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Poznań, 6, 10. 
Nowe granice Czechosłowacji ustalone 
zostaną ostatecznie prawdopodobnie do- 
piero w grudniu, W listopadzie bowiem od- 


„będzie się plebiscyt w kilku okręgach z lu- 


dnością mieszaną niemiecko - czeską i pol- 


h e ko » czeską, Do tego czasu też zapewne 


EPP E | 


załatwiona zostanie sprawa okręgów © 
przewadze ludności węgierskiej. Okręgi te 


„powinny wrócić do Węgier, jako, że na 
' niespełna milion mieszkańców jest tam o- 
„ koło 800.000 Węgrów. Natomiast część te- 


renów plebiscytowych, Słowacja i Ruś 


* Podkarpacka prawdopodobnie pozostaną 


w granicach nowej Częchosłowacji, o ile 
Praga zrozumie w porę konieczność speł- 
nienia żądań Słowaków i porozumienia się 
z Węgrami i Polską. 

Lecz i w tym wypadku Czechosłowacja 
wyjdzie z kryzysu znacznie pomniejszoną i 
bardzo osłab.ona, Już straciła wielki szmat 
ziemi z ponad 2 i pół milionami ludności, a 
napewno straci jeszcze kilka okręgów z 
conajmniej milionem mieszkańców. Za tym 
w najszczęśliwszym wypadku — zachowu- 
jąc większą część terenów plebiscytowych, 
Słowację i Ruś podkarpacką — Czechosło- 
wacja stanie się państwem liczącym około 
13 milionów mieszkańców, państwem ma- 
łym i słabym, zależnym gospodarczo i po* 
litycznie. 

W gruncie rzeczy Czechosłowacja nigdy 
mie była państwem w całym tego słowa 
znaczeniu niezależnym. Nigdy nie prowa* 
dziła całkowicie niezależnej własnej poli- 
tyki. Nawet w tych czasach, gdy p. Benesz 
przemawiał w Genewie w imieniu Małej 
Ententy, kiedy chciał uchodzić za repre- 
zentanta „mocarstwa, obejmującego trzy 
państwa i 50 milionów mieszkańców”, kiedy 
odgrywał wielką rolę w Lidze Narodów. 
— Praga nieustannie oglądała się na Paryż, 
którego życzenia były dla niej rozkazem, 
a rozkazy — święte, Również gospodarczo 
Czechosłowacja była zależna od Francji i 
Anglii, a także — w mniejszym stopniu — 
od Niemiec., Łza 4 

Prysły już jak bańki mydlane wszystkie 
fikcje, na których opierała się polityka 
Pragi i które były źródłem megalomanii 
czeskich polityków. W obliczu rzeczywi» 
stości Czechosłowacja stanęła bezsilna i 
bezradna. Drogo zapłaciła ona za swoją 
bezgraniczną wiarę w potęgę wpływów ma 
sońskich i.. w trwałość koniunktury, z 
której wyrosła, Wszystkie, absolutnie 
wszystkie rachuby p. Benesza zawiodły, 
Czechosłowacja straciła nietylko wielki 
szmat ziemi i kilka miliońów ludności; 
straciła także swoje najważniejsze linie o» 
bronne i wielką część swego potencjału 
obronnego. Straciła wszystkie swoje ośrod- 
ki przemysłowe z wyjątkiem Pragi, Pilzna 
i Zlina, które jednak znalazły się na samej 
granicy państwa; straciła chmielarstwo, 
przeważającą część swych lasów, którą są 
podstawą przemysłu papierniczego i drze- 
wnego, straciła większą część przemysłu 
hutniczego, bawełnianego, przemysł szkla- 
my, ceramiczny , chemiczny i t. d. Wszyst- 
kie gałęzie przemysłu, o które opiera się 
wywóz czechosłowacki, zostały okaleczo- 
ne. 

Będzie to miało doniosłe skutki. Do- 
tąd czynny bilans handlowy Czechosłowacji 
stanie się bierny. Zaś w bilansie płatni- 
czym sytuacja dozna dalszego dotkliwsze- 
go pogorszenia skutkiem odpadnięcia do- 
chodów, pochodzących z wpływów kurac- 
juszy i turystów, wynoszących do 500 mil. 
k., cz. 

W dziedzinie 


komunikacji- nastąpią 


zmiany katastrofalne dla Czechosłowacji, 


w Admiuistragi! st, 3.5 
3.— dla wsjerowych, 
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= NOWA CZECHOSŁOWACJA 


jeśli plebiscyt na Morawach wypadnie nie- 
pomyślnie dla niej. W takim wypadku 
przerwane zostałyby główne połączenia 
kolejowe i drogowe. Bezpośrednie połącze- 
nie Pragi ze Słowaczyzną południową i 
północną byłoby uniemożliwione, tak samo 
jak połączenie Pragi z południowo-wscho- 
dnimi i północnymi Morawami. Również 
straciłaby Czechosłowacja s woje stacje 
przeładunkowe na Łabie i dostęp do Bra- 
tysławy. 

Pod względem militarnym  Czechosło- 
wacja traci prawie całe swoje znaczenie. 
Pozbawiona swych naturalnych granic gór- 
skich, zwężona przez oderwanie wielkich 
obszarów, nawet w wypadku pomyślnego 
dla niej wyniku plebiscytu na obszarach o 
ludności mieszanej będzie absolutnie nie- 
zdolna do obrony swych granic własnymi si 
łami, a przebieg dramatycznych wydarzeń 
wrześniowych chyba pouczył ją, że nie mo- 
że liczyć na skuteczną obronę i pomoc mo- 
carstw zachodnich i Sowietów; że jeśli nie 
chce być skazana ną łaskę i niełaskę Rze- 
szy — musi poszukać oparcia o swych in- 
nych sąsiadów, zwłaszcza o Polskę. 

s | 


Powyższe uwaśi napisaliśmy wczoraj, 
przed nadejściem wiadomości © ustąpieniu 


© przes 1, 2; 4, 4,5 


(eny Ogłoszeń 


chosłowacji w państwo federacyjne. 

Ustąpienie prezydenta Benesza byłe 
powszechnie spodziewane. Był on przecież 
autorem i głównym motorem nieszczęsnej 
samobójczej polityki Czechosłowacji. Jak 

ka z wczorajszego ostatniego przemó- 
wienia radiowego p. Beneszą nawet on — 
niestety dopiero teraz — zrozumiał, że 
Czechosłowacja musi szukać nowych przy- 
jaciół A jego osobą niewątpliwie utrudni- 
łaby nowej Czechosłowacji okrzepnięcie i 
porozumienia, których szukać i znaleźć mu- 
si, jeśli nie chce popaść w zupełną zależ- 
ność od Niemiec. 

Koniecznością było również przekształ- 
cenie Czechosłowacji w państwo federa- 
cyjne. Ta decyzja Pragi rozwiązuje pro- 
blem słowacki. Słowacja, uzyskawszy: żą- 
daną autonomię, prawdopodobnie pozosta- 
nie w ramach państwa czeskosłowackiego. 
Natomiast nadal otwartą pozostaje kwestia 
Rusi podkarpackiej, która również ma być 
krajem autonomicznym, ale żąda plebiscy- 
tu i ciąży ku Węgrom. 

Dalszy rozwój wydarzeń i ostateczne u- 
kształtowanie się nowej mapy Europy 
środkowej zależeć będzie od wielu czynni- 
ków, a jednym z decydujących jest Polska, 
która szczerze życzy nowej Czechosłowa- 


prezydenta Benesza i przekształceniu Cze-|cji rychłego okrzepnięcia, lecz oczekuje od 


+ na stroaaca włoczawskieh 15 gr. ża mm. 


śruku mogą byc przes Administraasje zmieniano śwwelnie 


sipak, drobae 15 gromy sA WYTAY. 


Pragi jasnej odpowiedzi na swoje pytanie; 
Z nami czy nadal przeciwko nam? 

Według „Gazety Polskiej zasadnicze 
znaczenie dla Polski będzie miało ustosun= 
kowanie się Pragi do sprawy Rusi Podkar= 
packiej, 

„Jedyna wartość tego terenu dla Wiel- 
kiej Czecho - Słowacji — pisze „Gazeta 
Polska” — polegała na znaczeniu politycz- 
nym jaki Czesi widzieli w posiadaniu przy- 
czółka wiodącego do Rosii i bariery poło- 
żonej między Polską a Węgrami. Obeene 
ustosunkowanie się Czechów do sprawy 
Rusi Podkarpackiej będzię miało dlą nas 
zasadnicze znaczenie, Będzie ono adpowie- 
dzią na pytanie czy Czesi pragną obecnie 
przyjąć naszą dłoń, wyciąśniętą szczerze j 
serdecznie z propozycją ułożenia przyjaźni 
naszych stosunków sąsiedzkich, czy też 
marzą nadal o kontynuowaniu polityki a- 
wanturniczych sojuszów, budowy mostów 
do Rosji i okrążania nas od tyłu. Odpo- 
wiedź czeska w tej sprawie musi być pro- 
sta i jasna, Jeżeli bowiem rząd praski 
chciałby nadal kontynuować go itykę za- 
graniem, głoszoną przez p. Szebę i jego 
nspiratorów, to ułożenie stosunków pol- 
sko-czeskich napotka na dalsze poważne 
trudności." 

Miejmy nadzieję, że nowa Czechosło: 
wacja zrozumie, czego pojąć nie chciała czy 
nie mogła Czechosłowacja p. Benesza: że 
ostać i rozwijąć się może jedynie w oparciu 
0 mocarstwową Polskę. 

J, Zag, 


Prezydent Benesz ustąpił 
pod presją młodzieży i armii 


Praga, 6. 10. (PAT). 


Czeskie biura prasowe oficjalnie komunikuje: Wczoraj po południu prezydent Be- 
nesz ustąpił ze stanowiska, zawiadamiając o swej decyzji listem premiera Syrovego. 

Reuter donosi z Pragi, że po ustąpieniu Benesza tymczasowe funkcje prezydenta 
pełnić będzie premier gen. Syrovy. Wybór nowego prezydenta nastąpi przez zgroma- 
dzenie narodowe, złożone z Izby poselskiej í senatu. 

Przy ustępowaniu z urzędu prezydent republiki czeskosłowackiej Benesz wysto- 
sował do premiera Syrovego list, w którym stwierdza, że ustępuje ze względu na to, 
że jego osoba może być przęszkodą do ewolucji, jaką nowe państwo przejść musi, w 


szczególności zaś ze względu na 
dami. 


ustalenia dobrych stosunków z sąsia- 


Kulisy ustąpienia 


Praga, 6. 10. (ATE). 
Wczoraj o godz. 17 w zamku na Hrad- 
czynie ściąśnięta została chorągiew, świad 
cząca o obecności prezydenta. Prezydent re 
publiki czesko - słowackiej dr. Edward Be 
nesz zrezygnował ze swojego stanowiska 


ipo blisko trzyletniej kadencji. 


O zamierzonym ustąpieniu prezydenta 
korespondent praski ATE donosił już przed 
kilku dniami, Od tego czasu rozwój wypad- 
ków posunął się w tempie tak błyskawicz- 
mym, że dymisja przyszła szybciej niż w cze 
skich kołach politycznych przypuszczano. 

Interesująco przedstawiają się kulisy 
ustąpienia prez. Benesza. Otóż w dniu 
wczorajszym zgłosiła się na Hradczynę de- 
legacja młodzieży czeskiej najrozmaitszych 
organizacji i ugrupowań politycznych, któ- 
ra złożyła w kancelarii cywilnej prezyden- 
ta petycję, podpisaną przez kilkadziesiąt 
organizacji politycznych młodzieży w Cze- 
chosłowacji, a której autorzy domagają się 
w imieniu „młodej i nowej Czechosłowacji 
ustąpienia prezydenta republiki dr. Be- 
nesza”. 

Petycja podpisana została przez orga- 
nizacje socjal - demokratyczne i komuni- 
styczne, aczkolwiek te ostatnie początko- 


wo przeciwstawiały się podpisaniu wspo- 


mnianej petycji. Dopiero nacisk jaki na ko- 
munistyczną młodzież czechosłowacką wy- 
warła sekcja niemiecka partii komunisty- 
cznej, sprawiło, że KPC zdecydowało się 
podpisać żądanie dymisji. 

Niewątpliwie petycja ta nie byłaby się 
przyczyniła do tak doniosłego aktu, gdyby 
nie szereg innych okoliczności, a miandwi- 
cie stanowisko, jakie wobec osoby prezy- 
denta zajęło stronnictwo polityczne, któ- 
remu on sam przez szereg lat przewodził, 
tj. czechosłowackich narodowych socjali- 
stów. W łonie tego stronnictwa dr. Zyg- 
munt Zenkl zorganizował ostatnio silną o- 
pozycję wobec prez. Benesza. Do tych ele- 
mentów ataku przyczyniła się w dniu wczo 
rajszym niespodziewanie armia. 

Na wczorajszej porannej audiencji w 
Hradczynie, gen. Kreiczy, naczelny wódz 
armii czesko-słowackiej zażądał w imieniu 
tejże armii od prez. Benesza ustąpienia z 
zajmowanego stanowiska. 

Godzi się nadmienić, że prez. Benesz 
był tym człowiekiem, który położył naj. 
większy nacisk w czasie swego urzędowa" 
nia na rozbudowę armii czesko - słowac- 
kiej i podniesienia jej do obecnego stanu, 
Był on także tym człowiekiem, który 
wbrew oporowi b. premiera Hodży <decy- 


dował się na podpisanie aktu mobilizacył- 
nego. Wszystko to razem wskazywałoby 
na to, że osoba prezydenta republiki musi 
być specjalnie popularną w armii. Jeśli je- 
dnak mimo to armia czeska zdecydowała 
się odstąpić od swego „twórcy” w kryty- 
cznym dłań momencie, to głównie z powo- 
du wywarcia na armię silnego nacisku 
przęz stronnictwa radykalno - lewicowe, 
które nie mogły się do tej pory pogodzić z 
taktem, iż prez. Benesz zdecydował się na 
załatwienie konfliktu niemiecko - czeskie» 
go w drodze pokojowych ustępstw. 

Obecna rozgrywka polityczna charakte- 
ryzuje stosunki panujące w republice cze: 
chosłowackiej. ć 

Po ustąpieniu prezydenta Benesza wedle 
par. 60 konstytucji czechosłowackiej z dn. 
29 lutego 1920 roku funkcje jego w ciągu 
dni 14 sprawować będzie rząd z gen. Sy- 
rovym na czele. W tym okresie winny być 
rozpisane nowe wybory. 

W chwili obecnej byłoby przedwcześ- 
nie wysuwać wnioski, komu naród czeski 
powierzy godność prezydenta, tym bar- 
dziej, że obecnie wszystko wskazuje na to, 
iż Czechosłowacja przeżywa najostrzejszy 
kryzys ze wszystkich dotychczasowych. 
Wytwarza się bowiem niezwykle skompli- 
kowana sytuacja zarówno ze Słowakami 
i Karpato - Rusinami, nie mówiąc o spra- 
wach węgierskich, które w dniu dzisiejszym 
znajdą pierwszy etap realizacji w postaci 
zajęcia przez oddziały węgierskie pierw- 
szych dwóch miejscowości czeskich nad 
Dunajem. 


Odcinek m. 3 absadzony 


Berlin, 6. 10. (PAT). 
Naczelne dowództwo sił zbrojnych ogła- 
sza, że oddziały pod dowództwem gen. Rei 
chenau obsadziły w ciągu środy cąłkowi- 
cie odcinek nr. 3, _ 


O złoez enia 1 amiocuczamzy 
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Przemianowanie ulic 
Cieszyn, 6. 10. (PAT). 

Według informacyj udzielonych przed- 
sławicielowi PAT przez burmistrza połą- 
czonego Cieszyna Halfara, przemianowa- 
nie ulic w Cieszynie zaolzańskim postępuje 
w szybkim tempie naprzód. 

Jedna z głównych ulic Cieszyna zaol- 
zańskiego została przemianowana na ulicę 
Prezydenta R. P. prof. L Mościckiego Da- 
wna ul. Strzelnicza przemianowana została 
na ul. Marszałka Śmigłego - Rydza. Rynek 
przed ratuszem — do niedawna plac Be- 
nesza — został przemianowany na plac 
płk. Becka, Ul. Dworcowa — na ul. gen. 
Bortnowskiego. 

Poza tym inne ulice, o ile ich nazwy nie 
posiadają związku z historią Cieszyna, o- 
trzymają również nowe nazwy. 

W ciągu ostatnich trzech dni zespolenie 
administracji miejskiej Cieszyna po obu 
stronach Olzy zostało ostatecznie dokona- 
ne. Na czele poszczególnych działów ad- 
ministracji miejskiej połączonego Cieszyna 
stanęli kierownicy poszczególnych działów 
magistratu Cieszyna przed Olzą. Zatrudnie- 
ni dotychczas urzędnicy czescy opuścili 
swoje stanowiska. 


Ruś żąda plebiscytu 
Uzhorod, 6. 10. (PAT). 
Na Rusi Podkarpackiej nastąpiło poro- 
zumienie wszystkich ugrupowań miejsco- 
wych, do którego nie przystąpili jedynie 
komuniści. Została wysłana do Pragi dele- 
śacja z żądaniem plebiscytu, co do przysz- 
łej przynależności państwowej. 
Jest charakterystyczne, iż do porozu- 
mienia przystąpili nawet dotychczasowi 
zwolennicy orientacji proczeskiej, 


Pozytywna odpowiedź Pragi? 
Berlin, 6, 10. (PAT). 

Korespondent „Boersen Ztg.* w Buda- 
peszcie dowiaduje się, że nota rządu cze- 
skiego nadeszła wczoraj i zawiera rzekomo 
odpowiedź pozytywną. 

Węgrzy liczą się już w czwartek z sym- 
bolicznym zajęciem dwóch pogranicznych 
miejscowości na terytorium, obecnie cze- 
skim, a zamieszkałym przez ludność wę- 
gierską. 


Start do Stratosfery 7 b.m.? 


Zakopane, 6. 10. (PAT). 

Po wczorajszym, dość silnym wietrze 
halnym, zakończonym w nocy deszczem, 
nastąpiło dzisiaj rano całkowite wypogo- 
dzenie i wyjaśnienie. W związku z tym po- 
prawiły się widoki na możliwość zorganizo- 
wania lotu do stratostery w najbliższych 
dniach. 

O ile pogoda nie ulegnie pogorszeniu, 
istnieje możliwość startu do lotu w dniu 
7 bm. 


Zgon prof. Zdziechowskiego 
Wilno, 6. 10. (PAT). 
Wczoraj o godz. 20 zmarł w Wilnie w 
klinice chirurgicznej USB. po dłuższej cho- 
robie były rektor i profesor USB. Marian 


Piątek, dnia 7 peździernika 1938 r. 


Rozmowy Rzym - Paryż - Londyn Nə widnokręgu 


w sprawie hiszpańskiej 


Londyn, 6. 10. (PAT). 


W kołach poinformowanych krążą po- 
głoski, że rozmowy, toczące się między 
Rzymem, Paryżem i Londynem, są bliskie 
ukończenia i że spodziewane jest rychłe 
porozumienie się między W. Brytanią, Fran 
cją i Włochami w sprawie uzgodnienia sta- 
nowiska tych trzech mocarstw w odniesie- 
niu do wojny domowej w Hiszpanii. 

Porozumienie to oparte być ma na na- 
stępujących trzech przesłankach: 1) strony 
walczące w wojnie domowej w Hiszpanii 


pozostawione zostaną same sobie, tak że 
dalsze działania wojenne prowadzone bę- 
dą bez pomocy z zewnątrz, 2) wycoływa- 
nie obcych oddziałów nastąpić ma jak naj- 
prędzej, 3) obie strony walczące w Hisz- 
panii pozbawione zostaną na przyszłość 
wszelkich dalszych dostaw zarówno o ile 
chodzi o ochotników, jak i o broń, amuni- 
cję i wszelki sprzęt wojenny. W tym celu 
Francja zgodzić się ma ma hermetyczne 
zamknięcie granicy hiszpańskiej oraz na 
wprowadzenie ścisłej kontroli prey łado- 
waniu statków. = 


Ks. Piemontu zaproszeni do Paryża 


Paryż, 6. 10. (PAT) 
Równoległe z inicjatywą rządu francu- 
skiego, zmierzającą nie tylko do odpręże- 
nia, ale i do nawiązania bliższych stosun- 


ków z Rzymem, miasto Paryż zwróciło się 


do następcy tronu włoskiego ks, Piemontu 
i jego małżonki z zaproszeniem do przy- 
bycia do Paryża dnia 12 października na 
uroczystość odsłonięcia pomnika króla Al- 


| berta belgijskiego, którego córką jest, jak 


wiadomo. księżna Piemontu. Zaproszenie to 
Rada Miejska Paryża wystosowała w poro- 
zumieniu z francuskim M, S, Z. 

W związku ztym w kołach politycz- 
nych spodziewają się, że sprawa nie tylko 
nominacji, ale i wyjazdu nowego ambasa- | Ž 
dora do Rzymu może nastąpić jeszcze w cią 
gu bieżącego tygodnia. 


Czesi nie dotrzymują 
zobowiązań 


Morawska Ostrawa, 6. 10, (PAT) 
Wbrew przyjętym przez rząd czeski zo- 
bowiązaniom, nie zwolniono dotychczas z 
wojska żołnierzy, narodowości polskiej. 
Wszyscy zmobilizowani żołnierze narodo- 
wości polskiej, z terenów, zajętych dotych- 
czas przez wojska polskie, pozostają nadal 
w szeregach armii czeskiej. 
Wbrew zobowiązaniom, przyjętym przez 
rząd Republiki i mimo licznych zapewnień 
władz sądowych, niezwykle opornie posu- 


wa się naprzód sprawa zwalniania więż- 
niów politycznych, narodowości polskiej. 
Dotychczas wielu aresztowanych pod za- 
rzutem przestępstw politycznych pozostaje 
nadal w czeskich więzieniach. 


Władze sądowe tłomaczą się brakiem 
instrukcji od władz centralnych, Każde 
niemal zwolnienie więźnia politycznego 
wymaga kilkakrotnej ię placówki 
konsularnej, 


Daladier 


uzyskał pełnomocnictwa 


Paryż, 6. 10. (PAT) 

Po całonocnym posiedzeniu Izby Dep., 
na którym do rozstrzygnięcia sprawy peł- 
nomocnictwa premier musiał użyć w pew- 
nym momencie groźby rozwiązania izby i 
zarządzenia nowych wyborów, pełnomoc- 
nictwa przeszły w Senacie bez żadnych 
trudności, niemal jednomyślnie, 

W kołach parlamentarnych dość scep- 
tycznie jednak oceniają znaczenie praktycz 
ne tych pełnomocnictw, ponieważ w myśl 
oświadczeń premiera, złożonych w czasie 
pertraktacji z socjalistami, rząd wyrzekł 
się z góry wykorzystać pełnomocnictwa dla 
głębiej sięgających reform finansowych i e- 
konomicznych, Ani za tym żadna kontrola 
dewizowa, ani podatek;majątkowy, ani na- 
wet głębsze reformy w ustawodawstwie 
społecznym a szczególnie w 40 godzinnym 
tygodniu pracy nie są przewidziane. 

Jako  najprawdopodobniejsze środki, 


Zdziechowski, wielki uczony o światowej | które rząd zastosuje w celu naprawienia 


sławie. 


Starostwo Grodzkie w Bydgoszczy ro- 
zesłało prasie następujący komunikat: 
W niedzielę, 2. 10. br. podczas radosnej 
manijestacji społeczeństwa bydgoskiego 
g powodu przyłączenia Zaolzia do Pol- 
ski grupa osób, występujących publicz- 
nie pod, odznakami Stronnictwa Narodo- 
wego dopuściła się nietaktu, polegające- 
go na tym, iż: 

1) śpiewała podczas grania hymnu 
„Pierwsza Brygada” inną pieśń, 

2) odmaszerowała z Rynku przed za- 
kończeniem obchodu i` przed odejściem 
Generalicji i Władz, w czasie gdy orkie- 
stra jeszcze grała. 

Takim zachowaniem członków Stron- 
nietwa Narodowego poczuły się obrażone 
władze wojskowe, a Starosta Grodzki 
zwróciwszy pisemnie uwagę Zarządowi 
Stronnictwa na niestosowność postępku 
zażądał natychmiastowego przeproszenia 
wojska. 

Prezes Stronnictwa Narodowego w 
Bydgoszczy p. Antoni Lewandowski 
przybył dnia 3 bm. o godz, 12 do p. Ko- 


Stron. Narodowe bez maski 


konsekwencji finansowych ostatniego kry- 


mendanta Garnizonu Generała Skotnic- 
kiego i przeprosił go za incydent w imie- 


niu własnym i Stronnictwa. : 
Tyle smutny komunikat Starosty 
Grodzkiego w Bydgoszczy. „Dziennik 


Bydgoski“ pisze, że „grupie osób”, o któ- 
rej mówi komunikat, prowadzili tamłej- 
si przewódcy Stronnictwa Narodowego i. 
że nie działała ona z własnej inicjatywy. 

To nie ulega wątpliwości i dla nas. 

Nie jest to przecież odosobniony wy- 
bryk endecji, która chowając swoją po- 
stawę właściwą za przydomek „narodo- 
wy”, godzi w chwilach dla Narodu wiel- 
kich w ambicję narodową patriotycznego 
społeczeństwa i jak na przykładzie przy- 
toczonym, w gwarantkę bytu narodowe- 
go — armię polską. 

Nie od dziś zwracamy uwagę zdrowej 
opinii polskiej na dywersje wyrządza- 
ne Narodowi przez t. zw. Stronnictwo 
Narodowe. 

Obrazek z Bydgoszczy rzuca dalszy 
promień światła na rozkład moralny u- 
grupowania endecji. (s) 


zysu, wymieniane jest przerachowanie za- 
pasu złota według obecnego kursu franka, 
co zależnie od systemu przeliczenia może 
dać skarbowi rachunkowo trzydzieści i pa- 
rę do czterdziestu miliardów franków. Jako 
drugi ewentualny środek, tym razem o 
znacznie realniejszej wymianie, jest jedno- 
roczne podwyższenie podatku dochodowe- 
go. Zarządzenia te jednak nie będą mogły 
uzdrowić na dłuższy czas sytuację skarbu 
państwa i będą raczej załataniem doraź- 
nym sytuacji Dają jednak rządowi pewien 
spokój i dłuższy oddech na okres conaj: 
mniej półroczny. 

Uchwalenie pełnomocnictw i zamknię- 
cie nadzwyczajnej sesji parlamentarnej da- 
je poza tym rządowi 5 tygodni względnego 
spokoju politycznego, mimo wyrażnej ak- 
cji ze strony komunistów, dążących do 
wywołania konfliktu wewnętrznego, cho- 
ciaż stanowisko, zajęte przez komunistów 
w ostatnim okresie ogromnie poderwało 
ich wpływy. 

W czasie nocnego posiedzenia Izby w 


„kołach politycznych dyskutowano ewen- 


tualne szanse poszczególnych stronnictw w 
wyborach, jednomyślnie stwierdzając, że w 
razie zarządzenia nowych wyborów komu- 
niści mieliby szanse uzyskania zaledwie 
dwadzieścia kilka mandatów, zamiast obec 
nie posiadanych 73, 
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politycznym 
Przedostają się wiadomości, że mini- 
ster Juliusz Pomiatowski będzie kandydo 
wał do sejmu. Minister Poniatowski cie 
szy się wśród ludności kresowej olbrzy- 
mią popularnością. (Echo'. å 


s zi » 


W jednej z okręgowych komisyj wuy- 
borczych w Warszawie został członkiem 
Jan Dębski, dyrektor Ligi Morskiej i Ko 
lonialnej. P. Dębski swego czasu należał 
do czołowych działaczy ludowych, wyco- 
fując się ostatnio z czynnego życia poli- 
tycznego, nie mmiej jednak' posiadając » 
nadal duży kontakt z ruchem ludowym, 


o * s 


Według pogłosek, krążących we Lwo- 
wie, planowane jest wysunięcie następu- 
jących kandydatur: prezydenta miasta 
Ostrowskiego, p. Semkowicza, inż, Haus- 
nera, b. posła Sommersteina. Jednym 

z senatorów mialby zostać prof. Kolan- 
kowski. 
s 


Jak się dowiaduje Ag. „Echo*, Zwią- 
zek Księgowych w Polsce, organizacja, 
która skupia kilkanaście Związków z ca- 
łej Polski i licząca kilkanaście tysięcy 
członków, forsuje do sejmu kandydaturę 
b. dyrektora Z. U, S. Jana Lgockiego, W 
poprzednim sejmie Związek ten reprezen 
tował b. poseł Bakon, którego kandyda- 
tura obecnie jest nie aktualna, 


U „R 
O mandat poselski z miasta Warsza- 

wy zabiega prezes Ogólnego Związku ) 

Podoficerów Rezerwy w Polsce p. Antoni 

Jakubowski. P. Jakubowski swego cza- 

su tworzył wraz ze $. p. ministrem Ga- 

brielem Czechowiczem i był. ambasado- 

rem Filipowiczem Polską Partię Rady- 

kalną. i 

= 


Plenarne zebranie radców Izby Rze- ) 
mieślniczej w Lublinie uchwaliło nastg- x, 
pującą rezolucję: | 

„Historyczne wydarzenia ostatniego 
roku, rozwiązanie kwestii litewskiej i ślą 
skiej, dobitnie wykazały, że zwarte i jed- 
nolite stanowisko Narodu, skupionego 0- 
koło Prezydenta  Rzplitej, Naczelnego 
Wodza i Rządu prowadzi Polskę ku mo- 
carstwowej przyszłości. Dlatego zebra- 
nie radców Izby Rzemieślniczej w Tubli- 
nie wzywa: ogół rzemieślników do stałe- 
go współdziałania i skupienia się około 
władzy państwowej, a w chwili obecnej 
do spełnienia obowiązku obywatelskiego, 
wskazanego przez Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej, tj, tłumnego głosowania w wy- 
borach do ciał ustawodawczych. 

* > * 

W Łodzi Z. P. Z. Z. żąda jednego 2 
pierwszych miejsc dla swojego kandyda- 
ta, p. Lewiaka. Do Senatu wystawiają 
p. Algajera, b. senatora. (P. Lewiak b. 
członek PPS w Częstochowie), 

Legioniści forsują p. Smolarka. Jako 
kandydatów mających pewne szanse wy- 
mieniają prezydenta m. Łodzi p. Godlew 
skiego; b. posła Wymysłowskiego, b. po- 
sła Waszkiewicza i jego brata, dyrektora 
firmy Heinert oraz posła Wadowskiego. 
Ten ostatni, jak również b. pos. Minc- 
berg, mają, według opinii łódzkiej, man- 
daty zapewnione. (P. A. A.) 


Nad granicą węgierską 


Budapeszt, 6. 10. (PAT) 

Z miejscowości granicznej Orozwar o- 
trzymano wiadomość, że w. czechosłowac- 
kim okręgu pogranicznym Csallokoez, któ- 
rego ludność jest całkowicie węgierska, 
mieszkańcy w następstwie pogłosek, iż te- 
rytoria te powrócą niezwłocznie do Węgier, 
udekorowali ulice barwami węgierskimi, 
Władze czeskie wysłały żołnierzy, którzy 
rozproszyli tłum bagnetami. 

W szeregii miejscowości wojskowe wła- 
dze czeskie zajmują wobec ludności wrogie 
stanowisko, przeprowadzając rewizje i zry- 
wając flagi węgierskie, W miejscowości So 
morie żołnierze aresztowali dwóch kierow- 
niczych członków Zjednoczonej Partii Wę- 


gierskiej, którzy przybyli samochodem, ue 
dekorowanym barwami węgierskimi, W 
wielu innych miejscowościach wojsko i żan 
darmeria czeska surowo zabroniła używa- 
nia odznak węgierskich, Dowództwo cze- 
skie oświadczyło, iż na przyszłość siłą prze 
szkodzi manifestacjom. 


W miejscowości Ersekujvaar wybuchło 
oburzenie przeciwko władzy czeskiej, która 
zmusza całą ludność do prac. fortyfikacyj- 
nych bez odszkodowania, Władze tego 
miasta postanowiły wypuścić pieniądze tym 
czasowe, które muszą być przyjmowane 
przez osoby, mające należności u skarbu 
państwa czeskiego 


| 
| 
| 
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Moskwa grozi 


Kreml zostal zaskoczony rozwojem 
mypadków, który przekreślał całkowicie 
usilowania Moskwy do pogłębienia prze- 
ciwieństw w Europie i wywołania nowej 
iwojny euromejskiej. Burzyciele pokoju od 
wyskali już przytomność umysłów i spre- 
parowali obszerne komentarze na temat 
obecnej sytuacji międzynarodowej. Ko- 
mentarze te są swoistym przykładem 
mentalmości moskiewskiej. Treść tych 
komentarzy wykracza poza ramy zwy- 
kłych napaści przeciwko całemu świato- 
wi niebolszewickiemu, gdyż kończą się 
one nowymi grożźbami pod adresem świa 
ta niebolszewickiego, 


Dlatego też należy ewrócić uwagę na 
stanowisko prasy sowieckiej wobec no- 
wego stanu rzeczy w polityce międzyna- 
rodowej, albowiem prasa sowiecka od- 
slania do pewnego stopnia nowe plany 
Moskwy w państwach zachodnio- euro- 
pejskich. Unmiększając swoje artykuły 
tak soczystymi wyrazami, jak: „hkanieb- 
na zdrada”, „oszustwo”, „szantaż? pod 
adresem Anglii i Francji, dzienniki mo- 
skiewskie eaabsorbowane są w pierw- 
szym rzędzie podpisanym w Monachium 
przez. Hitlera i Chamberlaina oświad- 
czeniem, iż obydwa narody angielski i 
niemiecki nie będą prowadzić wojny 
przeciwko sobie i wszystkie zagadnienia, 
dotyczące ich interesów, będą rozwiązy- 
wać na drodze pokojowej. 


Ten fakt, który jest wyrazem stabili- 
wacji stosunków pokojowych w Europie 
wywoluje szczególną wściekłość Moskwy 
Dotychczasowa bowiem gra sowiecka po- 
legala na wciągnięciu Anglii i Francji 
do zatargu zbrojnego z Niemcami i do 
rozpętania nowej wojny światowej. Dzi- 
siaj tą gra jest conajmniej utrudniona, 
a pokojowe załatwienie ostatniego prze- 
silenia w Europie środkowej oznacza je- 
dnocześnie izolację polityczną Sowietów 
1 dalszy upadek prestiżu państwa sowie- 
ekiego na terenie międzynarodowym. 

Wobec tego stanu rzeczy Kreml czy- 
wi znamienny wniosek — należy skoncen 
trować wysiłki propagandowe, 
wzniecić we Francji i Anglit destrukcyj- 
ne ruchy, zmierzające do obalenia obec- 
nych rządów a nawet do rewolucyjnych 
przewrotów. (0 tym wyraźnie piszą 
„Pramda” i „Iawiestia” w swych rozwa- 
Baniach wa temat sytuacji międzynaro- 
dowej, 

Układy monachijskie — pisze „Praw- 
da” są dziełem rządów Chamberlaina i 
Daladier, Nie zapominajmy — grozi s0- 
wieckie pismo — że nadejdzie czas, kie- 
dy do głosu dojdą „masy ludowe” Fran- 
cji i Anglii a wtedy ZSSR odegra swoją 
rolę w walce przeciwko faszyzmowi. 


Tak więc Moskwa jeszcze raz podkre- 
sla uparte dążenie Sowietów do wywoła- 
nia rewolucji światowej, w której pań- 
stwo sowieckie ma odegrać decydującą 
rolę. Należy więc liczyć się z tym, że po 
ostatnich wydarzeniach Moskwa podwoi 
swoje wysiłki w sianiu fermentóm i nie- 
pokoju. 

Najbliższa przyszłość potwierdzi nam 
niewątpliwie słuszność naszych przewi- 
dywań. (v) 


Piątek, dnia 7 peźlziernika 1938 s 
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Dowóńskiz Sdiodsaia 


Poznań, 6. 10. 

Dzień 6 sierpnia 1914 i dzień 2 paździer- 
nika 1938. „Prawie ćwierćwiecze dzieli te 
dwie daty. Już weszliśmy w 25 rok od dnia, 
w którym Józef Piłsudski wydał rozkaz 
marszu do Kielc. 

— „Żołnierzel.. Pierwsi pójdziecie do 
Królestwa i przestąpicie granicę rosyjskie- 
go zaboru, jako czołowa kolumna wojska 
polskiego, idącego walczyć za oswobodze- 
nie ojczyzny... Patrzę na was, jak na kadry, 
z których rozwinąć się ma przyszła armia 
polska...” 

I właśnie zdarzyło się, że w tym samym 
dniu, w którym Marszałek Śmigły - Rydz 
wydał grupie wojsk naszych, ustawionych 
nad Olzą, rozkaz: „Maszerować!” — w 
Kielcach odbywała się uroczystość odsło- 
nięcia Pomnika Legionów. 

Jest ścisły przyczynowy związek między 
tymi dwoma rozkazami marszu. Tym z 6-g0 
sierpnia 1914 i tym z 2-go października 
1938 — między przekroczeniem granicy za 
borczej przez legionistów Józefa Piłsud- 
skiego i wkroczeniem siły zbrojnej wolnej 
Polski na Śląsk Zaołzański, Jest to ścisły 
związek przyczyny í skutku, przesłanki i na 
stępstwa. 


Przesłanką tego, że w październiku ———— 
1938 możemy Połakom, zamieszkałym mı 
prastarej ziemi polskiej, zapewnić swobo- 
dę i wolność — była decyzja z sierpnia 
1914. Bez niej nie byłoby dnia 2 paździer- 
nika 1938; nie byłoby rozkazu Wodza Na- 
czelnego: „Mąszerować!” 

I dlatego też dnia 2 października 1938, 
w momencie, gdy wojska naszę przekra- 
czały Olzę, w Kielcach jeden z najstarszych 
i najbliższych towarzyszy pracy i bojów 
Józefa Piłsudskiego, generał broni Kazi- 
mierz Sosnkowski, dokomując odsłonięcia 
Pomnika Legionów w imieniu Głowy Pań- 
stwa i Wodza Naczelnego stwierdził: 

— „Mam głębokie przekonanie, że duch 
Komendanta czuwa nad nami, że jest obe- 
cny i udziela pomocy wszędzie tam, gdzie 
wola ludzka zmaga się i walczy z ciężarem 
olbrzymich odpowiedzialności” 

Ciężar ołbrzymich odpowiedzialności 
wziął na stebie w sierpniu 1914 Józef Pit- 
sudski. 

I ten sam ciężar olbrzymich odpowie- 
dzialności przekazał nam jako spuściznę, 

„Obywateł szef” I Brygady Legionów, 
dzić generał broni i inspektor armii Kazi- 
mierz Sosnkowski, w tych samych Kiel- 


Wa froncie wyborcz m: 


PRAWA WYBORCÓW 


Poznań, 6. t0. 

Na to, ażeby spełnić obowiązek obywa- 
telski głosowania do Izb Ustawodawczych 
należy swoich praw przypilnować. Głoso* 
wać bowiem będą mogli tylko ci obywatele, 
których nazwiska będą umieszczone w spo- 
rządzonych przez władze administracyjne 
spisach. Listy wyborców do Sejmu i Sena- 
tu wyłożone są od dnia 6-go października 
do 13 października 1938 r. 

Podczas wyłożenia spisów każdy oby- 
watel, mający prawo wybierania, może te 


du od pełnienia służby wojskowej, pozba- 
wieni przez trybunał stanu mandatu posel 
skiego, senatorskiego albo urzędu ministra, 
skazani wyrokiem sądowym na utratę praw 


„publicznych bądź na karę wydalenia z woj- 


ska lub z marynarki wojennej albo z kor- 
pusu oficerskiego, skazani na więzienie za 
przestępstwo popełnione z niskich pobu- 
dek — w ciągu 5 lat od uprawomocnienia 
się wyroku; umieszczeni w zamkniętych 
zakładach dla psychicznie chorych, w do- 
mach pracy przymusowej i w zakładach dla 


spisy przeglądać, robić z nich wyciągi oraz | niepoprawnych oraz osoby utrzymujące się 


aby | wnosić reklamacje. Każdy wyborca powi- 


nien sprawdzić, czy jego nazwisko oraz na- 
zwiska jego bliskich, uprawnionych do gło- 
sowania, nie zostały pominięte. 

Podstawowymi warunkami, uprawniają- 
cymi do umieszczenia w spisie wyborców 
do Sejmu i czynnego prawa wyborczego są: 

1. obywatelstwo polskie, 

2. prawo wybierania do Sejmt, 

3. zamieszkanie w obwodzie w przede 

dniu zarządzenia wyborów do Sejmu. 

Pierwszym warunkiem umieszczenia w 
spisie wyborców jest zatem posiadanie oby- 
watelstwa polskiego. 

Prawo wybierania do Sejmu ma każdy 
obywatel bez różnicy płci, który przed 
dniem zarządzenia wyborów, t. j. najpóź- 
niej w dniu 12 września 1938 r. ukończył 
lat 24. 

Wykluczeni od prawa wybierania są: 
obywatele pozbawieni praw, wykluczeni od 
władzy rodzicielskiej lub opiekuńczej, wy- 
daleni dyscyplinarnie ze służby państwo- 
wej lub samorządowej, albo pozbawieni wy 
rokiem sądu dyscyplinarnego prawa wyko- 
nywania zawodu, wykluczeni wyrokiem są- 


GŁOSY I 


Demobilizacja? — Nie! 


Jeszcze na Śląsku święto, jeszcze i u 
nas powiewają chorągwie narodowe, ale 
— stwierdza „Wieczór Warszawski" z go- 
ryczą — już wracamy 

„Do małych kłótni, do zaciekłych spo- 
rów o przedwczorajsze racje, do własnych 
podwórków i ambicyjek... 

Demobilizacja!” 

Któżby się tym przejmował, że właśnie 
teraz stanęły przed Polską olbrzymie zada- 
nia, od których realizacji zależą drogi roz- 
woju na długich lat dziesiątki! Że właśnie 
teraz historia narzuciła nam konieczność 
walki o należną nam rangę i miejsce w no- 
wym systemie politycznym Europy! Że bez 
wytężenia wszystkich sił nie podniesiemy 
naszego potencjału wojennego na właściwy 
poziom, że zmobilizować powinniśmy ma- 
ximum energii, dla przekształcenia gospo- 
darczo = społecznego minimum w pełen prę- 
żności i „dynamiki rozwojowej organizm, że 
Polska nie zadośćuczyni swym historycznym 
zadaniom w ramach 2 i pół miliardowego 


budżetu, a potrzebny nam conajmniej 4 mi- 
*1% 


i 


ODGŁOSY 


liardowy budżet możliwy jest tylko w wa- 

runkach prawdziwego zjednoczenia sił Na- 

rodu...” 

Owszem, są ludzie, którzy się tym przej 
mują. Najlepszym dowodem powyższy głos. 
„Wieczór Warszawski” niepotrzebnie pod 
daje się pesymizmowi, bo jednak w ostat- 
nich dniach ogromnie wzrosła liczba Pola- 
ków rozumiejących, że nie demobilizacja, 
ale 

„mobilizacja wszystkich sił jest dzisiaj na- 

kazem dziejowym dla narodu polskiego.” 


Całkowicie podzielamy opinię „Kuriera 
Porannego”, że 


„Dokonał się w Polsce wielki wstrząs 
psychiczny pod wpływem historycznych dni 
Polska cała, jej masy zrozumiały dzisiejszą 
wielkość i siłę państwa polskiego, 

To będzie miało duże konsekwencje. To 
nada życiu polskiemu dynamizmu i wiary, 
To zmiecie z powierzchni tych wszystkich, 
, którzy za ewangelię narodowej myśli pol- 
skiej nieśli bluźnierstwo, że Polska ma zwi- 
chnięty kręgosłup i że idzie do katastrofy." 


z nierządu. 

Dalszym warunkiem umieszczenia w spi 
sie wyborców danego obwodu jest posiada- 
nie w odnośnym obwodzie miejsca zamiesz- 
kania w przede dniu zarządzenia wyborów, 
a więc w dniu 12 września 1938 r. Przez 
miejsce zamieszkania rozumie się fakt zajmo 
wania w obrębie gminy mieszkania wśród 
okoliczności, wskazujących na ześrodkowa- 
nie tam stosunków osobistych i gospodar- 
czych (dla wojskowych miejsce przydziału). 
Od zamieszkania odróżnia się czasowy po- 
byt, jak pobyt w celach kuracyjnych, wy- 
cieczkowych, dla odwiedzania znajomych, 
dla załatwienia interesów itp. 

W razie pominięcia w spisie uprawnio- 
nego do głosowania, jak również z powo- 
dów wciągania do spisu osoby nieupraw- 
nionej do głosowania — należy wnieść re- 
klamację do obwodowej komisji wyborczej. 
Od uchwały obwodowej komisji w razie nie 
uwzględnienia reklamacji służy odwołanie 
do przewodniczącego komisji wyborczej, 
który rozstrzyga ostatecznie, 

Reklamacje są wolne od opłat stemplo- 
wych. 

Prawo wybierania do Senatu przysługu- 
je obywatelom z tytuła: 

1. bądź zasługi osobistej, 

2. bądź wykształcenia lub 

3. zaułania obywateli, 

Obywatele uprawnieni do wybierania do 
Senatu z tytułu zaufania obywateli są wcią- 
gani do spisów z urzędu. Natomiast oby- 
watele mający prawo głosu do Senatu (obo- 
wiązuje ukończony 30 rok życia) z tytułu 
zasługi osobistej i wykształcenia winni sa- 
mi zgłosić się z odpowiednimi dokumenta- 
mi do obwodowego zebrania wyborczego i 
zażądać wciągnięcia na listę. * Tu należy 
przypomnięć, że z tytułu zasługi osobistej 
prawo wybierania do Senatu mają obywa- 
tele odznaczeni orderem Orła Białego, or- 
derem Virtuti Militari, Krzyżem lub Meda- 
lem Niepodległości, Krzyżem Walecznych, 
Orderem Odrodzenia Polski lub Krzyżem 
Zasługi. 

Reklamacje w sprawie spisu wyborców 
do Senatu należy wnosić na ręce przewod: 
niczącego zebrania obwodowego, od które 
go decyzji służy odwołanie do przewodni- 
czącego okręgowej komisji wvoorczej, Re- 
k'amacje te składać nalezy w 'ych samych 
wypadkach, co reklamacje w "prawie spisu 
wybcrców do Sejmu. 


cach, do których wkraczał w sierpniu 1914 
roku, mówi nam w dniu, w którym wyzwa- 
lamy naszych braci za Olzą, że jeszcze Opa 
trzność nie zdjęła z nas ciężaru olbrzymich 


odpowiedzialności za „bezpieczeństwo 
i przyszłość Polski", 

Dźwigać mamy i nadal ten ciężar. ` 

Lecz kiedy mu sprostamy? 

Odpowiedział na to zasadnicze, donio- 
słe pytanie gen. Sosnkowski, stając przed 
Pomnikiem Legionów w Kielcach: 

— Nie ma silnego państwa bez porząd- 
ku społecznego i dyscypliny wewnętrznej, 
opartej i prawo... Siła przyszłości i potęga 
Polski wymaga pociągnięcia do współpra- 
cy i współodpowiedzialności możliwie du- 
żej liczby Polaków. I w gruncie rzeczy po- 
wszechnym jest w Polsce pragnienie zje- 
dnoczenia, którego tak dobitnie domaga 
się Wódz Naczelny, 

Bo tylko w ten sposób możemy to, co 
rozpoczęte zostało marszem dnia 6 sierp- 
mia 1914 i co 2 października 1938 doprowa- 
dziło do marszu za Olzę, „utrwalić i ugrun- 
tować, pogłębić i rozszerzyć”, 

A utrwalimy i ugruntujemy, pogłębimy 
i rozszerzymy, gdy — jak to stwierdził w 
swym przemówieniu przez radio minister 
Józef Beck — nasze myśli i prace z'stroi- 
my, dostosujemy do myśli i prac Komen- 
danta, który „wbrew nieraz materialnej 
rzeczywistości w pojęciu swym widział za- 
wsze tylko jedną Polskę, dostojną w pur- 
ptrze swego majestatu”, Gdy dokonamy 
tej „moralnej pracy”, jakiej od nas żądał 
Piłsudski, a która — jak powiedział w 
swym słynnym przemówieniu 3 lipca 1923 
w „Bristolu* — musi być „jak gdyby za- 
przeczeniem tej smutnej dalekiej tradycji. 
i tej smutnej sławy, którą naród nasz miał. 
w przeszłości”, kiedy to sami Polacy stwier 
dziłi, że „Polska nierządem stoi, Polska to 
jest prywata, Polska to jest zła wola, Pol- 
ska to jest anarchia”, 

Taka jest dla nas nauka z naszych pod- 
niosłych doznań onegdajszych, gdy serca 
nasze biły w rytm kroków żołnierskich, 
maszerujących za Olzę i gdy duchem ła- 
czyliśmy się z tą czwórką legionistów, wi- 
dniejącą na pomniku w Kielcach. 

Tę naukę objawił nam Wódz Naczelny, 
oświadczając w przeddzień 2 października 
manifestującym przed Jego siedzibą Pola- 
kom. 

— „Gdy patrzymy na minione dni, to 
widzimy jak gdyby palec Boży, zwrócony 
do Narodu i pokazujący drogę, którą nale- 
ży iść. Na tej drodze jest drogowskaz z na- 
pisem: Jedność, zdecydowanie, wierna słu- 
żba Ojczyźnie i wiara w naszą przyszłość”, 

Dzieje nasze od dnia 6 sierpnia 1914 do 
dnia 2 października 1938 były marszem ku 
silnej Polsce. 

Przed aami widnieje obecnie 
wskaz: Zjednoczenie. 

Wskazuje nam jedyną drogę, wiodącą 
w przyszłość. 

Tylka za tą drogą opowiadają się dziś 
dawni żołnierze Józefa Piłsudskiego. 

L B. 


drogo- 


Zakaz tranzakcyj nieruchomościami 
Cieszyn, 6. 10. (PAT). 
Delegat wojewody śląskiego przy do- 
wództwie samodzielnej grupy operacyjnej 
„Śląsk” wydał rozporządzenie, rozplakato- 
wane na murach miasta, zakazujące prze- 
prowadzania na terenie Śląska Zaolzań- ' 
skiego wszelkich tranzakcyj nieruchomo- 
ściami, Akty kupna i sprzedaży, dokonane 
między dniem 4 października a dniem znie- 
sienia powyższego zakazu, są nieważne. 
Zarządzenie to zostało wydane w cełu 
zapobieżenia spekulacjom oraz niebezpie- 
czeństwa przechodzenia nieruchomości w 
okresie przejściowym w niewłaściwe ręcn, 
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Piątek, dnia 7 października 1938 r, 


[naczeie ohononiczno Slaska Zaolańs kiego 


Wywiad z prezesem Związku Izb Przem. - Handi., b. min. C. Klarnerem 


Prezes Klarner w wywiadzie, udzie- 
lonym przedstawicielowi Agencji „Is- 
kra” na temat bogactw naturalnych i 
organizacji życia gospodarczego lud- 
ności polskiej Zaolzia, oświadczył, co 
następuje: s 
Gdy przebrzmiały ostatnie krzyki tłu- 

mów — rozpoczął prezes Klarner — wiwa- 
tujących z racji powrotu prastarej dzielnicy 
piastowskiej do Macierzy, trzeba zdać so- 
bie sprawę z tego, co zyskuje Najjaśniejsza 
Rzeczpospolita pod względem gospodar- 
czym. 

Powierzchnia Śląska Zaolzańskiego wy- 
nosi 1.274-km. kwadratowych .i ujęta jest 
ramami administracji w trzy powiaty, a 
mianowicie cieszyński, frysztacki i frydecki 
Z punktu widzenia uprawy roli ziemie od- 
zyskane nie przedstawiają wielkiej wartoś- 
ci, a opłacalność gospodarki na nich tłuma- 
czy się bardzo wysokim stopniem kultury 
rolniczej. 

Ale w głębi tej polskiej ziemi kryją się 
bogactwa naturalne, stokroć wynagradza- 
jące nieurodzajność jej powierzchni. Pokła- 
dy węgla w okręgu ostrawsko - karwińskim 
są przedłużeniem górno - śląskiego pasma 
węglowego, ciągnącego się na zachód aż po 
za Morawską Ostrawę i stanowią około 17 
proc. całego pasma. Jeżeli chodzi o eksplo- 
atację tych pokładów, to trzeba zaznaczyć, 
iż wykorzystanie ich dotychczas jest tylko 
częściowe i to jedynie warstwy płytsze, *śdy 
tymczasem najbogatsze złoża węgla znaj- 
dują się na znaczenej głębokości. 

Czy zechciałby Pan Prezes podać kilka 
cyfr o zapasach węgla i rud żelaznych na 
Śląsku Zaolzańskim ? — zapytujemy. 

— Według opinii znawców — odpowia- 
da prezes Klarner — rzeczywiste zapasy 
węgla na Śląsku Zaolzańskim, wynoszą oko- 
ło 4 miliardów ton i składają się z różnych 
gatunków, zależnie od wieku pokładów. I 
tak, najbardziej wartościowy węgiel, do- 
skonale koksujący, o wartości kalorycznej 
do 8:200, spotykamy w kopalniach ostrawi- 
ckich, z karwińskich zaś pokładów węgiel 
czerpią gazownie, a także zakłady przemy- 
słowe, jako materiał opałowy. 

Wydajność kopalń Śląska Zaolzańskie- 
skiego obliczana jest na przeszło 9 milio- 
nów ton rocznie. 

Śląsk Zaolzański posiada również po- 
kłady rud żelaznych, które były używane 
jako surowiec dla hut w Trzyńcu w pierw- 
szych latach ich istnienia, (potem huty te 
przeszły na lepsze rudy słowackie, jak rów- 
nież importowane), 

Ziemia, powracająca do Polski, jest te- 
renem wielkich lokat kapitałowych w sze- 
roko rozbudowanym przemyśle. 

Największe zakłady przemysłowe, huty 
trzynieckie, najlepiej urządzone zakłady sta 
lowe w Europie, posiadają cztery wielkie 
piece, 13 pieców martinowskich, pełną wal- 
cownię, koksownię i wiele innych zakła- 
dów przemysłowych, związanych bardziej 
lub mniej ściśle ze swoją zasadniczą produ- 
kcją. Nie posiadają danych, charakteryzują- 
cych rozmiary hut w Trzyńcu w ostatnich la 
tach, pozwolimy sobie przytoczyć liczby z 
róku 1929. A więc w roku tym łączna wy- 
dajność dzienna czterech wielkich pieców 
sięgała 1.470 ton, Wyprodukowano 475 tys. 
ton surówki. Produkcja stalowni wynosiła 
513 tys. ton, a walcowni 395 tys. ton pół- 
wyrobów i 241 tys. ton wyrobów  hutni- 
czych. 

Wielkie zakłady hutnicze znajdują się 
również w Boguminie i we Frydku = Lipi- 
nach. 

Poza wielkimi zakładami hutniczymi, o 
których była mowa, na terenie Śląska Za- 
olzańskiego znajduje się bardzo wiele za- 
kładów przemysłowych, przetwórczo - me- 
talowych, skoncentrowanych w granicach 
powiatu frysztackiego. Trzeba też wspom- 
nieć o fabrykach przetworów chemicznych, 
znajdujących się w Gruszkowie, Boguminie 
i Piotrowicach. 

— Jakie są kapitały zaangażowane w 
przemyśle Śląska Zaolzańskiego, Panie Pre- 
zesie?, 

— Wielki i szeroko rozbudowany prze- 
mysł Śląska Zaolzańskiego opiera się w 
przeważającej mierze o kapitał zagraniczny 
należący do wielkich grup finansowo - prze 
mysłowych francuskich i angielskich. 

W przemyśle Śląska Zaolzańskiego naj- 
większą role odgrywa koncern górniczo -hu 


tniczy „Berg und Hittenwercks Gesell- 
schaft", Koncern ten obejmując 80 proc. 
przemyłu górniczo - hutniczego Zaolzia, 
niemal w całości jest własnością grupy 
francuskiej Schneider Creuzot. 

Aby lepiej uzmysłowić sobie, jak wiel- 
kie są zakłady, o których była mowa, bę- 
dzie nie od rzeczy wspomnieć, iż w roku 
1937 wyprodukowały one 485.195 ton su- 
rówki, t. j. 75 proc. całej polskiej produkcji 
wielkopiecowej z tegoż roku. Jeżeli doda- 
my jeszcze, że cały Śląsk Zaolzański jest 
pokryty gęstą siecią dróg kołowych oraz 
torów kolejowych i tramwajowych, stanie 
się zrozumiałym, iż jest to kolosalnej głę- 
bokości rezerwuar, który po brzegi wypeł* 
niono kapitałami. 

Przyłączenie Śląska Zaolzańskiego do 
Macierzy — ciągnie dalej prezes Klarner — 
poza znaczeniem politycznym posiada wiel- 
kie znaczenie ekonomiczne, gdyż zwiększa 
poważnie wartość polskiego majątku naro- 
dowego. 

Przemiany ostatnich dni znajdą niewąt- 
pliwie swe uwidocznienie w ramach pol- 
skiego bilansu handlowego. Te przemiany 
przyczynią się również do poprawienia na- 
szej struktury gospodarczej. 

Ludność Zaolzia wynosi około 400 tysię- 
cy głów, z czego większość to twardy na- 
ród polski, zahartowany w walce o byt i 


wytrwale stojący przy swej polskości, któ- 
rej nie dał sobie wydrzeć pomimo 600-let- 
niej niewoli. 

Struktura zawodowa tej ludności odpo- 
wiada strukturze gospodarczej kraju zaol- 
zańskiego. W przemyśle, rzemiośle i komu- 
nikacji jest zatrudnionych przeszło 65. proc. 
ludności, a w rolnictwie tylko 11 proc. 

Wielkim walorem ziem żaolzańskich jest 
wysoki stopiej uświadomienia gospodarcze- 
go ludności tych ziem. Cały teren, zamiesz- 
kały przez ludność polską, jest objęty gęstą 
siecią organizacyj gospodarczych. 

W końcu 1937 r. na Śląsku Zaolzańskim 
znajdowało się 69 kas spółdzielczych, 5 kas 
zaliczkowych, 2 spółki rolniczo-handlowe, 
2 spółdzielnie mleczarsko - jajczarskie, 6 
spółdzielni elektryfikacyjnych, 6 spółdzielni 
spożywców oraz 6 spółdzielni i stowarzy- 
szeń innego rodzaju. Wszystkie wspomnia- 
ne organizacje były złączone we wspólnej 
organizacji, noszącej nazwę „Rady Gospo- 
darczej przy Związku Spółdzielni Polskich" 

Taki wspaniały rozkwit organizacyjnego 
życia gospodarczego ludności polskiej na 
Zaolziu tłumaczy się tym, iż każda koope- 
ratywa czy spółdzielnia tamtejsza była twie 
rdzą, gdzie broniono praw ludności polskiej 
czy też” placówką, na której walczono o 
ideał, spełniony w dniu 1-ym października 
1938 roku. 


Sprowadzenie zwłok Zolniera Piłsudskiego 


Ag. „Echo” podaje: 

Polacy, walczący w ciągu 125 lat z prze 
mocą zaborcy musieli niejednokrotnie szu- 
kać schronienia daleko od umiłowanej Oj- 
czyzny. Wielu z nich poszło na tułaczkę 
szlakiem Pułaskiego i Kościuszki, Lata 
1831, 1848, 1863, 1904 i 1908 dawały ziemi 
amerykańskiej zahartowanych w boju i pra 
cy Polaków emigrantów. Jednym z nich był 
Aleksander Damasty, którego zwłoki mają 
być sprowadzone wkrótce ze Stanów -do 
Polski 

Damasty był czynnym uczestnikiem or- 
ganizacji bojowej P. P; S, w jej walce z ca- 
ratem w r. 1907-8 i brał udział w pamięt- 
nym napadzie bojowców Piłsudskiego na 


pociąg pod Bezdanami, we wrześniu 1908 
r, gdzie łupem padło 200.000 rubli. Rola 
jego polegała na osłonie tyłu dworca ko- 
lejowego i na powstrzymaniu zbiegających 
się z miasteczka ludzi przed wtargnięciem 
na peron. Był sam'z rewólwerem w ręku 
przeciwko tłumom. Na: wyprawę bezdań- 
ską wyruszył Damasty z Krakowa z t. zw. 
„komiuny”, gdzie przebywali, utrzymywani 
przez partię najbardziej dzielni i skompro- 
mitowani policyjnie bojówcy« „1%. - 

Dziś po trzydziestu latach pobytu zda- 
la od Polski prochy zmarłego za oceanem 
bojownika o wolność powrócą do Ojczyzny. 
Nie widział jej wolnej, ale pozostanie w 
Niej na zawsze, 


Sląsk Zielony 


w opisie Gustawa Morcinka 


Dnia 30 kwietnia 1919 roku Marszałek 
Piłsudski przyjął w Belwederze delegację 
ludu polskiego z Śląska Zaolzańskiego i 
oświadczył jej: 

„Należycie do nas i związani jesteście z 


nami na dolę i niedolę, Śląska nigdy się nie | danej 


wyrzekniemy, Stwierdził to uroczyście 
Sejm jednomyślną uchwałą. Śląsk Cieszyń- 
ski jest polski i przy Polsce pozostanie, Po- 


Polski,  Czekajcie z wiarą i wytrwajcie, 
Powtarzam: my się was nigdy nie wyrzek- 
niemy”, 

I dotrzymała Polska . swej obietnicy 
przez usta swego Wodza ludowi śląskiemu 
śląsk Zaolzański wrócił od Polski. 

śląsk Cieszyjski jest jedną z najpiękniej- 
szych ziem polskich, Łagodne stoki Beski- 
du łączą się harmonijnie z żywą i jasną zie- 


wiadam to w imieniu mojem, rządu i całej! lenią krajobrazu nadolzańskiego. Śląsk nad 
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olzański — Śląsk zielony ma dziś swoją po* 
zycję w literaturze. Śląsk ten, po obu stro- 
nach Olzy położony, najlepiej reprezentuje 
znakomity pisarz Gustaw Morcinek, który 
w swej pracy o Śląsku tak opisuje piękno 
Śląska Cieszyńskiego: 

„Od południa zamknięta ta ziemia przed 
sąsiadem miękką, łagodną a wyniosłą ścia- 
ną Beskidów. Od Klimczoka poprzez Sto- 
łów, Baranią — rodzicielkę Wisły, potem 
od Czantorii przez Stożek aż po Kozubową, 
idą sznurem zielone gronia, skąd już bliżej 
do Boga się wydaje. 

I'czy w lecie, czy w zimie, z wiosną czy 
na jesień, zawsze spojrzenie ludzkie napo- 
tyka na krasę. I rozmiłować się muszą w 
niej oczy człowieka, bo inaczej być nie 
może, 


Wygląda bowiem jakby kobierzec prze- 
dziwny, boską dłonią uczyniony. Pobok 
Czantorii w głąb rozwartej na ścieżaj doli- 
ny, snuje się wąski, srebrzysty paseczek 
Wisły, łuszczy się w rozsianym złotem sło- 
neczkowym, przewija miękko między wzgó- 
rzami i kępami, znika na drobną chwilkę, 
potem znowu wycieknie srebrem i bieży, 
bieży, aż w tamtej mglistości pod niebem 
utonie, Odwrócić się za słońcem, oczy pole- 
cą w zieloną głębinę, w urzekliwą dolinę 
Olzy, którą Czech posiadł, Środkiem jej po- 
między olszynami przelewa się ciemnawa 
woda Olzy, świętej rzeki śląskiej, przez 
poetów umiłowana, w pieśniach sławiona. 
Od Baraniej koło Jabłonkowa, gdzie Jacko- 
wie mieszkają i aż po Cieszyn, po wieżę 
Piastowską, po skalistym, zębatym dnie 
cieknie i dzwoni szklanym szmerem, potem 
już wędruje polami powolna, stateczna, 
mija piastowski Frysztat, mija Bogumin, 
do Odry się wlewa i wędruje w świat. 


Śląsk Zielony, a zwłaszcza Beskidy ślą- 
skie stanowią płuca olbrzymiego okręgu 
przemysłowego. Śląska Czarnego. Gdzieżby 
człowiek mógł się schronić w wolną chwilę 
przed tymi dymami i sadzą, jak nie do Be- 
skidów? Nadejdzie niedziela czy święto, a 
zaroją się asfaltowe drogi i szosy spieszą 
cymi samochodami i motocyklami, przelud- 
niają się pociągi zmierzające w kierunku 
omglonych z lekka groni beskidzkich, a sa- 
me gronia, wszystkie ścieżyny górskie, 
miedze wąziutkie i wadolce  Dziechcinki, 
Białej i Czarnej Wisełki zamieniają się ja- 
koby w odpustowe drogi, którymi wędrują 
niedzielni pątnicy. Ciche lasy Równicy, 
Czantorii, Stożka, Baraniej i Klimczoka 
wypełniają się po wierzch daleko śpiewem 
i splątanym nawoływaniem się turystów, 
niefrasobliwymi śmiechami i baraszkowa= 
niem o dziecinnej jakiejś naiwności i pro- 
stocie. Beskidy, to jedno wielkie uzdrowi= 
sko dla nerwów ludzkich, wyczerpanych 
zawrotnym tempem fabryk i dla płuc, zdu= 
szonych dymem i czadem, i dla serca, wy- 
jaławianego twardymi warunkami pracy, 


A kiedy śnieg spadnie i wszystkie tamte 
szlaki turystyczne zasypie wysoko, drzewa 
zaś ubierze w czapate płachcie i zsypujące 
się szrony, kiedy cały ten podniebny obszar 
zamieni się w jakąś baśń o szklanej górze. 
w ogród zaczarowany, w którym jeno cisza 
dzwoni a słońce skrzy się mrowiem migot- 
liwych . łuseczek — wówczas po skłonach 
górskich i groniach błąkają się rozradowa- 
ne gromady narciarzy”, 


legenda panslawizmu 


Poznań, 6. 10. 

Są także ludzie dobrej woli, cierpiący 
na fanatyzm w tym wypadku nie partyjno- 
polityczny, Można nawet powiedzieć, że 
pospolitej polityki nie lubią. Tkwią oni w 
doktrynach, które, sporo już temu lat mia- 
ły swoją krasę. 

Pięknem tej doktryny była idea pansło- 
wiańska. W latach przedwojennych miała 
ona dla Polaków szczególny urok. I my ży- 
liśmy w niewoli i Czesi i Słowacy i Serbo- 
wie i t. d. Rosja słowiańska rozumiała do- 
brze, czym dla niewolnych Słowian może 
być idea pansłowiańska, której zresztą tam 
nie traktowano tak, jak traktowaliśmy ją 
w okresie przedwojennym. 

Wszystkie pakty, pieczętujące staa po- 
wojenny, tracą dzisiaj w zawrotnym tem- 
pie wszelkie znaczenie w życiu międzyna- 
rodowym. Traktat Wersalski runął Liga 
Narodów nikogo i niczego obronić nie jest 
zdołna. 

Na oczach naszych dokonują się prze- 
miany tak olbrzymie, jakie dawniej doko- 


nywać się mogły tylko jako finał działań 
wojennych. 

Publicystyka dobrze naświetliła tę dzie- 
dzinę wydarzeń i dokonań, a nawet szersze 
słery obywateli zdają sobie sprawę z tego, 
że tylko siła i umiejętność demonstrowania 
jej decydują o zmianach, których źródła 
tkwią w odradzających się organizmach 
państwowych. 

Przykładów żadnych fu przytaczać nie 
trzeba, tak bardzo są one znamienne i świe- 
że. O co innego nam w tej chwili chodzi, 
o wspomniany na początku typ ludzi tkwią 
cych w doktrynie pięknej, ale nie mających 
najmniejszego wyczucia rzeczywistości bie- 
żącej ani uznania dla polityki, która nie 
może ani pieścić się wspomnieniami, ani 
też, trawiąc się w tęsknocie ku jakimś in- 
nym, nowym warunkom współżycia słowiań 
skiego, zaniedbywać interesu najbliższego 
i obowiązków wynikających z aktualnego 
układu sił życia międzynarodowego. 

Ludzie sentymentu rozumieją: Jak to 
pomagać Niemcom w osłabianiu siły po- 


bratymczego narodu czeskiego! A co będzie 
jutro? Czy przeciwko nam nie zwrócą się 
nasi sąsiedzi? I w rozpamiętywanich tych 
gubią się ludzie dobrej woli. 

Tymczasem przypatrzmy się, który z 
pośród słowiańskich narodów czy państw 
powodował się sentymentem słowiańsko- 
ści. W każdym razie ten, z powodu które- 
śo boleją niepoprawni panslawiści, gdzie 
mógł podstawiał nogę Polakom, także bra- 
ciom Słowianom. Czyżby Rosję można u- 
ważać za państwo powodujące się choćby 
jakimś okruchem sentymentu słowiańskie- 
go? 


Ale porzućmy te rozmyślania. Zmienia 
się karta Europy. Zwycięża ekspansja nie- 
miecka. Polska miała by w tym czasie re- 
zygnować z tego, co polskie? Oczywiście 
nie! Jeszcze nie jest rozstrzygnięty pro- 
blem węgierski w Czechosłowacji, ani sło- 
wacki, j 

Węgrzy dążą do uzyskania wspólnej 
granicy z Polską, a Polska nie ma żadnego 
interesu nie podzielać słuszności ich dążeń. 
Słowacy bowiem w państwie czeskim sta- 
nowią najbardziej naturalną, zwartą grupę 
narodową, której granice na olbrzymich 
przestrzeniach opierają się o Polskę i © 


i 
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Postulaty węgierskie 


Poznań, 6. 10. 

Szybkie I decydujące załatwienie przez 
Polskę sprawy Śląska Zaolzańskiego skło- 
niło Węgry do energicznej akcji, mającej na 
celu rewindykację przed upływem trzymie- 
sięcznego terminu naznaczonego przez kon 
fergncję  monachijską, ziem zabranych 
przed dwudziestoma laty przez Czechów. 

Mogłoby się wydawać, że wobec uzna- 
nia przez wielkie mocarstwa jak i przez sa- 
mą Czecho - Słowację zasady samostano- 
wienia narodów, żądania węgierskie zosta- 
ną łatwo zaspokojone na drodze polubo- 
wnych rokowań czesko - węgierskich. Wi- 
docznie jednak nawet ostatnie doświad- 
czenia nie potrafiły skłonić rządu czeskie- 
go do zmiany jego stałej polityki, polega- 
jącej na ignorowaniu zagadnień najbardziej 
palących, których odwlekanie wywołać mo 
że tylko stan zapalny, szkodliwy zarówno 
dla ludności tubylczej, jak i dla Czecho-Sło 
wacji, okazującej w ten sposób, że jest pań- 
stwem z którym jakiekolwiek współżycie 
jest niemożliwe, prowokującej zatym groź- 
bę użycia siły jako jedynego czynnika mo- 
gącego jej stanowisko zmienić. 

Liczenie na to, że Węgry jako państwo 
małe nie będą w stanie roszczeń swoich 
poprzeć efektywnie, podobnie jak uczyniły 
to Polska i Niemcy, musi się okazać zawod- 
ne, Dzięki wytrwale i konsekwentnie pro- 
wadzonej polityce, nacechowanej godnością 
i nieustępliwością, nawet wtedy gdy zda- 
wało się, że żądania rewizjonistyczne nie 
mają żadnych szans urzeczywistnienia, Wę- 
gry zyskały szacunek i przyjaźń Polski. Ser- 
deczne stosunki między oboma państwami 
znalazły wyraz w gorącym przyjęciu zgoto- 
wanym na wiosnę regentowi Horthy'emu, 
przybywającemu do Polski, Uzupełnieniem 
miała być projektowana na obecną jesień 
rewizyta Pana Prezydenta Mościckiego w 
Budapeszcie. Należy przypuszczać, że od- 
łożona na skutek wypadków międzynaro- 
dowych, teraz znowu stanie się ona aktu- 
alną. 

Węgry zyskały sobie również możnych 
protektorów w osobach Włoch i Niemiec. 
Wiosenne wizyty premiera Imredy'ego w 
Rzymie i regenta Horthy'ego w Trzeciej 
Rzeszy przyczyniły się do wzmocnienia je- 
szcze tych więzów, stwarzając przeciwwa- 
ge wobec Małej Ententy, a zwłaszcza wo- 
bec jej głównego animatora, Czecho - Sło- 
wacji. 

Obecnie czym szybciej zostaną zaspo- 
kojone żądania węgierskie, tym lepiej bę- 
dzie dla obu stron, gdyż i rząd czecho-sło- 
wacki na dalszym przewlekaniu może tyl- 
ko stracić, Na tym stanowisku stoi Italia. 
Komunikat Informazione  Diplomatica 
stwierdza, że w Monachium sprawa węgier- 
ska jednocześnie z polską została poru- 
szona przez Mussoliniego. Okres trzymie- 
sięczny winien być tłumaczony nie jako 
zwłoka w załatwieniu tego problemu, ale 
jako okres, w którym musi on zostać roz- 
wiązany. Przewidywana konferencja czte- 
rech mocarstw jest ewentualnością, do któ- 
rej Italia wolałaby nie dopuszczać, uważa- 
jąc, że sama posiada dostateczny autorytet, 
wystarczający dla skutecznego poparcia żą- 
dań węgierskich. 


Milion Węgrów, zamieszkujących ob- 
szar, obejmujący niemal dwðtzieścia pro- 
cent terytorium dawnych Węgier, to sku- 
pienie ludności, które nie może pozostać 
dłużej pod panowaniem czeskim. 


Sprawa węgierska łączy się bezpośre- 
dnio ze sprawą słowacką i problemem Ru- 
si Zakarpackiej. Polityka ucisku stosowa- 
na wobec tych ziem, musiała doprowadzić 
do silnego ruchu wyzwoleńczego, anty-cze- 
skiego. Ruch ten wzmógł się obecnie bar- 
dzo poważnie, Zawiedzione zostały nadzie- 
je Słowaków i Rusinów na uzyskanie peł- 
nej autonomii. Szanse pokojowego współ- 
życia tych narodów w ramach państwa Cze 
sko - Słowackiego są coraz mniejsze, w 


miarę jak z Sudetów i Śląska Zaolzańskie- 
go napływają masowo Czesi na ich teryto- 
rium. Stwierdził to dob.tnie słowacki mini- 
ster w rządzie czesko - słowackim p. Czer- 
nak. 

Powstaje zasadnicza kwestia czy te ob- 
szary mają nadal pozostawać w rękach 
czeskich, czy też, wobec niemożności ut- 
worzenia samodzielnych organizmów pań- 
stwowych, wrócić do Węgier na zasadach 
szerokiej autonomii. 

Rozwiązaniem najsprawiedliwszym wy- 
daje się tutaj odwołanie do referendum hr- 
dowego. Inaczej problem czesko - słowacki 
może znowu w przyszłości stać się zarze- 
wiem niepokojów. (X) 


Zwolnienie 


wiezionych 


Polaków 


Praga, 6. 10. (PAT). 

W wykonaniu przyjętych zobowiązań 
władze sądowe i prokuratorskie w Moraw- 
skiej Ostrawie zwolniły wczoraj wszyst- 
kich więźniów politycznych narodowości 
polskiej. 

Zwolniono m. in. grupę młodych Pola- 
ków, aresztowanych przed dwoma tygod- 


W czwartek dnia 


niami w Jabłonkowskim pod zarzutem sta- 
wiania czynnego oporu policji i żandarmerii 
czeskiej. Zwolniono również z więzienia 
sądu w Ołomuńcu byłych urzędników Hut 
Trzynieckich Balcarka i Smołkę, którzy w 
początku lipca br. zostali aresztowani 
przez czeską żandarmerię za udział w pol- 
skiej akcji wyborczej. 


G. października 


Wielka premiera w kinie „NOWE“ 


ul. Dąbrowskiego 5 


filmu: 


Pod żółtą flaga 


z niezrównanym Hansem Albersem, 
czarującą Olgą Czechową, i słodką Dorotą Wieck. 
Przebogata wystawa. fascynująca treść | niesłychane tempo tego filmu trzymają widza 


w napięciu od początku do końca filmu. Upajająca muzyka południowa | zdrowy 
humor czynią film ten wyjątkowo godnym obejrzenia. 


Seanse: 5, 7, 9 


Przedsprzepaż biletów codziennie od 11 — 1 


* 


„Społem* do spółdzielni Śląska Zaolzańskiego 


Warszawa, 6. 10. (PAA) 


W dniu 1 października br. bezpośrednio 
po ogłoszeniu o powrocie Śląska Zaolzań- 
skiego do Polski, odbyło się posiedzenie 
Rady Nadzorczej i zarządu Banku Społem. 
Przed rozpoczęciem obrad prezes p. Adam 
Durko przy gorącym aplauzie wszystkich 
obecnych dał wyraz głębokiej radości z 
powodu pokojowego zakończenia sporu 
Polski z sąsiadem czeskim i połrotu do pań 
stwa prastarej dzielnicy polskiej. Na wnio- 
sek p, Durki rada i zarząd Banku Społem, 
łącząc się jednomyślnie z całym narodem 
w uniesieniu radosnym, z powodu odzyska- 
nia dzielnicy zaolzańskiej, postanowiły 
przesłać w drodze organizacyjnej za pośre- 
dnictwem Związku „Społem"  spółdziel- 
com rodakom Zaolzańskim wyrazy najgłęb- 
szego zadowolenia i radości z powodu osią 


śniętego przez nich wyzwolenia i możności 
zjednoczenia się z całym spółdzielczym ru- 
chem w pracy i walce o sprawiedliwy u- 
strój gospodarczy i o potęgę i niezależność 
gospodarczą Polski. Poza tym uczczono 
przez powstanie pamięć poległych w wal- 
kach o Śląsk Zaolzański. 


——— 


Przyrost naturalny 
w Niemczech 


W ciągu pierwszego kwartału r. b. za- 
rejestrowano w Niemczech 363.000 urodzin, 
czyli o 12.000 więcej aniżeli w tym samym 
czasie roku ubiegłego. Zgonów zarejestro- 
wano 233.000, tj. o 24.000 mniej niż w roku 
ubiegłym. W rezultacie więc w ciągu 
pierwszego kwartału r. b. przybyło 130.000 
ludzi, 


Węgry. Natomiast granica ich etnograficz- 
na z Czechami jest krótka. Czesi wciśnięci 
są w granice Niemiec współczesnych ze 
stron trzech, 

Nie leży w interesie ani narodu, ani 
państwa polskiego, aby oddać Czechów na 
łaskę i niełaskę losu. O tym wiedzieć w 
pierwszym rzędzie muszą sami Czesi i ze 
swego położenia powinni wyciągnąć wszy- 
stkie konsekwencje w stosunku do Polski. 
Powiedział zresztą o nich minister Beck, 
jako o wczorajszych naszych wro- 
gach. Określenie to rozumieć powinni Cze- 
si, I nie nasz kłopot, aby zrozumieli w c zo- 
rajsi nasi wrogowie, że Polska mimo 
wszelkich przeszkód z ich strony, potrafiła 
zdobyć sobie należny respekt u innych 
państw europejskich i nie pozwoli w żad- 
nym wypadku używać się za narzędzie ob- 
cej polityki w osiąganiu ich egoistycznych 
korzyści. 

Polska — Słowacja, Polska — Węgry, 
bezpośrednią granicę mający na południo- 
wym wschodzie dzisiejszej Czechosłowacji, 
tworzą blok, który na wschodzie ma za- 
przyjaźnioną Rumunię a na południu Jugo- 
sławię i Bułgarię. Wejrzenie na mapę 
wskazuje rozrost pewnej idei, którą Czesi 
(pozumieć powinni nawet wtedy, gdyby im 


wypadło być dosyć małym liczebnie orga- 
nizmem w bloku wymienionych narodów i 
państw. ; 

Jeżeli jacykolwiek polscy panslawiści 
rozmyślaliby do końca swojego życia nad 
upadkiem znaczenia Słowiańszczyzny w 
Europie, łzy ich sentymentu nie spowodo- 
wałyby niczego konkretnego, a korzystne- 
go nietylko dla bloku wymienionych 
państw, ale nawet dla samej Polski. 

Lepiej nie rozpamiętywać a zwyciężać. 
Lepiej nie dać się poniżyć, a owszem przo- 
dować śmiałością i tworzeniem nowej rze- 
czywistości zwłaszcza, że niezależnie od 
naszej woli, stwarzałby ją nasz bezpośredni 
sąsiad od zachodu. 

Nie są to więc ze strony Polski grzechy 
wobec płaczliwych panslawistów. To jest 
raczej pozytywne osiąśnięcie moralnych 
korzyści i cucenie zimną wodą tych, któ- 
rzy w międzynarodowej grze. politycznej 
zdala byli od przyjaznego stosunku do po- 
bratymczego narodu polskiego. 

Ten realizm polityki polskiej nie jest 
ani okrutnym ani mściwym, jest prawem 
narodu żywego i państwa silnego, które, 
biorąc od Litwy na południe przez Cze- 


chów, Słowaków, Węgrów, Rumunię, Buł- * taé. 


garię i Jugosławię, stać się może ośrodkiem 
siły wielkiego bloku narodów i państw. 

Bałtyk, Morze Czarne, Adriatyk — to 
trzy morza w dyspozycji tego bloku. Drogi 
handlowe od północy na południe przez te 
kraje są najbliższe. Drogi handlowe od 
Zachodu na Wschód biegną również tylko 
przez te kraje ku Azji na wschodzie i na 
południu. 

Luźne wwagi o zmienionej rzeczywisto- 
ści powinny przekonać  sentymentalnych 
panslawistów, że Polska należy do państw 
o wielkiej sile dynamicznej, że Naród pol- 
ski instynktownie odczuwa ten przełom, 
jaki dokonał się dzięki przewidującej poli- 
tyce rządu, który strzegł wiernie wszystkie 
wskazania Marszałka Józefa Piłsudskiego 
zarówno w polityce wewnętrznej jak i za- 
granicznej, Nie w ogonie wielkich mo- 
carstw, ale na przedzie wspomnianego blo- 
ku państw i narodów Polska ma swoją mi- 
sję do spełnienia. 

Wiadomo także, że rząd najlepiej wy- 
czuwał instynkt narodu i bardziej odpowie- 
dzialnie kierował nim, niżby to mogły zro- 
bić wszelkie gromadne „radzenia” naszych 
przywódców partyjnych, 

Tę prawdę warto sobie dobrze zapamię- 


fas) 


Ze święta sportów motorowych 
w Poczdamie 


Na zdjęciu: jedna ze śmiałych ewolucyj na 
motocyklach, podczas świeta sportów moto- 
rowych w Poczdamie, 


Hitler w Karisbadzie 
Karlsbad, 6. 10. (PAT). 

Wczoraj w południe przybył tu kanc 
lerz Hitler, witany owacyjnie przez nieprze 
liczone tłumy ludności miasta. Po przyby- 
ciu na plac Teatralny przeszedł kanclerz 
przed frontem honorowych kompanii, po 
czym udał się wśród ponownych entuzja- 
stycznych okrzyków ludności na balkon 
teatru. Kanclerzowi towarzyszyli Konrad 
Henlein oraz poseł Frank. 

Kanclerz wygłosił z przybranego flaga- 
mi i kwieciem balkonu krótkie przemówie- 
nie, w którym na wstępie podkreślił konie- 
czność usunięcia istniejących jeszcze mię- 
dzy sudeckim obszarem a Rzeszą różnic o- 
raz omówił zarządzenia, które będą wyda- 
ne na tym obszarze i program jego odbu- 
dowy. j 

Po zakończeniu przemówienia rozentu- 
zjazmowane masy odśpiewały pieśni naro- 
dowe, podczas gdy kanclerz Hitler stał je- 
szcze kilka minut na balkonie, dziękując 
za owacje. 


Fiasco walki z religią 


w Sowietach 
Moskwa, 6. 10. (PAA) 

Pomimo wzmożenia w ostatnich czasach 
działalności zwiążku „wojujących bezboż- 
ników” powrót do religii coraz bardziej 
przybiera w Sowietach charakter masowy. 
Daje się zauważyć to specjalnie wyraźnie 
wśród dzieci w szkołach powszechnych, 
którym nauczyciele napróżno starają się 
„wybić z głowy przesądy religijne". Wpływ 
rodziny jest silniejszy od propagandy so- 
wieckiej. Przykładem tego są stosunki, pa- 
nujące w szkole Nr. 49 w mieście Iwano- 
wie, gdzie nauczyciel Makarow, prowadząc 
agitację bezbożniczą coraz mniej znajduje 
posłuchu wśród uczniów, gdyż dzieci ma- 
sowo opuszczają wykłady swego „peda- 
goga". 


Wpłaty okręgów na FOM 


Czołowe miejsca w zbiórce za drugą de- 
kadę (10—20) września br. zajęły następu- 
jące Okręgi Ligi Morskiej i Kolonialnej: 
Śląski w Katowicach wpłacił zł 7.000,—, 
Lubelski w Lublinie wpłacił zł 4.000.—, 
Stołeczny w Warszawie wpłacił zł 4.000, 
Radomsko - Kielecki w Radomiu wpłacił 
zł 2,000,—, Stanisławowski w Stanisławo- 
wie wpłacił zł 2,000,—, Woj. Warszawskie- 
go w Warszawie wpłacił zł. 2.000—. 

Ogólne wpływy na Fundusz Obrony Mor 
skiej w drugiej dekadzie września br. wy- 
noszą sumę zł 27.000.—, 


Polskie rękawiczki 
na obcych rynkach 


W sierpniu rękawicznicy wileńscy wy- 
słali do Anglii pierwsze większe transporty 
rękawiczek zimowych oraz mniejsze par- 
tie do Afryki Południowej, Szwecji i Ho- 
landii. Łącznie w ciągu sierpnia wysłano 
rękawiczek na sumę ca 62,5 tys. zł, przy 
czym, według przewidywań eksporterów, 
w następnych miesiącach wywóz będze 
zwiększony z uwagi na przypadające w 
tych miesiącach terminy wykonania więk- 
szych zamówi 4 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI wydostał się z podziemia,do którego tym 


W ciemną, burzliwą noc wojewoda 
Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz- 
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza- 


niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli assalskiego. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 


Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je- 
go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
amojskiego, niewolnica Sassa porwa- 
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 
Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ- 
ry według rzepowiedni zostać ma kró- 
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in- 
dyjskiego magika, który daje jej napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamic- 
nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 
umiera. bieski rusza Samopas 
Żwańca i wpada w ręce atamana koza- 
ków, straszliwego Doroszenki. Sassa 
śpieszy mu z pomocą... 
160 
eżał na wilgotnej ziemi w korytarzn, 
nie mając siły zawlec się dalej. Straszna 
ciemność, która go otaczała, powiększała 
okropność jego położenia. Czuł, że będzie 
zgubiony, jeżeli pozostanie dłużej w tym 
zaraźliwym powietrzu, a nie był jeszcze w 
stanie podnieść się i iść dalej. Nie wiedział 
zresztą, dokądby doszedł, gdyby mógł pójść 
Zmysły jego mieszały się. 

Instynkt zachowawczy nie zamarł w 
nim jednak jeszcze i pod jego wpływem wo 
łał o pomoc. 

Zdawało się, że był zgubiony. Gdyby nie 
zdołał wydostać się z tego miejsca, gdyby 
godzinę tu jeszcze pozostał, musiałby am- 
rzeć, Jadowite gazy zaczęły już otaczać go 
sennymi widziadłami i fantastycznymi obra 
zami. Owładnęło nim znużenie i wycieńcze- 
nie. 

Niepodobna mu było wyzwolić się od 
(bych widziadeł, 

W tej chwili wydało mu się, że zbliża 
się do niego jakaś istota. Jakiego rodzaju 
ta istota być mogła, nie był w stanie roz- 
poznać z powodu panującej ciemności. Nie 
miał także dość siły, aby czuć wyraźnie 
przestrach, zawołać, lub też podnieść się. 
Czuł tylko, że go dotykała jakaś ręka 
' ludzka i że ręka ta przesunąwszy się po 
jego ciele, dotknęła jego ręki. 

— Chodź! wstań! — mówił do niego 
głos jakiś — ja cię wyprowadzę! Tutaj 
przecież nie można zostać! 

— Kto jesteś? — zapytał Pac, bliski 
utraty zmysłów, 

W ciemności nic widzieć nie było mo- 
žna. 

— Wstań! Nie mógłbym cię wynieść — 
mówił głos. 

Dwie ręce pomagały kanclerzowi pod- 
nieść się, 

Pac jednak zbyt był słaby, aby się mógł 
na coś zdecydować, 

Usłyszał znowu głos, kttóry mu mówił 
do ucha: 

— Umrzesz, jeśli nie pójdziesz! Wstań! 

Instynkt zachowawczy obudził resztą 
jego sił, 

Podniósł się. 

Czuł, że mu pomagają dwie ręce, że 
ktoś ciągnie go za sobą. 

Kto to był? 

Z wielkim trudem Pac opierał się senno- 
ści. Otaczały go ciągle widziadła, świecące 
się postacie, koła ogniste, ciągle brała go 
chęć położyć się i wypocząć. 

Ale ręka ciągnęła go dalej korytarzem, 
potem po schodach. 

Następnie zdawało mu się, że widzi 
światło dzienne.. czuł, że jest ocalony... 
„chwiejąc się szedł po schodach... nie mógł 
wiedzieć gdzie się znajduje... utracił zmy- 
sły i padł z głuchym krzykiem. 


).G. 


czasem weszli trzej jeżdźcy jeden po dru- 
gim, ze światłami, które zaraz po zejścii 
na dół gasły. 

Głęboka ciemność otaczała ich. 


Ponieważ schodzili pojedyńczo, żaden |. 


nic nie wiedział o innych. 

Jeździec który zeszedł ostatni, wołał po 
przednich, ale daremnię czekał odpowiedzi 

Dwaj pierwsi odurzeni miazmatami pa- 
dli na ziemię, w dwóch różnych miejscach 
grobowca. 

Trzeci czuł także, że się z nim coś dzie- 
je, że go przebiegają dreszcze, nie mógł je- 
dnak zdać sobie sprawy co to było. Nie 
mógł oddychać, cóś go dusiło, przytłaczało 
mu piersi. 

Wkrótce usłyszał szmer na górze, 

Było to zamknięcie otworu. 

Żołnierz jednak nie był w stanie zro- 
zumieć tego niebezpieczeóstwa, które je” 
mu groziło. Czuł tylko rodzaj zdziwienia, 
że swych kolegów nie widzi i nie słyszy 
i instyktownie wołał ich. 

Wołanie jego rozlegało się bez echa. 
Słychać było od czasu do czasu rodzaj 
westchnienia czy jęku, ale milkło to pręd- 
ko. 

Ostatni jeździec zebrał wszystkie swe 
siły. Postanowił wyjść z podziemia i szczę- 
śliwym przypadkiem znalazł drogę do sch» 
dów. 

Poszedł na schody, całym wysileniem 
odwalił taflę zasłaniającą otwór i ostat- 
kiem sił wszedł do kaplicy. 

Tutaj wycieńczony i blady jak trup 
padł na podłogę. 

Czyste powietrze kaplicy zaczęło go 
orzeźwiać powoli i wreszcie obudził się z 
omdlenia. Jak długo leżał, nie mógł sobie 
wytłumaczyć, W pierwszej chwili zgoła 
nie wiedział co zaszło. Powoli wrócił do 
przytomności i podniósł się. 

Obejrzał się. Był sam w zamkniętej ka- 
plicy. Nie wiedział ci się stało z jego to- 
warzyszami, nie miał jeszcze ani czasu ani 
chęci szukać ich. 

Obejrzawszy się niespokojnie i niecier- 


 SŚMYERQ 


CJ ROMANS Z ŻYCIA_DWO- 


AU 


pliwie, ujrzał otwarte okno. 

Zdecydował się szybko. Trzeba było o- 
puścić kaplicę, sprowadzić pomoc, prze- 
trząsnąć całą kaplicę, gdyż to co zaszło 
było zupełnie niepojętym. 

Wdrapał się na okno i wyszedł. 

Na dworze ściemniło się. 

Trzy konie przywiązane stały jeszcze 
w tym samym miejscu. 

Nie tracąc ani chwili czasu jeździec do- 
siadł swojego konia i galopem puścił się do 
Warszawy, aby donieść o tym niemiłym wy 
padku i sprowadzić pomoc. 

Noc jednak zapadła i gdy jeździec uje- 
chał kawałek drogi, uczuł się tak zmęczo* 
nym, że nie mógł utrzymać się na koniu. 

Chęć przespania się przez godzinę pize- 
mogła wszelkie skrupuły. 

Przywiązał konia do drzewa, położył 
się na trawie i zasnął. 

Dwaj inni jeźdźcy nie zdołali wydobyć 
się z podziemia. 

Ponieważ schodzili pojedyńczo, nie zna- 
leźli się z sobą, nie znaleźli ani kanclerza, 
ani wyjścia z podziemia. 

Podziemie było obszerne, pełne starych 
trumien i kończyło się korytarzem prowa 
dzącym do opuszczonego budynku. 

Do tego korytarza dwaj jeźdźcy nie do- 
stali się, tylko błądzili po podziemiu, po 
tykając się tu i owdzie o trumny. 

Przerażenie przyspieszyło 
wpływ zepsutego powietrza. 

Pierwszy padł ten, który zszedł pierw- 
szy na dół Nie wydał on najmniejszego 
krzyku, tylko usiłował odetchnąć i zaczoł- 
gać się dalej, ale wkrótce kurczowe jego 
ruchy zaczęły słabnąć i w końcu zupełnie 
ustały. 

Następnie zachwiał się tracąc przytom- 
ność drugi, Zachwiał się on z jękiem. 
Chciał się podnieść, ale wkrótce stracił wo- 
lę i siłę i wpadł w stan odurzenia, w któ- 
rym zdawało mu się, że tańczą koło niego 
powykrzywiane postacie. 

Fantazja obumierającego wskrzeszała 
kościotrupy spoczywające w napół spru- 
chniałych i rzpadających się ttrumnach, 


jeszcze 


Król Jan IE RUA 


Gdy Jan Sobieski na czele swych dziel- 
nych wojsk zwyciężył Tutków, na Ukrainie 
kasztelan krakowski również dokazał wie- 
le na czele szczupłego wojska. 

Pozyskał on kozaków i z ich pomocą 
pokonał Wołosze, którego hospodar Dukas 
został wzięty do niewoli, a na jego miejsce 
osadzony napowrót Stefan Petryszenko. 
który już od lat 10 przebywał w Polsce. 
Potocki otrzymał laskę hetmana polnego, 
wakującą wskutek śmierci Sieniawskiego, 
który podczas wojny umarł na zaraźliwą 
chorobę. 

Tymczasem Wenecja przystąpiła do 
przymierza cesarza z królem polskim prze- 
ciwko Turkom. 

Gdy w Rzymie I w Wiedniu zauważono 
że Sobieski ztażony gorzkimi doświadcze- 
niami ostygł trochę, wysłany został do nie- 
go ojciec Vota, człowiek rozumny i wy- 
kształcony, z którym obcowanie przyje- 
mnem było dla króla, biegłego w łacinie i 
ceniącego nauki klasyczne. Przybył on z 
Moskwy, gdzie nadaremnie proponował ca- 
rom Janowi i Piotrowi unię z Kościołem. W 
Polsce zadaniem jego właściwym było 
utrzymanie króla w przymierzu. 

Hetman wielki koronny Jabłonowski 
został w tym czasie na Bukowinie otoczo* 
ny przez 140.000 Tatarów i Turków, z po- 
śród których z trudem się wydobył dzięki 
zręczności generała Kątskiego. Wycinali 
oni w lasach ścieżki i tamtędy, osłonięci 
przed morderczym ogniem armat nie przy* 
jacielskich, wycofali się bez straty. 


* Otaczało go jednak czyste powietrze,| Król zaczął owego czasu budować swój 


dotychiczas istniejący pałac w Wilanowie 
pod Warszawą. Pracowali nad nim pó 
większej części jeńcy tureccy, których wie- 
lu do dóbr swoich odesłał. 

Po tej krótkiej wzmiance dziejowej po- 
wróćmy do owego dnia, w którym Żarnecki 
ukazał się w wieży u Paca i przyrzekł mu 
wolność. 

Król nad wieczorem przechadzał stę za 
myślony po swym gabinecie. 

Nie wiedział on jeszcze, co zrobić z 
kanclerzem, któremu wielokrotnie została 
udowodniona zdrada, I namyślał się właś- 
nie, czy ma go oddać pod sąd na najbliż- 
szej kadencji. 

W tem otworzyły się drzwi. 

Wychowski, powiernik króla, wszedł dó 
gabinetu. 

Sobieski obejrzał się. 

— Cóż mi masz donieść, kapitanie? — 
zapytał. 

— Przychodzę z zapytaniem, najjaśniej- 
szy panie — rzekł Wychowski — przed 
chwilą przejeżdżałem koło figury stojącej 
tu w murze. 

— Wiem, przerwał król — i cóż? 

— W niszy zobaczyłem skurczonego 
czerwonego Sarafana. 

— Tego biedaka? — Krwawi mi się ser 
ce na myśl o tym nieszczęśliwym, — rzekł 
król — przyprowadź go do mnie, kapitanie. 
Pragnąłbym go zatrzymać i jeśli się uda 
wyleczyć. 

= Spróbuję, najjaśniejszy panie. Ucie- 
ka od ludzi i najbardziej lubi samotność. 

— Nie chcę, żeby się błąkał bez celu 
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i dachu, kapitanie. Niech zostanie tu w zam 
ku. Staraj się sprowadzić go tutaj. Nie po* 
winien być opuszczonym i nieszczęśliwym! 

Wychowski ukłonił się i wyszedł z ga- 
binetu. 

Ściemniało się już, gdy wychodził z zam 
ku i udawał się do figury, 

W niszy mieszczącej figurę siedział skur 
czony czerwony Sarafan, rozmawiając z $0- 
bą półgłosem i śmiejąc się. 

Nareszcie zmęczenie owładnęło nim i 
zasnął. 

W tej chwili dał się słyszeć brzęk pa 
łasza. 

Wychowski przystąpił do niszy i ujrzał 
w ciemności czerwonego Sarafana. którego 
odgłos kroków obudził i który nań patrzył 
szeroko rozwartemi oczyma, 

— Sarałanie — rzekł kapitan — czego 
tu siedzisz? 

— Cicho kapitanie! Pst! Chodź tutaj i 
ukryj się! — odpowiedział z cicha czerwo- 
ny Sarafan, — Tatarzy nadchodząl Hi, hi, 
hil... Jeśli nas znajdą, to nas powieszą na 
pierwszym drzewiel 

— Czy nie wiesz, gdzie jesteś, Sarafa- 
nie? — zapytał Wychowski. 

— Schowałem się! Nie pokazuj się, ka- 
pitanie. Tatarzy bliskol 

— Nie obawiaj się, Sarafanie! Nie 
przyjdą oni aż tutaej — rzekł Wychowski, 
trafiając w myśl obłąkanego — król jest 
tutaj. 

— Król i jego wojsko? 

— Chodź ze mną! Król chce cię wi- 
dzieć! 

Sarafan. roześmiał się. 2 

— Król jest dobry, — szepnął, — gdy 
król przyjdzie ze swojem wojskiem, to ni- 
czego bać się nie trzeba! Ale Tatarzy nie 
robią ceremonii. Dawniej było inaczej. Pu- 
szczali mnie, 

— Król ich pobił i rozpędził! 

— Czy tak? — zawołał czerwony Sara» 
fan, podskakując z zadowoleniem, — hej, 
ha! to dobre! Król ich pobił! Król ich roz- 
pędził! 

Czerwomy Sarafan zaczął biegać, śmie- 
jąc się. 

Chodź, ze mną, Sarafanie, zaprowadzę 
cię do króla, 

— Więc nie pójdzie tędy? 

— Nie, musimy pójść do niego. 

Czerwony Sarafan zdawał się tego nie 
rozumieć. Stał i patrzył lękliwie i z bojaź- 
nią na kapitana Wychowskiego. 

— Jeżeli pobił Tatarów, — rzekł, — to 
będzie tędy przechodził. 

— Już przeszedł, gdy ty spałeś! 

— Czy tak? Nie słyszałem gol 

— A więc chodź ze mną. 

Nie podobało się to jakoś czerwonemu 
oe dawać, a Wychowski nie chciał użyć 
siły. f 

Nagle przyszedł mu na myśl podstęp. 

— Musimy się usunąć dalej, Saralanie 
— rzekł — nie możesz tu zostać. Mógłby 
nadejść jaki zapóźniony oddział Tatarów. 

Sarafan pochylił się i oglądał na wszy- 
stkie strony. 

== Tak myślisz, kapitanie? — zapytał, 
— a wojewodzina jest z nimi? 

— Wojewodzina już nie żyje. Sarala 
nie! 

— Nie żyje!.„ Hal ha! ha. nie żyje! nie 
żyje! powtórzył Sarafan kilkakrotnie, 

— Chódź ze mną! — Musimy iść, bo 
Tatarzy nadejść mogą! 

Teraz dopiero czerwony Sarafan zaczął 
się zgadzać, 

— Tędy iść musimy, tędy, — wskazy* 
wał drogę kapitan. 

A gdzież król z wojskiem, kapitanie? 

— Chodź, idziemy do niego. 

Po długiej certacji czerwony. Sarafat 
wreszcie poszedł za kapitanem, ale po 
drodze Wychowski miał z mim niemało 
kłopotu, nim wreszcie przyprowadził go do 
zamku, č 
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Największa rensacja Gniezna 


Zorganizowana banda przemycała do Niemiec ludzi 


Ciche zazwyczaj Gniezno ma swoją 
wielką sensację. Na ławie oskarżonych za- 
siadła przed gnieźnieńskim Sądem Okrę- 
gowym zorganizowana banda, której akt 
oskarżenia zarzuca masowy przemyt ludzi 
do Niemiec. Na czele bandy stał Franci- 
szek Stube (senior), a terenem jej działal- 
ności były powiaty przygraniczne, oraz 
pow. wągrowiecki, gnieźnieński i żniński. 
Stube występował w bandzie pod nazwi- 
skiem Haase. Miał on specjalnych kierow- 
ników placówek bandy w Gnieźnie w oso- 
bie Bernarda Breitscheida, Jana Janickie- 
go w Janowcu, Samuela Eichelta w Wą- 
grówcu. 

Banda ta, jak ustaliło dochodzenie, do- 
starczała tygodniowo 2 do transportów po 
4—5 ludzi, Miejscami zbiórki kandydatów 


Zbąszyń 


Składka przez kolektorów 


W tych dniach na terenie naszej pa- 
rafii zbąszyńskiej chodzić będą po wszy- 
stkich domach tak w mieście, jak i na 
wsi kolektorzy, upoważnieni przez Komi 
tet Budowy Domu Katolickiego w Zbą- 
szyniu do zbierania dobrowolnych skła- 
dek na to zbożne dzieło. Apelujemy do 
uczuć wszystkich serc parafii o złożenie 
odpowiedniego datku, by raz budowę za- 
kończyć i oddać wreszcie do publicznego 
użytku ten wspaniały dom, 


— 


Zebranie Inspektorów Szkolnych. 

Jak się dowiadujemy, we czwartek, 
dnia 6 bm. przyjadą do Zbąszynia wszy- 
scy inspektorowie szkolni całego woje- 
wództwa poznańskiego na ogólne zebra- 
nie. Tematem zebrania ma być oświata 
dla młodzieży pozaszkolnej. Nadmienić 
wypada; że w Zbąszyniu zainicjowano 
jaż takie wykłady, które cieszą się wiel- 
ką popularnością. Obrady toczyć się bę- 
dą w odnowionej świetlicy KPW, 


Cyrk Franciska 
Onegdaj przybył do Zbąszynia wielki 
cyrk Francisko, który rozlokował się na 
Targownicy Miejskiej. Cyrk cieszył się 
wielkim powodzeniem w naszym mieście 
Seanse były wypełnione do ostatniego 
miejsca, to też z zadowoleniem właścicie- 
le jego odjechali w dalszą drogę. 


——0— 


Leszno 


Pożar w Kątach 


W ub. sobotę wybuchł pożar w do- 
mu rolnika Feliksa Pichela w Kątach. 
Wskutek ognia zniszczony został sufit i 
spaliły się przedmioty, należące do go- 
spodarstwa domowego, jak i kilka sprzę- 
tów rolniczych, 

Pożar przeniósł się w dalszym ciągu 
na dom rolnika Kasperskiego, któremu 
spaliły się 2 pierzyny, 4 poduszki i 4 
krzesła, 

Po dłuższej walce z żywiołem, pożar 
został zlokalizowany przez dzielną, miej 
śscówą straż pożarną. 


Odczyt o Śląsku zaolzańskim, 


W ubiegłą niedzielę odbyło się na sā- 
MH Domu Katolickiego zebranie Katolic- 
kiego Towarzystwa Robotników Polskich 

Przed zebraniem odśpiewano pieśń 

„My chcemy Boga”. Następnie p. dyr. 
Trzeciak wygłosił obszerny referat na te- 
mat: „Śląsk Zaolzański", Mówca rzucił 
wpierw szkic historyczny na problem pól 
sko-czeski z okresu powstań polskich ò- 
Taz uwypuklił znaczenie historyczne i go 
spodarcze powrotu Śląska Zaolzańskiego 
do Polski. Na zakończenie wzniesiono 
okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzplitej 
i Jej Prezydenta oraz Wodza Naczelne- 
go. 

Po referacie wywiązała się ożywiona 
dyskusja. Skolei prezes zobrazował człon 
kom entuzjazm ludności zaolzańskiej z 
powodu powrotu do Polski. 


— 0 


Mogiino 


— Jarmark na konie odbędzie się w wto- 
rek, dniaa1l października 1938 r. Spęd 
ję ma racicowych z powodu pryszczycy 


były restauracje w Kcyni, Fiersa i Heinnin- 
gera w Janowcu. Stamtąd transporty prze- 
prowadzano do Niemiec, zaopatrując je w 
walutę niemiecką, której dostarczał niejaki 
Gapiński. Samym przeprowadzaniem przez 
granicę trudnili się synowie Stubego, Fran- 
ciszek i Paweł oraz z pow. chodzieskiego 
Wilhelm i Erwin Rosenbaumowie, nadto 
Fryderyk Paul i inni. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 16 oskar- 
żonych, 17-ty, Heinninger z Janowca, jest 
obłożnie chory i przebywa w szpitalu. W 
związku z powyższym sąd wyłączył spra- 
wę Heiningera. 

Po stwierdzeniu personalii 8 oskarżo- 
nych oświadczyło, że chce zeznawać w ję- 
zyku niemieckim. Jako pierwszy przesłu- 
chany został szef bandy Fr. Stube. Oświad- 


Z okazji „Dnia Rezerwisty”', który w 
tym roku przypadł na dzień 2 paździer- 
nika, odbył się w Chodzieży powiatowy 
zjazd rezerwistów. W wigilię uroczysto- 
ści, wieczorem, przemaszerowała chodzie 
ska kompania rezerwistów capstrzykiem 
przez miasto, 

Uroczystości niedzielne rozpoczęły się 
uroczystą mszą św., w której udział 
m _ wzięły przybyłe z powiatu koła Z. 
R. braz delgacje bratnich organizacyj. 
Po mszy św. nastąpiła defilada, którą o- 
debrał pow. komendant WF i PW p. ka- 
pitan Wojtyniak, Po defiladzie uroczy- 
stość dnia przemieniła się w wielką ma- 
nifestację z okazji przyłączenia Zaolzia 
do Polski, Na rynku przemówił p. por. 


Duch zgniłych czasów 


Rajfarka czy 


Przed sądem warszawskim toczyła się 
niedawno rozprawa o niesamowitym podło- 
żu. W roli oskarżonej stanęła studentka u- 
niwersytetu, Wanda Borkowska, która ż0* 
stała pociąśnięta do odpowiedzialności za 


namawianie i wciąganie młodych dziewcząt 


do nierządu. Borkowska, która przybyła 
do Warszawy ze Słonimia, zamieszkała 
wspólnie ze swoim „przyjacielem niejakim 


Hamojzolem, w mieszkaniu przy Nowym 


Świecie, założywszy tam lupanar, do któ- 
rego wciągała młode dziewczęta, nie wyłą- 
czając nieletnich pensjonarek. 


Dzika awantura między Rorkowską i jej 


„przyjacielem” spowodowała 


pejsatym 


wkroczenie policji i zdemaskowanie tego 


ohydnego miejsca schadzek. Na podstawie 
materiału, jaki wpadł w ręce policji, wy- 


toczono Wandzie (oczywiście z pokolenia 


Jarocin 


Na Polaków z Zaolzia 

W auli gimnazjalnej odbyło się manife- 
stacyjne zebranie na rzecz Polaków zaol- 
zańskich, zwołane przez Tow. Pomocy Po- 
lonii Zagranicznej. Zagaił zebranie ks. pre- 
fekt Burian, referat wygłosił p. mec, Frąc- 
kowiak, W dalszym ciąśu udano się w po- 
chodzie na rynek, gdzie płomienne, patrio- 
tyczne przemówienie wygłosił ks. prefekt 
Burian. 


— zi 


Czarnków 


Spadł z drabiny 

Uległ tu nieszczęśliwemm wypadkowi 
malarz Franciszek Warzecha, zamieszkały 
przy ul. Wronieckiej. Zajęty był on malo- 
waniem szablonu firmowego na domie p. 
Szczeblewskiego, przy czym stał na drabi- 
mie. W pewnej chwili dzieci, ciągnące wó- 
zek ręczny, zaczepiły wózkiem o drabinę 
i popchnęły ją tak nieszczęśliwie, że ma- 
larz spadł na chodnik i odniósł ogólne po- 
tłaczenia na całym ciele. Nieszczęśliwego 
odstawiono w ciężkim stanie do domu. 

Pan Fr. Warzecha cieszy się w Czarn- 
kowie i okolicy powszechną sympatią, to 
też — z powodu tego nieszczęśliwego wy- 
padku spotkał się u wszystkich z serdecz- 
nym współczuciem, 


Patriotyczna Chodzież man estowała 
z okazji przyłączenia Zaolzia 


| Eia robo chlew i stodołę. Na szkodę ro- 
dzin robotniczych spaliła się większa część 
pościeli, ubrań, bielizny oraz 300 zł w ban- 
knotach. 
Wskutek pożaru rodziny poszkodowa- 
ne znalazły się w wielkiej potrzebie, nie 
były bowiem ubezpieczone od ośnia. 


Kradną jak kruki 

Skradziono tu na szkodę Jana Ciesiółkł 
sprzed składu rzeźnickiego, przy ul, Kali- 
skiej, rower męski, wartości 140 zł. Posz- 
kodowany zgłosił o powyższej kradzieży 
policji, która poszukuje sprytnego amatora 
cudzych rowerów, 

W nocy na 4 bf, zakradli się nieznani 
sprawcy do zagrody rolnika Frąckowiaka 
w Biadkach. Złodzieje weszli na strych do 
mu mieszkalnego i skradli około 8 kg pie- 
rza dartego, wartości 80 zł. Zawiadomiona 
o tym policja, prowadzi energiczne śledz- 
two. 


czy on, że przemytem ostatnio się nie tru- 
dnit. Uprawiał ten proceder dawniej, za 
co był już trzykrotnie karany oraz wysie- 
dlony z pasa granicznego. Również i syn 
jego Paweł stwierdził, że w jednym tylko 
wypadku udzielił pomocy niejakiemu Hah- 
nowi, że przemytem trudnił się jego młod- 
szy brat Franciszek. Również na Francisz- 
ka spędzał winę jego ojciec. 

Rozprawa trwa, budząc w całym Gnieź- 
nie, gdzie oskarżeni są ludźmi znanymi, 
ogromne swoim przebiegiem i treścią za- 
ciekawienie, Pierwszy dzień tej sensacyj- 
nej rozprawy nie przyniósł żadnej rewela- 
cji „oskarżeni bowiem spędzają winę jeden 
na drugiego w myśl odwiecznej dewizy 
doświadczonych spryciarzy: „Łapaj zło- 
dzieja!“ 


=- 


Gostyń 


Śmierć pod kołami parowozu 


Wydarzył się tu na stacji kolejowej stra- 
szny wypadek, którego ofiarą padł 52-letni 
przodownik torowy, Stanisław Konieczny; 
zatrudniony pomiarem szyn. Najechał na 
niego mancewrujący na stacji parowóz i 
wlókł go na przestrzeni kilkunastu metrów, 
Zmasakrowany przez koła parowozu do nie- 
poznania nieszczęśliwy przodownik torowy 
zmarł wśród strasznych cierpień krótko po 
tragicznym wypadku, osierocając żonę oraz 
8 dzieci, z których najmłodsze liczy zale» 
dwie 4 lata. 

Na miejscy wypadku zjawiły się władze 
kolejowe oraz sądowo - lekarskie, celem 
zbadania, kto ponosi winę w wypadku, 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Warszaws dnia 5. 10. 1938 r. 
Obligacje i papiery wartościowe: 
8 


s. s. Kosydar, który odczytał również 
treść depesz, wysłanych do p. Prezyden- 
ta, p. Marszałka i p. min. Becka przez 
społeczeństwo chodzieskie. Następnie w 
sali Strzelnicy odbyło się uroczyste zebra 
nie, które zagaił prezes pow. Z. R. p. dr. 
Tworog, odczytując hołd hetmanom. W 
przemówieniu śwym podkreślił mówca 
szczęśliwy zbieg okoliczności, że tegoro- 
czny „Dzień Rezerwisty” obchodzono je- 
dnocześnie z wielkim świętem narodu 
polskiego, jakim było objęcie przez na- 
szą armię Śląska Zaolzańskiego. Przy- 
łączenie Zaolzia budzi w serċach wszyst- 
kich Polaków radość nadzwyczajną, ra- 
dość z nowego cudu powrotu śląskiej zie- 
mi na łono Macierzy. 


4 
proe. NI © t 67,50 
Bank Polski 127,00 
Węseł 37.28 
Norblin 100.00 
degeneratka ? irys p] 
Judy, nie Krakusa) Borkowskiej proces, Haberbusch 56.00 
który ze zrozumiałych względów odbył się | Ostrowiec 66.00 
przy drzwiach zamkniętych. W wyniku Cukier Dewizy: 38,60 
długiej narady sądu Borkowska została je- (rama. oii 
dnak uniewinniona, Sąd doszedł bowiem do Bolla 90,20 A 
wniosku, że studentka Wanda Borkowska , 
nie stręczyła do nierządu, kobiety bowiem, | 190,25 4 
które odwiedzały jej dom schadzek, od daw | Paryż 1627 1431 
na już były w konflikcie z moralnością a na | Sztokholm 131,70 
wet często korzystały z pomocy finansowej Lir ks 
niewątpliwie moralnie wykolejonej student- | Praga 18,7 18,32 
ki. Sąd przyjął wobec tego za fakt oczywi- | Szwajcaria 121,50 121,80 
sty, iż Wanda Borkowska jest raczej nie- esz) Mim jg gg M 
poczytalną degeneratką, aniżeli pospolitą Nowy Jork kubel sina 538% 
rajfurką, W gorąco krwistej córze Izraela | Oslo | 128.53 


przejawił się w tej brudnej aferze duch 
zgniłych, dzisiejszych czasów, które, jak 
wiemy, są w wielkiej kolizji z życiem cnot- 
liwym. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Posnań, dnia 5. 10. 1938 
C<ENi 


transakcyjne :—orjsatacy jne 
Warunki: Handel hurtowny, parytet Poznań, 
ładunki posiew dostawa bieżąca, za 100 kg. 
Standarty: Pszenica 737 gl żyto — gl owies —gl 


Pszenica zdatna d lała 19,25 19,75 
Gniezno Üye matne do premia 1380 Mio 
ęczm rowy — r 00 
Rolnik na rogach buchaju | Jęcmień 700 — 720 gl. 14,75 15,25 
W Rybnie, pow. gnieźnieński, rozjuszo- Zes ień . 678-678gh 3 13:50 
ny buhaj poturbował rolnika Walentego | Mąkspezgl 0-30 proc. wye. 37,25 30,25 
Janeckę. Spuszczony z łańcucha buhaj tak| „ „I 3.0 34,50 87,00 
mocno przyparł p. Janeckę rogami do mu-| r» » „JA 0-65, a HAL 2235 
ru, że złamał mu nogę i zadał kilka innych | Mika Żyła. gat. I 6:50 „ 24,25 26,00 
ciężkich obrażeń, Wyrwanego z pod rogów | Mąka żytnia Ma p 3x3 
i racie rozjuszonego buhaja nieszczęśliwe- | Mąka ziemniaczana Superior 8,50 32,5 
go rolnika odstawiono w stanie groźnym do spa = PRAWA io ry 
szpitala. „  miałkie 950 1050 
Dożynki w Dziekanowicach itas asali yi 10,00 11,00 
Z ramienia KSM. żeńskiej z Dziekano- | Groch Viktoria 50 25,50 
wie odbyły się tutaj dożynki, w czasie któ- Wyka sa waj kiem 24,00, 2800 
rych wręczono wieńce ks. dr. Wawrzynia-| „ jara 
kowi, ks. prob. Chilomerowi, pp. wójtowi | Rsepak ozimy 41,50 42,5 
Koniecznemu, Skierowej, Kamieniarzowej | a”; gr 28 1% 
i Dębowskiej. Następnie odtańczono kuja- | Mak niebieski 60,00 65,00 
wiaka i wystawiono „Dożynki Sieradzkie", | „ biały 
Całość zyskała poklask licznej publicz- | gorczyca 38,00 35,00 
ności. Maknchy lniane w taflach 20,00 21,00 
spy „  rzepakowó w 12,75 13,75 
Ziemniaki fabryczne za kg 0,17 0,1712 
Dom, chlew i stodoła Ogólny obrót 317%5 ton, w tym: pazia 


pastwą pożaru 356 ton, ai spokojna; żyto 1005 ton, 


tendencja spókójna; jęczmień 480 ton, ten- 
dencja spokojna; owies 80 ton, tendencja 


W majętności ks. Czartoryskiego w Ba- 
spokojna; przetwory młynarskie 477 ton, 
tendencja spokojna; nasiona 118 ton, ten- 


szkowie, pow. Krotoszyn, wybuchł pożar, 
który strawił dom mieszkalny, w którym dencja spokojna; inne 084 ton 
zamieszkiwały 4 rodziny robotnicze oraz | tendencja zdany x a Sor 


Diątek, Y paždziemika 1938 


dzielnych sportowców 


Wracający do Polski Śląsk Zaolzański 
należy do dzielnic bardzo usportowionych. 
Polskie organizacje sportowe na terenie 
Śląska zaolzańskiego liczą ogółem około 
8 tysięcy czynnych sportcwców. 

Do największych stowarzyszeń sporto- 
wych należy „Siła”, skupiająca około 2 ty- 
siące członków, „Beskid Śląski”, „Harcer- 
stwo” i „Sokół Organizacje te uprawiają 
piłkę nożną, lekkoatletykę, boks, narciar- 
stwo, gry sportowe, hokey, kolarstwo itd. 
Do najbardziej znanych klubów należą „Po 
lonia" karwińska, „Polski Klub Narciarski" 
w Nydku i robotniczy klub sportowy „Siła” 
w Trzyńcu. 

Warto zaznaczyć, że ze Śląska zaolzań- 
skiego pochodzi wielu znanych sportow- 
ców, którzy w swoim czasie opuścili Cze- 
chosłowację, przenosząc się do klubów kra 
jowych. Do tych sportowców należą: jeden 
z najlepszych hokeistów polskich Kasprzy- 
cki z katowickiego „Dębu”, piłkarz cho- 


WUUUUUUOUWUWU UWOLNIJ 
Pieściarstwo 


Mecz bokserski Polska — Holandia. 

Międzypaństwowy mecz bokserski Pol- 
ska — Holandia rozegrany zostanie defini- 
tywnie dnia 15 stycznia 1939 r. w Polsce. 
Miejsce spotkania nie zostało jeszcze usta- 
lone. 

Kolczyński i Kowalski zaproszeni do Ko- 
penhagi, 

Dwaj nasi bokserzy Kolczyński i Ko- 
walski zaproszeni zostali na międzynarodo 
wy turniej bokserski w Kopenhadze, który 
się odbędzie dnia 21 bm. Zaproszenie to 
nie zostało przyjęte, gdyż wymienieni za- 
wodnicy muszą uczestniczyć w  drużyno- 
wych mistrzostwach Warszawy. Kowalski 
zresztą jest na razie kontuzjowany i nie mo 
że walczyć. 


Lekkoatletukm 


Rekord świata w skoku w dal. 

W Hamburgu odbyły się zawody lekko- 
atletyczne, na których Niemka Junghanns 
ustanowiła nowy rekord świata w skoku w 
dal osiągając świetny wynik 6,07 mtr. 

Dotychczasowy rekord świata należy do 
słynnej Japonki Hitomi i wynosi 5,98. Re- 
kord Japonki został dwukrotnie pobity 
przez Stanisławę Walasiewiczównę, która 
osiągnęła kolejno 6,025 i 6,05, Polka była 
pierwszą kobietą w świecie, która przekro- 
czyła w tej konkurencji granicę 6 mtr. Re- 
kordy Walasiewiczówny nie zostały jednak 
dotychczas zatwierdzone, tak, że oficjalnie 
rekord wciąż należy do zmarłej przed wie- 
lu laty Japonki Hitomi. 


Temis 


Quist mistrzem Połudn. Pacyfiku. 

Mistrzostwo tenisowe Połudn. Pacyfiku 
w Los Angeles przyniosły szereg wielkich 
sensacyj. Po klęsce pierwszej rakiety świa 
ta Donalda Budge, który przegrał z Qui- 
stem 5:7, 2:6, 7:5, 3:6, skolei Australijczyk 
Hopman wyeliminował swego słynnego ro- 
daka Johna Bromwicha 6:3, 6:3, .10:8. W 
finale Quist pokonał Hopmana 6:3, 0:6, 6:4, 
6:4. Australijczycy w. ten sposób. zajęli 
pierwsze 3 miejsca w turnieju, 


Rozmaitości 


Kręglarstwo, 

Dnia 1 i 3 bm. urządził Poznański Zwią- 
zek Kręglarzy kulanie o nagrodę przechod- 
nią. Na 200 rzutów osiągnięto następujące 
wyniki: 1. Żelazny Ł. z K. K. Stella, wynik 
1525 pkt., 2. Szczeblewski K. z K. K. Rzut 
Oka, wynik 1494 pkt., 3. Szczeblewski J. z 
K. K: Rzut Oka, wynik 1486 pkt., 4. Żelaz- 
ny H. z K. K. Stella, wynik 1468 pkt., 5. 
Tomczyk z K. K. 3 x 9, wynik 1457 pkt. 


KUPON „Nowego Kuriera 
do Cyrku Staniewskich 
w Poznaniu ul. Fr. Ratajczaka 


Okaziciel niniejszego kuponu przy kupnie 
jednego biletu normalnego może wprowa* 
dzić drugą osobę na identyczne miejsce 


zupełnie bezpłatnie. 


Kupon ważny o godz, 4,30 i 8,15 
(Wyciąć i przedłożyć w kasie cyrku) 


rzewskiego A. K., S, Kinowski, zawodnik 
„Warszawianki* Grolik, piłkarz „Ruchu” 
Kruk, znana tenistka „Pogoni“ katowickiej 


Kapitan związkowy Polskiego Zw. Bo- 
kserskiego wyznaczył na międzypaństwo- 
wy mecz bokserski Polska — Niemcy któ- 
ry się odbędzie w dniu 13 listopada we 
Wrocławiu, następującą ósemkę: waga 
musza — Rotholc, kogucia — Janowczyk, 
piórkowa — Czortek, lekka — Kowalski, 
półśrednia — Kolczyński, średnia — Pisar- 
ski, półcięka — Szymura, ciężka — Piłat. 

Drużynie towarzyszyć będzie prezes P. 
Z. B. inż. Mirzyński, p. Bielewicz i trener 
Sztam. 

Na mecz z reprezentacją Łotwy w To- 
runiu wyznaczony został ostatecznie na- 
stępujący zespół: waga musza — Jasiński, 
kogucia — Sobkowiak, piórkowa — Kozio- 
lek, lekka — Wożźniakiewicz, półśrednia — 
Lelewski, średnia — Szułczyński, półcięż- 
ka — Doroba, ciężka — Białkowski. 

Kapitan związkowy PZB. polecił, by w 


P rzehieg AI dnia wyścigów 


W środę, 5 października w dwunastym 
dniu wyścigów konnych z totalizatorem w 
Poznaniu pogoda słoneczna dopisała — pu- 
bliczności dużo. — Rozegrano osiem gonitw, 
Gonitwom przewodniczył prezes Tadeusz 
Mieczkowski, 

W pierwszej z płotami 2,400 mtr. wygrał 
Bravo Palii st, „Iwno”, pod j. Wojtkowia- 
kiem w 2 min. 50 sek. 2) Traglast, 3) Pa- 
mir, 

Tot. zw. 30 zł za 10 zł, porządk. 39 zł za 
10 złotych. 

W drugiej wojskowej z przeszkodami 
3.600 mtr. wygrał walkowerem Czarczaf — 
Ofic, służb, rtm. Rościszewskiego pod p. rtm 
Rościszewskim w 4 min. 55 sek, 

W trzeciej płaskiej 1.600 mtr. wygrał fa- 
woryt Proch J, Turno pod j. Kowalczykiem 
w 1 min. 45 sek., 2) Omikron, 3) Maczuga, 
4) Bonne Aventure. 

Tot. zw. 13 zł, m. 12 i 19 zł za 10 złotych, 
porządk, 34 zł za 10 zł. 

W czwartym wojskowym biegu na prze- 
łaj 6,000 mtr. wygrał Żart. IV. Ofic. służb. 
mjr. Budzika pod ppor. Sobeckim w 7 min. 
14 sek, 2) Elewator, 3) Dobrodziej. Nagro- 
dę honorową Towarzystwa Zachęty do Ho- 
dowli Koni w Polsce wręczył zwycięzcy szef 
Departamentu Kawalerii pułk. Skuratowicz. 

Tot. zw. 27 zł za 10 zł, porządk, 41 za 10. 

W piątej płaskiej 2.400 mtr. w zaciętej 
walce wygrała Miss Pali st. „Iwno” pod ż. 
Lipowiczem w 2 min. 44 sek, 2) Tabarin, 
3) Festyn. 4) Momus II., 5) Cacko II. Omu- 
lew nie stawił się do startu. Po gonitwie 
nagrodę honorową wręczył Prezes Towarzy 
stwa właścicielce konia p. Sewerynie Miel- 
żyńskiej — jeździec otrzymał upominek. 

Tot. zw. 12 zł, m. 13 i 15 zł za 10 zł, po- 
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Hallo? 
Tu Radio 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKL 
Sobota, dnia 8 października 1938 r, 


6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,35 
Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka (płyty) 7,45 Gimnastyka. '8,00 Audy- 
cja dla szkół, 8,10 Przerwa, 11,00 Audycja 
dla szkół: „Śpiewajmy piosenki" — audycję pro 
wadzi prof. Bron. Rutkowski. 11.25 Marsże i 
tańce stylizowane (płyty). 11,57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 
13,00 Przerwa. 15,00 „Wesołe piosenki i po- 
wiastki' — audycja dla dzieci. 15,30 Orkie- 
stra Rozgłośni Wileńskiej pod dyr. Władysła- 
wa Szczepańskiego. 16,00 Wiadomości gospo- 
darcze. 16,15 Kronika literacka w opracowa- 
niu Stanisława Rogoża. 16,30 Miniatury kwar- 
tetowe w wykonaniu Kwartetu Smyczkowego 
Rozgłośni Krakowskiej, 17,00 Nabożeństwo z 
kościoła OO. Dominikanów i kazanie (z Kra- 
kowa). 18,00 Audycja dła wsi. 18,30 Audycja 
dla Polaków za granicą. 19,15 Koncert rozryw- 
kowy (ze Lwowa). W przerwie o godz. 19,50 
„Od Tatr do stratostery” — opowiadanie. 20,40 
Dziennik wieczorny, Wiadomości meteorolo- 
śiczne, Wiadomości sportowe, Nasz program. 
21,00 Jan Strauss: „Zemsta nietoperza" — ope- 
retka w 3-ch aktach. 22,55 Przegląd prasy, O- 
statnie wiadomości dziennika wieczornego, Ko- 


SPORTZ _— 
Sport polski zyskał 8 tysięcy 


Bemówna oraz znany bokser zawodowy 
Kantor. Sportowcy ci, to wychowankowie 


Ostateczne składy drużyn 


na mecze z Niemcami i Łotwą 


klubów polskich ze Śląska zaolzańskiego. 
Ze względu na trudności, jakie naporyk 
sport pod panowaniem czeskim, zawodnicy 
wymienieni przenieśli się do organizacyj 
krajowych. 


czasie do dnia 11 listopada rb. nad zawod- 
nikami czuwał: w Warszawie trene 

Sztam, w Poznaniu trener Szydło, a na 
Górnym Śląsku kapitan związkowy okrę- 
gowego Zw. Bokserskiego. Równocześnie 
wyznaczono spotkania treningowe dla 
wszystkich pięściarzy, wyznaczonych do 
reprezentacji, którzy nie uczestniczą w 
walkach o drużynowe mistrzostwa. Mia- 
nowicie: w dniu 9 bm. w Warszawie w ra- 
mach meczu CWS — Polonia walczyć ma 
Piłat z Dorobą, dnia 23 bm. w Poznaniu na 
meczu Warta — Ostrowia walczą Piłat z 
Leśniakiem i Janowczyk — Sobkowiak. 
Tego samego dnia w Warszawie w ramach 
meczu Czechowice — Polonia Doroba ma 
się spotkać z Karolakiem. Dnia 31 bm w 
ramach meczu CWS — Makabi walczyć 
mają Garstecki — Piłat i Doroba — Łuko- 
wski, 


rządkowy 43 zł za 10 zł. 

W szóstej płaskiej 1.800 mtr. niespodzie- 
wanie wygrał Ultimo A,. Mieczkowskiego 
pod j. Kłoszewskim w 1 min. 58 sek, 2) Ka- 
puś, 3) Aza, 4) Andrus III, 5) Nounoutte. Fi- 
fikus jeździec upadł nie skończył gonitwy. 

Tot., zw. 24 zł, m, 16 i 14 zł, porządk, 93 
zł za 10 zł, 

W siódmej z płotami 2.400 mtr. wygrał 
w zaciętej walce Trzask J. Fryderowej pod 
j. Kurowskim w 2 min, 54 sek. 2) Krynica 
II, 3) Kańciarz, 4) Rewers. 

Tot, zw. 16 zł, m. 10 i 10 zł, porządk. 27 
zł za 10 zł. 

W ósmej z przeszkodami 3.600 mtr, wy- 
grał Igor II., Centrum Wyszkolenia Kawa- 
lerii C. W. K. Grupy Sportu Konnego pod 
p. por, Śmigiero w 4 min, 30 sek., 2, Arka- 
dia, 3) Ottawa. 

Tot. zw. 14 zł. Porządk, 46 zł za 10 zł, 


Wypłaty ewentualne 


Gonitwa I: Pamir 12,50 — Traglast 1150 
złotych, 

Gonitwa IM: Maczuga 58 zł — Bonne 
Aventure 23 zł — Omikron 77,50 zł, 

Gonitwa IV: Dobrodziej 2150 zł — Ele- 
wator 9 zł. 

Gonitwa V: Momus II 170,50 zł — Cacko 
20 zł — Tabarin 49,50 zł. 

Gonitwa VI: Aza 3150 zł — Andrus III 
20 zł — Kapuś 21 zł — Fifikus 103,50 zł — 
Nounoutte 121 zł. 

Gonitwa VII: Kańciarz 16,50 zł — Kryni- 
ca II 21 zł — Rewers 10050 zł, 

Gonitwa VII: Arkadia 21 zł — Ottawa 
23,50 zł. 


munikat meteorologiczny. 23,05 Pogadanka w 
języku obcym, 23,15 Muzyka lekka i taneczna 
(płyty). 

Poznań, 6,57 Pieśń poranna. 8,10 Wiadomo- 
ści bieżące. 8,10 Nasz koncert poranny (płyty). 
8,55 Pogawędka dla kobiet. 11,25 II audycja z 
cyklu — „Koncert z towarzyszeniem orkiestry”, 
14,00 Skrzynka ogólna — dyr. Zdzisław Mary- 
nowski. 14,10 Koncert rozrywkowy (płyty), — 
14,45 Program na jutro. 14,50 Przegląd giełdo- 
wy. 18,00 Polska muzyka taneczna w wyko- 
naniu orkiestry rozgłośni poznańskiej pod dyr. 
Eugeniusza Baabego. 18,25 Wiadomości spor- 
towe lokalne. 22,55 Lokalna audycja informa- 
cyjna. 23,05 Zakończenie audycji. 


SŁUCHAMY ZAGRANICY! 

20,10 Deutschlandsender. „Bal w operze” — 
operetka. 20,15 Frankfurt. „Wieś bez dzwo- 
nu" — operetka. 21,00 Bruksela franc. „Le 
chaut du deşert" — operetka. 21,00 Mediolan. 
„Le maschere" — opera. 21,30 Strasburg. „Pau- 
lus" — oratorium, 

SPECJALNE AUDYCJE DLA ROBOTNIKÓW, 

Zagadnienia świata pracy traktowane były 
dotychczas w programie radiowym obszernie, 
ale nie miały niejako wydzielonego miejsca 
w programie ogólnopolskim, jedynie rozgłośnie 


FIRMY GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości, 
Materiały z metra. 

EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła- 
dy Centrala Fr. Ratajczaka 2. Filie 
OSTRÓW Wlkp. 


Pokrywanie Dachów to rzecz zaułania 
DACHY 


wszelkiego rodzaju pokrywa papą, da- 
chówką, łupkiem, blachą cynkową itp. 
naprawia i smoli. 

Wykonuje wszelkie prace blacharskie 
jak: rynny, rury, opierzenia cynkowe, 
parapetów okiennych, kominów ip 
„Przemysł Polski Pokrywania Dachów" 

Poznań, Grobla 3, tel. 34-69. 


Centralna Dronerja J. Czepczyński 
Poznań, Stary Rynek 8. 
Telefon zbiorowy 45-45. > 
Poleca najtaniej: Farby — Lakiery — Po- 
kosty | wszelkie przybory malarskie. 
Mydła i proszki do prania — Mydła to. 
aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetykę — Frotery — 
Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzaju. 
Oddział: Drogerja „Uniyersum” ul. Fr. Ra- 
tajczaka 38. 
Telefon 2749. J 
Fabrykacja środków do zwalczania szko- 


dników w polach. lasach 1 ogrodach. 
Artykuły bartnicze. 
MODNE 
KAPELUSZE 
KOSZULE 
KRAWATY 


poleca korzystnie 


M. PASZEK 
4 Pona, ul. Wrocławska 30, 


OSIEDLE STRZESZYN 


pięknie położone wśród lasów į jezior — 
w odległości 8 km od centrum Poznania 
z ładną plażą i okazją do wędkowania, 

Na sprzedaż około 300 parcel budo- 
wlanych od 1200 do 2.200 mtr? — w ce- 
nie od 1,10 do 1.80 za 1 mtr, 

Warunki kupna: 

wpłata przy przedwstępnej umowie — 
250.— zł, przy umowie notarialnej 250— 
złotych. Reszta ceny kupna płatna w 
ciągu 10—15 lat ratami amortyzacyjnymi 
nie przekraczającymi 20,— zł miesięcz- 
nie, przy oprocentowaniu 3%, 

Dla urzędników państwowych specjal- 
ne ulgi przy wpłacie. Koszty urządze- 
nia dróg, chodników, bruków oraz zie- 
leńcy — ponosi sprzedający, 

Sprzedaż oraz informacje 


GUTSCHE . PĘDOWSKI 
Poznań, Plac Wolności 11 — tel. 58-15. 


regionalne w Katowicach i w Łodzi nadawały 
w ubiegłych sezonach stałe audycje dla robot- 
ników i o robotnikach. Audycje te cieszyły się 
dużym powodzeniem i spełniały rolę do jakiej 
zostały powołane. 

Audycje dla robotników, nadawane w zae 
sięgu ogólnopolskim przez Warszawę I. odby- 
wać się będą stale we wtorki od godz. 18,30 do 
19,00. Jest to odcinek czasu sąsiadujący bez- 
pośrednio z audycjami dla wsi, dzięki czemu z 
audycji tej, utrzymanej w jednolitym charakte- 
rze i przeznaczonej dla szerokich rzesz świata 
pracy, będzie mogła korzystać zarówno ludność 
robotnicza jak i wiejska. Jeśli chodzi o program 
tej audycji, to składać się ona będzie z krótkie- 
go dziennika informującego o różnych aktual- 
nych wydarzeniach w świecie pracy, z pogada- 
nek, reportaży lub transmisyj, ściśle związanych 
z zawodowymi zainteresowaniami robotnika. 

W rozgłośni Łódzkiej cztery razy w miesią- 
cu w niedzielę od godz. 15.00 do 15,30 odbywać 
sie będzie specjalna audycja, przeznaczona dla 
sfer robotniczych. W: audycji tej brać będą 
udział przede wszystkim zespoły robotnicze, 
chóry, orkiestry, kółka dramatyczne i t. p. Po- 
nad to w soboty, w czasie od godz. 18,00 do 
18,30 nadawane będą dwa razy na miesiąc po- 
rudniki sportowe dla robotników, w których 
poruszane będą ogólne zagadnienia kultury fi- 
zycznej świata pracy, W inne soboty miesiąca 
w ramach tego czasu nadawane będzie słucho- 
wisko względnie „Wesoły Dymek”, uwzględnia 
jacy również aktualne tematy robotnicze i spo- 
łeczne, 

Również program lokalny Rozgłośni Kato- 
wickiej uwzględnia w szerszej niż dotychczas 
mierze sprawy robotnicze w audycjach słow- 
nych, słowno « muzycznych, a nawet koncer- 
tach, wykonywanych specjalnie przez zespoły 
robotnicze. Rozgłośnia Katowicka omawia 
sprawy robotnicze nie tylko śląskie, ale rów- 
nież tyczące się Zagłębia Dąbrowskiego. Z po- 
śród audycyj Rozgłośni Śląskiej najważniejsze 
są pogadanki dla robotników i o robotnikach, 
nadawane stale w niedzielę o godz. 9,05. Dla 
robotników również i pracownic fizycznych 
Rozgłośnia Śląska nadaje dwa razy w miesiącu, 
w czwartki poradniki sportowe, analogiczne do 
poradników, istniejących w Rozgłośni Łódzkiej. 

Tak dla robotników jak i dla najszerszych 
warstw ludności nadawane są stale w połud- 
nie programy ogólnopolskie — „audycje połu- 
dniowe", na które składa się muzyka, codzien- 
na „Gazetka”, pogadanki z różnych dziedzin 
wiedzy, słuchowiska, obrazki radiowe, repor- 
tsże i transmisje. Audycje te przeznoczone są 
do zbiorowego słuchania w stołówkach robot- 
niczych, 
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Czwartek 6 Branona 
Piątek 7 M. B. Różanej 
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Kalendarzyk meteorologiczny 


Czwartek godz. 10 rano. Ciśnienie atmo- 
sferyczne średnie 750 mm. Temperatura po- 
wietrzaa w ub. dobie najwyższa - 18 st: C., 
najniższa -- 10 st. C. 

Stan wody w Warcie wynosi + 67 cm, 
Temperatura wody -} 15,2 st. G 


Nocne dvżury aptek 


Śródmieście — Apteka św. Marcina ul 
Fr. Ratajczaka 12; Apteka Zielona, ul, Wro 
cławska 31; Apteka pod Białym Orłem, St. 
Rynek 41; Apteka Sapieżyńska, Pl. Sapie- 
żyński 1; 

Jeżyce: — Apteka pod Opatrznością, ul. 
Dąbrowskiego 76 (narożnik Staszica 1), 

Łazarz: — Apteka im. Matejki 1; Apte- 
ka Plucińskiego, ul. Marsz, Focha 72, 

Wilda — Apteka przy ul. Różanej. 

Sołacz — Apteka przy ul. Mazowieckiej 
nr. 12. 

Górczyn — Apteka Karpińskiego, ulica 
Marsz. Focha 158, 

Dębiec — Apteka przy ul, Dębieckiej 6- 

Poznań-Wschód — Apteka przy Krzyżu, 
ul, Główna 53. 

Starołęka — Apteka miejscową. 


Ważne telefony: 


Zegarynka — 07. Centrala międzymiasto 
wa — 00. Informacja tel. — 09. 


Z. miasta 


— Dyplom magistra praw uzyskali: Sta- 
nisław Wiśniewski z Dębowca, w woj. kra- 
kowskim, Tytus Stelmach z Niska, w woj. 
lwowskim, Zygmunt Szyc z Pabianic, w wo- 
jew, łódzkim, Karol Gapiński z Samsieczna, 
w woj. pomorskim; Edward Nowak z Za- 
niemyśla, w woj, poznańskim; Edmund Pa 
cholski z Linden (Niemcy); Stanisław Sku- 
pień z Marklowic Dolnych, woj. śląskim, — 
Dyplom magistra nauk ekonomiczno - poli- 
tycznych: Józef Hann z Rudnik, w woj. kie 
leckim, — Dyplom magistra farmacji: Ja- 
nusz Kulikowski z Belmonty, w woj. wi- 
leńskim; Wanda Lasota z Dąbrowy Górni- 
czej, w woj. kieleckim, — Dyplom magistra 
filozofii — w zakresie filologii polskiej — 
Renata Trąmpczyńska z Archangielska; w 
zakresie filologii francuskiej — Maria Si- 
korska z Klęcy w woj. pozn. 

— Polski Biały Krzyż urządza wielką 
rewię mody w Teatrze Polskim, 23 pazdzier 
nika rb, na oświatę w wojsku, W rewii tej 
biorą udział najpoważniejsze firmy poznań- 
skie, Zdając sobie sprawę, że wojsko nasze 
cięszy się - wielkim uznaniem i sympatią 
wśród społeczeństwa polskiego, nie wątpi- 
my, że impreza zostanie przez jak najszer- 
sze warstwy społeczeństwa poparta. 

— Chcesz umieć jeszcze więcej — zostań 
słuchaczem Uniwersytetu Powszechnego 
im. Jana Kasprowicza, Uniwersytet Pow- 
szechny szerzy wiedzę i daje godziwą i kul- 
turalną rozrywkę, Zapisy przyjmuje In- 
spektorat Szkolny Miejski — ul. Słowackie- 
go 38 m. 4, pokój 7 w godz. od 10—15 oraz 
w świetlicy Ośrodka przy ul, Ogrodowej 12 
m. 2 w godz. od 17—20. 

— Zebranie Komitetu Ochrony Przyrody 
odbędzie się przy ul, Stoóckiewa 4/6 II ptr, 
w piątek, dnia 7 bm, o godz, 17, W części 
naukowej prof. dr Kazimierz, Simm wygłosi 
odczyt n. t. „Zoologia gospodarcza i ochro- 
na przyrody”. Część administracyjna prze- 
widuje Zagajenie zast. przew, Komitetu O- 
ghrony Przyrody prof, K, Simma; przemó- 
wienie b, przewodniczącego prof, dr. A. 
Wodziczki; referat radcy Min. WR i OP 
J, Karpowicza n. t. „Obecna sytuacja na po- 
lu ochrony przyrody”; sprawy organizacyj- 
ne; bieżące sprawy regionalne i wolne gło- 
sy, 


Ruch zawodowy 


— Związek Zjednoczonych Pracowni- 
ków Gastronomicznych. W tych dniach od- 
był Związek Zjednoczonych Pracowników 
Gastronomicznych w Poznaniu pod przewod 
nictwem prezesa organizacji w sali St. Hey 
duckiego nadzwyczajne walne zebranie, u- 
erg przyjmować ponownie wstępują- 
cych do związku na dotychczasowych wa- 
runkach tylko do 15 października br. a po 
upływie wyznaczonego terminu podwyż- 
szyć dla wspomnianych wpisowe do wyso- 
kści zł 15. W zebraniu uczestniczyło około 
300 zrzeszonych, którzy w ożywionej dy- 
skusji nad warunkami pracy i wynagrodze- 
nia, ostro krytykując obowiązujący ukíad 
zbiorowy ze względu na wielkie luki i po- 
czynione uwagi, dające pracodawcom moż- 
ność obejścia układu, solidarnie domagali 
się ustalenia pewnych norm, przestrzegania 
obowiązujących przepisów prawnych i po- 
lepszenia warunków bytu. 

Z kolei uchwalono następującą rezolucję 
„Ogół pracowników gastronomicznych 0- 
maga się pośrednictwa wszystkich pracow- 
ników gastronomicznych tak do prac sta- 
łych jak i dorywczych przez Społeczne Biu 
ro Pośrednictwa Pracy przy związku i nie 
dcpuszczać do zawodu kelnerów damskiej 
obsługi, przestrzegania 8-śodzinnego dnia 
pracy, wolnych od prac jednego dnia w ty- 


4 


Zebrania przedwyborcze. - 


Nowy Tomyśl za zjednoczeniem narodu. 
Nowy Tomyśl, 6. 10. 

Odbyło się tu zebranie przedstawicieli 
organizacyj społecznych i. wybitniejszych 
działaczy, zwołane przez Obóz Zjednocze- 
nia Narodowego. Na zebraniu tym uchwa- 
lono zorganizować wielką manifestację w 
sprawie rewindykacji Śląska Zaolzańskiego, 
po czym przystąpiono do omawiania spraw 
wyborczych. 

Obecni wypowiedzieli się zgodnie za 
gremialnym udziałem w wyborach do ciał 
ustawodawczych, potępiając z oburzeniem 
akcję czynników antypaństwowych, mającą 
na celu przeprowadzenie bojkotu tego tak 
doniosłeśo dla państwa aktu, Następnie u- 
chwalono rezolucję następującej treści: 

„Zebrani w Nowym Tomyślu przedsta- 
wiciele wszystkich warstw społeczeństwa 
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stwierdzają, że czynny udział w wyborach 
uważają za prawo obywatelskie, z którego 
uświadomionym obywatelom rezygnować 
nie wolno,“ 

Obecni wypowiedzieli się również po- 
zytywnie za współpracą z Obozem Zjedno- 
czenia Narodowego. 

* < 

W kilka dni później odbyła się manife- 
stacja ra rzecz przyłączenia Zaolzia do Rze 
czypospolitejj Sala wypełniona była po 
brzegi. Po przemówieniu dyr. Szwarca u- 
chwalona została rezolucja, którą wręczono 
staroście powiatowemu. 

* è * 

Na wieść o przyjęciu przez Czechów no- 
ty polskiej i odstąpieniu Śląska Zaolzań- 
skiego, Obóz Zjednoczenia Narodowego 
zwołał wielką manifestację dziękczynną, 


Rewolucia 


t 
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wśród poznańskich rzemieślników 


Wśród rzemieślników - wielkopolskich 
kolportowana jest od kilku dni odezwa, za- 
adresowana do prezesów i członków zarzą- 
dów oddziałów Wielkopolskiego Związku 
Rzemieślników Chrześcijan, do delegatów 
walnego zjazdu rady wojewódzkiej Wlkp. 
Zw. Rzem. Chrześc., do wszystkich cechmi- 
strzów i członków zarządu cechów, do pre- 
zesów Zw. Rzem. Chrześc. w Kaliszu, Ko- 
ninie, Kole i Turku oraz do prezesów związ 
ków branżowych. 

Odezwa ta, podpisana przez zarządy 
Polskiego Związku Cechów Rzeźnicko-Wę- 
dliniarskich na wojew. poznański i pomor- 
skie, Stowarzyszenie Mistrzów Piekarskich 


wojew. poznańskiego, Związek Cechów 
Krawieckich na wojew. poznańskie, Cech 
Mistrzów Stolarskich i Pokrewnych Zawo- 
dów oraz Cech Samodzielnych Introligato- 
rów, atakuje ostro prezesa zarządu głów- 
nego Wielkopolskiego Związku Rzemieśl- 
ników Chrześcijan Wojciecha Sobczaka. 

Podpisane organizacje zarzucają p. Sob- 
czakowi działalność szkodliwą dla rzemio- 
sła i wzywają delegatów walnego zjazdu W. 
Z. C. Rz. Ch. do niewybierania go ponow- 
nie na prezesa związku. 

Zjazd, który odbędzie się w Poznaniu w 
nadchodzącą niedzielę, zapowiada się wo- 
bec tego bardzo burzliwie, 


Przed zjazdem pracowników miejskich 


W dniach od 7 do 10 bm. odbędzie się w| nie w Teatrze Wielkim. 


Poznaniu doroczny zjazd delegatów Zrze- 
szenia Związków Zawodowych Pracowni- 
ków Miejskich R-P. 

Program zjazdu przewiduje: w piątek 
dnia 7 bm. o godz. 14 posiedzenie prezy- 
dium Zrzeszenia na salce w Piwnicy Ratu- 
szowej, a o godz. 18 tegoż dnia posiedzenia 
zarządu głównego Zrzeszenia w sali Rady 
Miejskiej w Ratuszu. 

W sobotę dnia 8 bm. o godz. 9 odbędzie 
się uroczysta msza św. w kościele farnym, 
następnie pochód przed Pomnik Wdzięcz- 
ności, gdzie zostanie złożony wieniec. O 
godz 11 rozpoczną się obrady plenarne w 
auli WSH. przy Wałach Zygmunta Starego 
nr. 2-3. Na wstępie chór Związku Urzędni- 
ków Miejskich w Poznaniu odśpiewa „Gau- 
de Mater Polonia”, po czym nastąpi zaga- 
jenie prezesa Mieczysława Orlańskiego z 
Warszawy, przemówienia okolicznościowe 
przedstawicieli władz i bratnich organiza- 
cyj, a po ukonstytuowaniu się prezydium 
zjazdu rozpoczną się obrady. 

Obrady komisyjne rozpoczną się tego 
dnia o godz. 18 w Ratuszu. 

W niedzielę o godz. 10 rozpoczną się 
obrady komisji głównej w auli WSH. i ró- 
wnoczeste zwiedzanie miasta autokarami 
przez resztę uczestników zjazdu. O. godz. 
13 tego dnia odbędzie się II plenarne po- 
siedzenie w auli WSH. po czym nastąpią 
wybory władz Zrzeszenia i zamknięcie zja- 
zdu. O godz. 16 przewidziany jest wspólny 


obiad w Bazarze ,a o godz. 20 przedstawie-"i 


godniu i Pohi ch, świąt Bożego Narodze- 
nia i Wielkiej Nocy; zapewnienia godzi- 
wych zarobków a przede: wszystkim pod- 
wyższenia ich w jadłodajniach, restaura- 
cjach itp. zakładów gastronomicznych bez 
koncesji na 1-7 wje napojów alkoholo- 
wych i wszystkich mleczarniach, cukier- 
niach i kawiarniach na 15 proc., ustalenia 
jednolitego ! systemu pobierania wynagro- 
dzeń za pracę we wszystkich zakładach ga- 
stronomicznych, zapewnienia ustawowych 
płatnych urlopów, wyżywienia podczas 
rac, zaprowadzenia jednolitego stroju tj. 
igienicznych białych bluz podpiętych pod 
szyję, sprawiedliwego podziału prac w za- 
l kiadach gastronomicznych przez zniesienie 
stałych rewirów, oraz dokładne ustalenie 
czasokresu nauki Pos gastrono- 
micznych i wszelkich spraw uczniowskich, 
Jednogłośną uchwałą upoważniono zarząd |p 
do wypowiedzenia obowiązującego układu 
zbiorowego z dniem 31. 12, 1938 r., powie- 
rzając równocześnie wyłonienie komisji per 


W poniedziałek dnia 10 bm. odbędzie się 
wycieczka autobusami do Gniezna, gdzie 
przewidziane jęst zwiedzenie Katedry, wy- 
kopalisk, stadniny ogierów oraz złożenie 
wieńca u stóp pomnika Bolesława Chro- 
brego. Wycieczka tą będzie podejmowana 
obiadem przez oddział urzędników miej- 
skich w Gnieźnie. 

Biuro zjazdu mieści się przy placu Wol- 
ności 11 I piętro m. 13 tel. 16-83 w lokalach 
Związku Urzędników Miejskich w Pozna- 
niu. Od dnia 8—11 bm. biuro zjazdu będzie 
czynne przez całą dobę, - 


s 
70-lecie zasłużonego 
` towarzystwa 


Na 70 lat istnienia í pracy dla dobra rze 
miosła, spogląda Tow. Zjedn. Malarzy, La- 
kierników i Pozłotników pod wezw. św. 
Łukasza w Poznaniu, Uroczystość Jubileu- 
szowa odbędzie się w niedzielę, dnia 16 paź 
dziernika br, O godz. 10 wymarsz z przed 
lokalu „Ul” ul. Ślusarska 6 na mszę św. do 
kościoła Bożego Ciała. O godz, 13 uroczy- 
ste posiedzenie w Domu Rzemieślniczym, 
gdzie między innymi wygłoszony zostanie 
ciekawy referat fachowy. O godz. 19 za- 
bawa taneczna również w Domu Rzemieśl- 
niczym. 

Towarzystwo na uroczystość swą zapra- 
sza wszystkich kolegów po fachu, tak mi- 
strzów jak i czeladników, zorganizowanych 
i niezorganizowanych. 


trakcyjnej do zawarcia nowego układu 
zbiorowego z pośród członków zarządu. 
Wydany projekt do przyszłego układu zbio 
towszo za wyjątkiem kilku poprawek i u- 
zupełnień przyjęto z uznaniem. 


Z życia organizacyj 


— Polski oddzi st ai Lokaforów i Subl. 
Zach. Polski oddział Poznań - Miasto dit 
ło swe miesięczne zebranie na sali Królo- 
wej Jadwigi. W pawie prezesa prze- 
wodniczył p. Stybel komunikatach Za- 
rządu podał przewodniczący do wiadomo- 
ści zebranym, że przy zarządzie głównym 
utworzono komisję sanitarną, która w ra- 
zie potrzeby badać będzie mieszkania człon 
ków związku. poecie delegat zarządu 
św o > Skrzypczak wygłosił referat 

t. ecnej sytuacji mieszkaniowej w 
wik u z waniem ustawy o ochronie 
lokatorów” czasie dyskusji, w której za 
bierali głos pp. Anioła, Wernard, Mular- 
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I grat Ohora Zjednoczenia Narodowego w Wie mikit 


Manifestacje w sprawie Śląska Zaolzańskiego 


która cieszyła się niebywałą frekwencją. 
Po przemówieniach uchwalono w podnio- 
słym nastroju rezolucję, domagającą się 
zjednoczenia wszystkich sił narodowych w 
pracy dla pok i Roa 


Zebranie sień Kola Starołęka. 
Poznań, 6. 10. - 

W nadchodzący piątek, dnia 7 bm. o go* 
dzinie 20 odbędzie się wielkie zebranie po- 
lityczne Obozu Zjednoczenia Narodowego 
Koła Starołęka, należącego do Oddziału 
Poznań - Wschód. Na zebraniu tym, które 
odbędzie się w sali p. Kempła, przemówie- 
nie wygłosi sekretarz Okręgu mgr. Antoni 
Maciejewski, 


Autobusem do Gdyni 
za 15 zł 

W dniu 2 października br. odbyła się 
próbna jazda autobusów firmy „Bałtyckie 
Linie Autobusowe”, które mają utrzymy* 
wać regularną nocną komunikację między 
Poznaniem a Gdynią. 

Pod autobusy zużyto podwozie Chevro- 
let licencji krajowej na którym dla nor- 
malnych celów buduje się 30-osobowe ka- 
roserie. Żeby osiągnąć jaknajwiększą wy- 
godę i przestronności ograniczono zdolność 
użytkową do 23 miejsc powiększając roz- 
miar karoserii do granic dopuszczalnych w 
przepisach techniczno - ruchowych. Całość 
wnętrza podzielona jest na 3 przedziały, 
Sypialny na 16 miejsc, przedział dla palą- 
cych i umywalnie. 

W salonie sypialnym o komfortowym 
wybiciu błyszczącej od chromowej armatu- 
ry bogato oświetlonym i wyposażoną w in 
stalację radiową, ustawiono w dwuch rzę* 
dach z przejściem pośrodku siedzenia fotee 
lowe, które jednym ruchem ręki konduk= 
tora zmieniają się w wygodne miękowyście 
łane miejsca leżakowe z powietrzną po- 
duszką pod głowę. 

Za salonem sypialnym przechodz! się. 
do odgrodzoneśo suwanymi drzwiami prze 
działa dla palących o zwykłych siedzeniach 
fotelowych, który jest przeznaczony dla, 
pasażerów na krótsze przestrzenie i po 
zwala zarazem bez zakłócenia spokoju w! 
przedziale sypialnym przyjąć podróżnych. 
dosiadających. W rogu tego przedziału znaj, 
duje się umywalnia z bieżącą wodą. Wszy, 
stkie pomieszczenia wyposażone są w sa- 
moczynną wentylację, która w okresie zi 
mowym będzie stanowiła zarazem ośrze-| 
wanie, Nie zapomniano nawet o specjalnym. 
zawieszeniu resorowym, które niweluje; 
wstrząsy. z nierówności naszych dróg do| 

Każdy z autobusów obsługiwany jest 
przez dwóch. kierowców, co przy wyposa» 
żeniu w specjalne światła, drogowe nocne,, 
płyn przeciwuszkodzeniowy opon, jedno-| 
razowy:zapas paliwa na całą drogę i odpo-| 
wiedni zespół specjalnych akcesorii techni- 
cznych pozwala odbyć drogę w warun- 
kach zupełnego bezpieczeństwa z dobrą 
szybkością. Czas przejazdu z Poznania doj 
Gdyni wynosi. bowiem tylko siedem godzin 
i 35 minut. | 

Wreszcie jeden jeszcze wzgląd, po któ- 
rym należy się spodziewać jak największe-| 
go spopularyzowania nowego połączenia z| 
Gdynią, to cena za przejazd, Przy wspom-| 
nianych. warunkach wygody na poziomie, 
pierwszej klasy kolejowej opłata za prze-| 
jazd z Poznania do Gdyni kosztuje 15 zł, 
a więc mniej niż cena biletu kolejowego 
3-ciej klasy. Paca OR ARA GLS Bei A REY RAA MA w aa AAEE ENA 


CEE CZT YZ ORZEC ZYTA EAEN E E EE 
czyk, Kołodziejczak, Kaczmarek i inni u-| 
zgodniono sposoby dalszej walki o załago-| 
dzenie nędzy mieszkaniowej na terenie mia| 
sta Poznania, zwłaszcza wśród sfer nieza-| 
możnych. Następnie przewodniczący zebra 
nia apelował o regularne opłacanie skła- 

ek, uczestniczenie w zebraniach miesięcz- 
nych i werbowanie nowych członków do 
organizacji lokatorskiej W końcu ustalono 
termin miesięcznych zebrań na ostatni 
czwartęk każdego miesiąca, 


Oświata robotnicza 


— Nie przespać okazji, Kto nie ukoń- 
czył siedmiu klas szkoły powszechnej, — 

niech zaraz zapisze się do szkoły wieczoro-| 
wej. Świadectwo uzyska bez egzaminu. Zam 
pisy przyjmuje się w Inspektoracie Szkol-| 
nym Miejskim, ul. Słowackiego 38 m. 4 po+ 
kój 7, w godzinach od 10 do 15-tej oraz w 
świetlicy ga przy ul, Ogrodowej. 12 m, 

D—AM-ej, 


2 w godz. od 
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Zwiedzajmy wystawę 
„Budujmy Szkoły* 

W dniu 2 bm. otwarto z okazji V Tygo- 
dnia Szkoły Powszechnej w szkołe powsze- 
chnej nr. 6 przy ul, św, Marcina 35, wysta- 
wę p. t. ;Budujmy Szkoły”, zorganizowa- 
ną przez Miejski Komitet Tygodnia Szkoły 
z p. inspektorem szkolnym prof. L. Kan- 
dziorą na czele. 

W sposób niezwykle wszechstronny i po- 
glądowy przedstawia ona pracę uczniów 
poznańskich szkół powszechnych publicz- 
mych i prywatnych. Wszyscy rodzice, któ- 
rzy pragną przyczynić się do wzmocnienia 
więzów współpracy domu rodzicielskiego 
ze szkołą, niewątpliwie przybędą na wysta 
wę, która otwarta jest codziennie od 8-—19, 
Wstęp dla dorosłych 20 gr. Poszczególne 
klasy pod opieką wychowawców płacą 1 zł 
Wystawa otwarta będzie do dnia 9 bm. 


Od jutra piątku 7 bm. 


Romans!  Cudna muzyka I 


Przygoda | 


W niedzielę, dnia 9 bm, odbędzie się 
wielki apel byłych kombatantów. Tegorocz 
ny apel zaszczyci swą obecnością były 
kombatant płk. Ulrych — minister komu- 
nikacji — który przekąże w imieniu pol- 
skich kolejarzy — kombatantów dar dla 
Armii Polskiej na ręce Dowódcy O. K. VII 
w postaci 12 karabinów maszynowych, ma- 
sek i innego sprzętu wojennego. 

Apel Federacji Polskich Związków O- 
brońców Ojczyzny mą swoją tradycję. Od- 
bywa się on corocznie i gromadzi na kilka 
godzin w wspólnym szeregu powstańców 
wlkp. legionistów, peowiaków, inwalidów 


Z „Dnia Rezerwisty* 

W niedzielę odbył się w Poznaniu, po- 
dobnie, jak w całej Polsce „Dzień Rezer- 
wisty”. Po zbiórce na placu Targów Po- 
znańskich, uczestnicy  przemaszerowali 
przez miasto do kościoła pobernardyńskie- 
go na nabożeństwo, po czym znowu po- 
chodem ruszyli na Plac Wolności. Tam od- 
był się raport, a następnie krótkie prze- 
mówienie wygłosił wiceprezes Związku Re- 
zerwistów, dr. Bogdański, który naw:ązał 
do radosnych chwil w związku z odzyska- 
niem ziemi Śląskiej í zapewnił o stałej go- 
towości rezerwistów do walki w obronie 
całości Rzeczypospolitej. Po wzniesieniu 
okrzyków na cześć Rzplitej, Pana Prezy- 
denta i marszałka Śmigłego Rydza, przy 
dźwiękach hymnu narodowego, rezerwiści 
przedelilowali przed pomnikiem W dz.ęcz- 
ności, 


ROMUNIAAT „ORASI 


Od 7 — 10 X. Pociąg popularny 
do Warszawy 
Cena zł 11.70 
Od 12 — 15 X. Wycieczka autokarowa 
na Śląsk Zaolzański 


Cena zł 35,— 
Zapisy 


ORBIS“ 


Poznań, PI. Wolności 3 
i M. Focha 28 


Poznań, 6. 10. 

Od pewnego czasu mnożą się proce- 
sy sądowe o zniewagi i stawianie czyn- 
nego oporu policjantom, pełniącym swą 
twardą i odpowiedzialną służbę. 

Zaledwie wczoraj toczył się nowy pro 
ces z tej serii. Oskarżonym był Kazi- 
mierz Hundert (Rynek Śródecki 15), 
który w pijanym stanie 7 lipca br. na 
Placu Gwarnym znieważył słownie poli- 
cjanta, który zwrócił mu uwagę, by spo- 


Rezolucje Oddziału 
Grodzkiego Z. N. P. 

Na ostatnim zebraniu oddziału grodzis- 
kiego Z. N. P. pod przewodnictwem preze- 
sa Galanta, członkowie dali wyraz swym 
uczuciom patriotycznym przez stwierdzenie 
gotowości Z. N. P. do obrony praw Rzeczy- 
pospolitej na Śląsku Zaolzańskim, śląc wyra 
zy uznania i braterstwa Polakom na Śląsku 
— zebrani uchwalili dobrowolną ofiarę na 
rzecz braci za Olzą. Rezolucja powyższa 
dokumentuje w najwyższym stopniu wyso- 


Ustanawianie biegłych 
księgowości 


Najwspanialszy film wielkich I niezapomnianych wrażeń 
mistrzowskiej reżyserii Raubena Momoullana 


„DLA CIEBIE SENORITO* 


Czarujący romans śplewno-muzyczny ! 


W rolach głównych: słynnny śpiewak „Metropolitan Opery" Nino MARTINI, 
bohater „Viva Villa" Leo GARILLOQ, przemiła Ida LUPINO 


Dziś czwartek poraz ostatni przepiękny film „Księżniezka Cygańska* 


W niedzielę przyjeżdża min. Ulrych 


na wielki apel poznańskich kombatantów 


Piątek, dnia 7 października 1938 m 
Kinoteatr GWIAZDA Kinoteatr 


Aleje Marcinkowskiego 28 — Telefon nr. 34-43 


Przepiękny śpiew! Meksykański czar | 


stwu, że byli szermierze obrońcy Ojczyzny 
tak jak kiedyś z karabinem w ręku broniii 
granic Rzeczypospolitej, tak też i dziś czu- 
wają nad całością jej granic zawsze gotowi 
do czynu, kiedy tego zażąda Naczelny 
Wódz — Marszałek Śmigły - Rydz, 

Tegroczna uroczystość odbędzie się na 
pl. Wolności o godz. 10 a poprzedzi ją uro 
czysta msza św. w kolegiacie Farnej o go- 
dzinie 9, skąd pochodem udadzą się byli 
kombatanci ulicami St. Rynek, Nowa na pi. 
Wolności. 

Defilada przewidziana jest przed Pom- 
nikiem Wdzięczności o godz. 12. Odbierze 


wojennych i wszystkich byłych kombatan- | ją min, Ulrych, Wojewoda Poznański i Do- 
tów. Jest on przypomnieniem społeczeń- | wódca O. K. VIL 


Mnożą się napady 
na pełniących slużbę policjantów 


kojnie szedł do domm. 

czasie legitymowania uderzył 
Hundert posterunkowego w pierś, kop- 
nął w brzuch i zamierzał go dalej bić, 
gdyby nie zrozumienie przechodnia, któ- 
ry dopomógł policjantowi odprowadzić 
napastniką do komisariatu. 

W wyniku rozprawy Sąd Okręgowy 
pod przewodnictwem s. Góralewicza ska- 
zał Hunderta na 6 mies. bezwzględnego 
więzienia. (n-k) 


sfederowanych wraz z pocztami chorą- 
gwianymi na Placu Bernadyńskim; 
o godz. 8,30 raport przed władzami Fe- 
deracji P. Z. O. O.; — o godz. 9-tej uro- 
czysta mszą św. w Kolegiacie Farnej. — 
Mszę św. odprawi ks. prepozyt Stein- 
metz. Po mszy św. wymarsz na Plac 
Wolności; — o godz. 10,30 raport; — o 
godz. 10,45 przegląd oddziałów dokona 
p. Minister Komunikacji Ulrych, Komen 
dant Główny Związku Legionistów; — 0 
godz. ii-tej przemówienie p. ministra 
Ulrycha; — o godz. 11,30 dekoracja za- 
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Komunikaty teatralne 
— Teatr Wielki, Przyjęta z niezwykłym 


entuzjazmem na niedzielnej prapremierze 
opera komiczna prof, Ł, Kamieńskiego „Da- 
my i huzary” wraca w dniu dzisiejszym na 
afisz. Wykonawcy głównych ról wystąpią 
również na drugim przedstawieniu. Są ni- 

i pp: S. Marynowiez `- Madejowa (Orgo- 

M. Janowska - Kopczyńska (Dyn- 
dalska), A, Gretal (Aniela), M. Musielewska 
(Zofia), Sł, Bestani (Fruzia), J. Fontanów- 
na (Józia), E, Szabrańska (Zuzia), E, Maj 
(Major), A. Karpacki (Rotmistrz), A. Racz- 
kowski (Porucznik), K., Urbanowicz (Kapet 
lan), W. Szpingier (Rembo) i J. Gruszczyń- 
ski (Grześ), Dyrygować orkiestrą będzie 
dr Z, Latoszewski, Przedstawienie reżyse- 


rowała p. M. Janowska . Kopczyńska, De- 
pod. W ra 


koracje art. mal. Z. Szpingiera, 

dzień Muzyki Polskiej". W 
mach „Tygodnia Muzyki Polskiej” dzisiej» 
szy Czwartek Literacki w Pałacu Działyń: 
skich poświęcony będzie muzyce, Prelek= 
cję wygłosi profesor Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego dr Zdzisław Jachimecki, Po od 
czycie odbędzie się koncert kameralny Pol- 
skiego Kwartetu Smyczkowego w składzie 
pp.: Z, Jahnke, Wł. Witkowski, T. Szułe į 
D. Danczowski, W programie znajdą się 
„III Kwartet” Poradowskiego, „I kwartet” 
Jareckiego i „Kwartet C-dur” Maliszewskie 
go. W piątek, 7 bm, o godz. 20-tej w sali 
Teatru Wielkiego odbędzie się II. koncert 
Orkiestry Symfonicznej stok m, Poznania. 
Jako dyrygent wystąpi gościnnie dyrektor 
Kazimierz Wiłkomirski, znany kompozytor, 
dyrektor Konserwatorium i kierownik chó- 
ru w Gdańsku. Solistą będzie znany pia- 
nista p. Apolinary Szeluto, którego koncert 
fortepianowy wchodzi do programu koncer- 
tu i wykonany tu będzie poraz pierwszy. 
Poza tym odegrane .zostąną: „Symfonia d- 
moll“ znanego polsk, kompozytora, miesz- 
kającego w Ameryce, Zygmunta Stojowskie 
go, oraz „III Symfonia” Karola Szymanow- 
skiego. 
w czwartek, po 
raz ostatni komedia Kiedrzyńskiego „Pan- 
na Coctail”, Premiera sztuki Gehri'ego 
„Szóste piętro” w piątek, dnia 7 bm. W w 
konaniu głównych postaci figurują naz 
ska tak dobrze znane w dziejach Teatru 
Polskiego zapisane jak pp: Czechowskiej, 
Podgórskiej, Żbikowskiej, Noskowskiego o- 
raz pierwszy raz na naszej scenie występu- 
jących pp.: Bewkowskiego, Szalawskie 
nadto pp.: Barwińskiej, Chodakowskiej, 
Szyszko-Bohusz, Dzwonkowskiego, Kalinow 
skiego, Konarskiego, Neubelta, Przystańskie 
go, Świderskiego i Zintła, 'W sobotę o g. 
16-ej po cenach o 50 proc, zniżonych „Spa 
zmy tA Bogusławskiego, 

— Pożegnalny występ Rama Gopala, W 
poniedziałek, dnia 10 bm. o godz. M-ej. od- 
będzie się drugi i ostatni aAa a światowej 
sławy świątynnego tancerza induskiego 
Rama Gopala. Jest to ostatnia sposobność 


—| zobaczenia tego wielkiego artysty w nowym 


programie, który doznał w Polsce entuzja- 
stycznego przyjęcia zarówno prasy jak i pu 
bliczności. Bilety są już do nabycia w ka» 
sie teatru, 


Samobójstwo z powodu 
utraty posady 
Na strychu domu przy ul. Północnej 8 
powiesił się wczoraj pomiędzy godz. 8 a 9 
53-letni Ignacy Zamecznik. 
Powodem rozpaczliwego kroku była u- 
trata posady w pralni wojskowej, 


Izba Przemysłowo-Handlowa zlikwido- 
wała egzaminy na biegłych — rewidentów 
księgowości z tego powodu, że od kandyda 
tów na biegłych księgowości wymagać bę- 
dzie świadectwa z ukończenia wyższego 
kursu dla księgowych — rewidentów przy 
Wyższej Szkole Handlowej w Poznaniu. Iz- 
ba nie będzie z zasady ustanawiać przy Iz- 
bie innych biegłych z zakresu księgowo- 
ści, aniżeli tych, którzy ukończyli wspom- 
niany kurs. Te same wymogi stosować bę 
dzie Izba wobec kandydatów na biegłych 
księgowości, których ustanawiają sądy. 

Kurs, o którym mowa, winni ukończyć 
także absolwenci WSH, o ile ubiegają się 
o ustanowienie ich jako biegłych księgowo- 
ści. 
Kurs wyższej księgowości przy WSH w 
Poznaniu rozpoczyna się w październiku 
roku bież, 


-= 


Uroczystość patrona 
automobilistów 


Automobilklub Wielkopolski organi- 
zuje w dniu 9 bm. uroczyste poświęcenie 
figury św. Krzysztofa, patrona automo- 
bilistów. Jest to pierwsza figura usta- 
wiona w Polsce przy szosie Poznań Tar- 


ki nastrój patriotyczny i gotowość ofiar dla 
Narodu i Państwa związkowego nauczyciel- 
stwa. 

Do nadchodzących wyborów zebrani u- 
stosunkowali się patriotycznie — z tym, że 
Z. N. P. daje wolność głosowania swym 
członkom w zależności od poglądów człon» 
ka; Z. N. P. jako organizacja ze względu na 
dobro szkoły i nauczyciela z ugrupowania- 
mi politycznymi nie łączy się, każdy czło- 
nek może działać osobiście jako obywatel. 

W związku z tragiczną śmiercią śp. kol. 
Józela Łuczyńskiego w Łodzi, który stał się 
niewinną ofiarą zbrodniczej walki z Z. N. P. 
zebrani domagają się nie tylko wykrycia i 
należytego ukarania bezpośrednich spraw- 
ców zamachu, ale przede wszystkim unie- 
szkodliwienia tych wszystkich ośrodków, z 
których wyszedł ten zamach i z których 
mogłyby wyjść następne, groźniejsze... za- 
machy na Państwo. Co do Z, N. P. nie wie 
dzą jego wrogowie, że nie jedna bomba, ale 
tysiące bomb, nie jedno życie ludzkie, ale 
tysiące krwawych ofiar nie złamią ani po- 
stawy, ani wiary członków Z. N. P. w wiel- 
kie ich posłanninctwo, 

Nauczycielstwo oddane jest w całości 
Polscel 


służonych członków Złotymi Krzyżami 
Federacji i wręczenie nagród; — o godz. 
12-tej defilada przed Pomnikiem Wdzię- 
czności, 


Od jutra piątku w kinie Apollo 
Wstrząsający dramat miłosny 
film wielkich emocji 


Wypadki 


— Wypadła z tramwaju, Na ulicy Fre- 
dry wypadła z tramwaju Krosińska Anna, 
lat 28, zam. przy Al. Hetmańskiej 20. Wy- 
mieniona odniosła okaleczenia głowy. 

— Najechana przez taksówkę. O godz. 
2120 na ul, Fredry Torz Zenon, kierowca 
(ul. Chwaliszewo 73) najechał taksówką na 
Kuchtę Marię (ul, Kościelna 13). Poszwan- 
kowana doznała złamania nogi i karetką 
pogotowia rat. została przewieziona do szpi 
tala miejskiego. — Dziedzic Helena, zam. 
przy ul. Żupańskiego 17 została najechana 
o godz, 9 na ul, Strumykowej przez samo- 
chód osobowy Nr. A. 63-468, doznając okale- 
czenia prawej ręki i zdarcia naskórka z no- 
sa, oraz czoła. Poszwankowana po nałoże- 
niu opatrunku przez pogotowie rat, udała 
się do domu, 

— Awanturnicza prostytutka, Na ulicy 
27 Grudnia Profaska Ludwik, został pobity 
przez nieznaną prostytutkę, 
ciętą górnej wargi, 


—— 


„Pod żółią flagą 


z słynną gwiazdą ekrenów światowych 
DANIELLE DARRIEUX 


Obraz, który uzyskał nagrodę miasta 
Paryża 


„Prołesor Wilczur NADAL 
w kinie METROPOLIS 


ZMARLI 


Michał Burkiciak, robotnik, 61 ląt; Stefan 
odnosząc raną Kostrzewski, ślusarz, 22 lat; Tomasz Nowak, 
właściciel realności, 54 lat; Jan Walkowiak, in- 
walida wojenny, 62 lat; Maria Ostrzycka, bez 
zawodu, 59 lat; Zofia Piszczelina z domu Ja= 
Zdrowy, energiczny i trochę awanturni- | necka, 49 lat; Maria Marcinkowska, 1 dzień; 
czy lotnik Piotr Diercksen (Hans Albers), | Franciszka Konarska, nauczycielka prywatna, 
członek wyprawy naukowej w dżunglę po-| 51 lat; Anna Dolacianka, robotnica, 26 lat; Win- 
łudniowo - amerykańską, pada ofiarą omył- | centy Walkowiak, robotnik, 59 lat. 
ki lekarskiej, która pozostawia mu tylko Wacław Kado, 2 lat, 2 dni, zamieszk. w 


Apel Związku Peowiaków 


Zarząd Koła Związku Peowiaków 
wydał następujący apel do członków 
Związku: 

„Obywatele Peowiacy! 

W niedzielę, dnia 9 października 1938 
r. odbędzie się „Apel Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny w Pozna- 
niu. 

Wzywamy wszystkich Obywateli do 
stawienia się w tym dniu o godz, 8-ej na 


nowo — Pniewy — Gorzycko na 21 kilo- 
metrze od Poznania. 

Zbiórka samochodów przy ul. Rze- 
czypospolitej 8 o godz. 13,10 — wyjazd 
punktualnie o godz. 13,30. 

P. T. Uczestnicy mogą nabyć pamiąt- 
kowe plakietki z wizerunkiem św, Krzy- 
sztofa oraz datą poświęcenia za cenę ko- 
sztów własnych. 

Ze względu na uroczystość św. Patro 
na uprasza się wszystkich automobili- 
stów zrzeszonych i niezrzeszonych o jak- | Placu Bernardyńskim. 
najliczniejszy udział, jak również moto- Program apelu jest następujący: O 
cyklistów., „lgodz. 8-ej zbiórka wszystkich członków 


jeszcze pół roku życia, 

W takich warunkach nie może się wią- 
zać z ukochaną kobietą (Olgą Czechową) u- 
cieka od niej i rzuca się z inną w szalony 
wir życia hulaszczego. 

Nie przynoszą mu ulgi fantastyczne prze- 
życia, i gdy ekspedycja w dżungli osaczo- 
na przez zbuntowanych tubylców wzywa po 
mocy, Diercksen bez namysłu i wahania le- 
ci na pomoc i ratuje co było do uratowa- 
nia, p 

Film „Pod żółtą flagą”, rozgrywający się 
w egzotycznych strefach południowej Ame- 
ryki, obfituje w emocję dobrego gatunku, u- 
pajającą muzykę i — wyjątkowo zdrowy 
humor. 

Wyświetla ten film kino „Nowe” ul. Dą- 


browskiego 5, 


Margoninie, powiecie chodzieskim; Janusz Za- 
worski 1 rok, 5 mies. 13 dni; Kordula Kanikow- 
ska z domu Przybylska, wdowa, 54 lat; Woj- 
ciech Jerzy Dupczyński, kupiec podróżujący, 
60 lat; Teodor Bliige, rencista, 71 lat; Józef 
Grzegorczyk, 5 lat, zamieszkały w Rgielsku, 
powiat Wągrówiec; Michalina Wojciechowska 
z domu Dobosiewiczówna, wdowa, 75 lat; Fran 
ciszek Sobkiewicz, stolarz, 79 lat; Franciszka 
Kujawina z domu Wojtaszakówna, 56 lat; Ur- 
szula Turkówna, 3 lat, 8 mies, zamieszk. w Po- 
trzebowicach, powiat Czarnków; Jerzy Majew- 
ski, 8 lat, 8 mies. 5 dni; Wacław Gibowski, 8 
godz,; Urszula Kęcińska 20 godz.; Aniela Ro- 
manowska z domu Skupińska, 52 lat; Antoni 
Januszewski, adjunkt kolejowy, 38 lat, zamięw 
szkały w Wilnie 
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TELEGRAMY 


Zajęcie powiatu cieszyńskiego 


Cieszyn, 6. 10. (PAT). 

W dniu 5 bm. wojska polskie zajęły re- 
sztę południowej części powiatu cieszyń- 
skiego, t. zn. obszar, leżący na wschód od 
linii kolejowej Mosty, Jabłonków, Trzy- 
niec. Są to okolice przeważnie górskie Lu- 
dność okoliczna, która już przeważnie we 
wtorek brała udział w manifestacji patrio- 
tycznej na cześć armii polskiej w Jabłon- 
kowie, witała wczoraj wojska polskie. 
Wzruszające powitania, które widział Cie- 
szyn, Trzyniec i Jabłonków powtarzały się 
wzdłuż całej trasy przemarszu wojsk pol- 
skich. 

Rozjemcy polscy, którzy wczoraj przy- 
jechali samochodem do Darkow zostali 
przez miejscową ludność obrzuceni kwia- 


tami 
——— 


Kryzys Czechosłowacji 


Prezydent Republiki Czechosłowackiej Be- 
nesz ustąpił wczoraj pod presją młodzieży 
i armii, (Depesza na stronie 1-szej) 


——, 


Zmierzch Bleuchera 
Moskwa, 6. 10. (ATE). 


Wiadomości o zmierzchu kariery mar- 
szałka Bluechera potwierdzają się. Tak 
zwana „pierwsza specjalna armia daleko- 
wschodnia' 'tworząca wraz z drugą armią 
t. zw. „front dalekowschodni”, zostały wy- 
dzielone z pod dowództwa marszałka Blue 
chera. Na czele jej stanął „komkor” (do- 
wódca korpusu) Sztern, bezpośrednio pod- 
porządkowany komisarzowi Mechlisowi. 
Bluecher jest pozbawiony wszelkich wpły- 
wów politycznych na Dalekim Wschodzie 
i pozostaje pod inwigilacją GPU, 


l 
— 2 


aisja Mandżukuo w Polsce 


Warszawa, 6. 10. (PAT). 

W dniu 7 bm. przyjeżdża do Polski mi- 
sja Mandżukuo z ministrem gospodarki na- 
“rodowej Han Yun Chek na czele, Misja ta 
zabawi w Polsce 6 dni i zwiedzi szereg 
ośrodków przemysłowych m. in. Katowice, 
Łódź oraz Kraków i Gdynię. W czasie po- 
bytu misji w Polsce przyjęta ona będzie 
przez ministra przemysłu i handlu p. Ro- 
mana. 


eo aa wy 


—— —— 


— Zderzenie tramwaju z safochodem, Dn, 
5 bm. o godz. 14, na ul. Sew. Mielżyńskiego 
nastąpiło zderzenie tramwaju z samocho- 
dem ciężarowym firmy „Fras”. Samochód 
uległ uszkodzeniu, 


— Ofiara nożowników, Bzeziecki Andrzej 
(ul, Łukaszewicza 8) zgłosił że dnia 5 bm. 
o godz. 20,30.na podwórzu swego domu zo- 
stał pobity i pokłuty nożem przez Krzyża- 
niaka Franciszka (ul. Graniczna 13) — Mi- 
chalaka Brunona (ul. Marsz. Focha 80) i 
Polowczyka Stefana (adres nieznany). Po- 


bity został zabrany przez pogotowie ratunk, 
i po nałożeniu opatrunku udał się dọ domu. 


Piątek, dnia 7 października 1938 r. 


Telefon własny 
BM] Warszawa, 6. 10. 

(ss) W kołach politycznych Warszawy 
wielkie oburzenie wywołał niepoczytalny 
występ deputowanego francuskiego, Ber- 
gera, który przemawiając w Izbie Deputo- 
wanych oświadczył, iż w Europie pozostają 
jeszcze do rozwiązania obok sprawy hisz- 
że niesłychane wystąpienie deputowanego 
wa Pomorza i Gdańska. 

Obecny w parlamencie w loży dyploma- 
tycznej ambasador polski w Paryżu, Łuka- 


Praga 


| Demarche Polski w Paryżu 


szewicz, w tym miejscu przemówienia 
wstał demonstracyjnie i opuścił parlament. 


W kołach politycznych zwraca się uwagę, 


pańskiej i zagadnienia surowców także spra 
francuskiego świadczy o ignorancji i głu- 
pocie politycznej pewnych środowisk Íran- 


cuskiego parlamentu. 


Jednocześnie podkreśla się, że obecna 
polityka francuska zawiodła Francję w ja- 


kąś ciasną i bez wyjścia uliczkę. 


Jak słychać, nie jest wykluczone, iż w 
sprawie przemówienia p. Bergera nastąpi 


ostre demarche Polski. 


zerwie 


sojusz z Francją i Moskwą 


Telefon własny 
M] Warszawa, 6. 10. 
(ss) Donoszą z Londynu, iż ustąpienie 
prez. E, Benesza komentowane jest tu ja- 
korzapowiedź zerwania przez Czechosło- 
wację sojuszu z Francją i paktu z Moskwą, 
oraz gotowość do współpracy z Polską 


Delegacja Rusinów w Pradze 


Włochami i Węgrami. Poza tym duże za- 


interesowanie budzi wczorajsza deklaracja 


gen. Syrovy'ego, w której stwierdził ko- 


nieczność całkowitej przebudowy pań- 
stwa. Gen. Syrovy, jak wiadomo, zapowie- 
dział, iż dążyć będzie do nawiązania przy- 
jaznych stosunków z sąsiadami. 


Wizyta w poselstwie polskim 


Praga, 6. 10. (ATE). 


Przybyła tu delegacja posłów karpato- 
ruskich, która odwiedziła szereg poselstw 
państw obcych, reprezentowanych przy 
rządzie czeskim, m. in. polskie, angielskie, 
francuskie, węgierskie, rumuńskie i jugo- 


Dwie interpelacje w Izbie Gmin w sprawie polsko-czeskiej 


Londyn. 6. 10. (PAT) 

W Izbie Gmin wygsłoszono wczoraj przez 

interpelacje poselskie dwa zapytania pod 

adresem premiera w sprawie polsko - cze- 
skiej. 

Pirwsze zapytanie, które wygłosił poseł 
Price z Labour Party, domagało się odpo- 
wiedzi od premiera, czy kwestia zajęcia 
przez Polskę terytorium czeskiego była w 
Monachium dyskutowana. 

Drugie pytanie, które zgłosił pos, Shin- 
well (Labour Party) brzmiało: Czy gdy po- 
twierdził on w Monachium swe przyrze- 
czenie gwarancji terytorialnej wiedział o 
zamiarze rządu polskiego zajęcia teryto- 
rium czeskiego. 

Na oba te pytania premier udzielił 
wspólnej odpowiedzi oświadczając: Ultima- 
tum rządu polskiego, domagające się na- 
tychmiastowego odstąpienia terytorium zo- 
stało doręczone rządowi czeskiemu dopie- 


słowiańskie „składając w nich jednobrzmią- 
ce memoriały, w których domagają się nie- 


podzielności Rusi Podkarpackiej i prawa 


samostanowienia drogą plebiscytu 


Posłowie karpaty - ruscy proszą rządy 
wymienionych poselstw o pomoc w reali- 


zacji ich pragnień. 


ro przed wieczorem 30 września, Zamiar 
rządu polskiego zajęcia terytorium czeskie- 
go nie był przeto znany i nie mógł być o- 
mawiany przez przedstawicieli czterech 
mocarstw w Monachium 29 września, 


Na dodatkowe pytanie pos. Shinwella, 
czy odpowiedź ta oznacza, że między rzą- 
dem polskim a rządem Jego. Królewskiej 
Mości nie dokonała się żadna wymiana 
wiadomości w sprawie możliwej okupacji 
terytorium czeskiego, premier odpowie- 
dział, że żadna tego rodzaju wiadomość do 
rąk jego nie doszła, ale, że dla udzielania 
odpowiedzi 


w tej sprawie wyczerpującej 
winna być zgłoszona specjalna interpela- 
cja. 


Na dalsze dodatkowe pytanie posła li- 
beralnego, Mendera, czy w Monachium o- 
mawiany był podział Rusi Przykarpackiej 
między Polską a Węgrami, premier odpo- 


wiedział przecząco. 


Ziętek skazany na 7 mieręcy wiezienia 


Smutny koniec afery z końmi wyścigowymi 


Jak już wczoraj donosiliśmy toczył się 
przed Sądem Okręgowym sensacyjny pro- 
ces przeciwko Zdzisławowi Ziętkowi o o- 
szustwo polegające na kilkakrotnym sprze- 
daniu cudzych koni wyścigowych. 

Jako pierwszy świadek zeznawał Mi- 
klewski Bogdan, por., który jeżdził swego 


czasu na koniach wydzierżawionych od p. 


Karlingera. 

Następnie zeznawał Witold Sawicki, kie 
rownik oddziału P. K, O., który wstrzymał 
czeki Ziętka, nie mające pokrycia. Dodał 
on, że Ziętek miał konto w P, K, O, nr. 
207 496, otwarte 26 maja 1936 r. 

Na zapytanie przewodniczącego, jaka 
była najwyższa suma na koncie Ziętka o- 
świadczył, że nie może tego zeznać zasła- 
niając się tajemnicą urzędową. Dopiero 
gdy osk. Ziętek zgodził się na ujawnienie 
tajemnicy Sowicki oświadczył, że było w 
roku 1936 — 2.508 zł, 

Zeznawał również Leon Wiatr, krawiec, 
opisujący barwnie zapoznanie się z Zięt- 
kiem i sposób w jaki Ziętek mu sprzedał 
konie Karlingera, 

Dużo wesołości wywołały zeznania po- 
szkodowanego rzeźnika Kazimierza Reis- 
nera. Stwierdził on, że na skutek machina- 
cyj Ziętka stał się dziś żebrakiem. Stracił 
cały bowiem swój dobytek. Reisner opo- 
wiadał jak trzykrotnie kupował te same 


konie, jeżdżąc w tej sprawie do Warszawy, 


Lublina i Zakopanego. 

Na torze wyścigowym w Ławicy wynajął 
sobie dżokei, lecz nie miał ezczęścia i nic 
nie wygrał, Dopiero w Zakopanem uśmie- 
chnęła mu się fortuna, W jednym biegu 
wygrał 700 zł, nie licząc się jednak z tym, 
że koszta wynosiły 1.000 złotych. 

Reisner swoimi szczerymi zeznaniami 
wywoływał takie wybuchy śmiechu, że prze 
wodniezący musiał przywołać publiczność 
do porządku. 

W wyniku rozprawy sąd skazał oskarżo- 
nego Ziętka na 7 mies. więzienia i 20 zło- 
tych grzywny. (n-k) 


Ńonika policyjna 


— Doniesienie o kradzieży, Browarski 
Andrzej, zam, w hotelu „Polonia” zgłosił, że 
Dekert Jan, zam. przy ul, Reja 3, dopuścił 
się na jego szkodę systematycznej kradzie- 
ży gotówki, na łączną sumę 367,50 zł, 


Komunikaty 


— Wikp, Zaw. Zw. Art, Mal, i Rzeźb. w 
Poznaniu zawiadamia, że zebranie plenarne 
odbedzie się w piątek, 7 bm. na sali „Gospo 
da Polska" Al. M, Piłsudskiego 7 o godz. 
18-tej. Ze względu na ważne obrady przy: 
bycie wszystkich członków konieczne, 


Str, tf 


OBWIESZCZENIE O LICYTACJACH 
` NIERUCHOMOŚCI. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Poznania 
do spraw egzekucyjnych z nieruchomości 
Lech Stanisław mający kancelarię w Poz- 
naniu przy ul. Grottgera 13 — na podsta* 
wie art, 676 i 679 k. p. c. podaje do publicz-, 
nej wiadomości, że w gmachu Sądu „Grodz- 
kiego w Poznaniu przy ul. Młyńskiej 1, po- 
kój nr. 45 odbędą się sprzedaże w drodze 
publicznego przetargu nieruchomości: 

1) do sprawy Km. 777/37 

w dniu 7 Hstopada 1938 r. o godz, 10 od- 
będzie się II-ga licytacja nieruchomości po- 
łożonej w Poznaniu między ulicami Fabry- 
czną, Pamiątkową i Traugutta, zapisaną W 
księdze wieczystej Sądu Grodzkiego w Po- 
znaniu, Poznań - Wilda tom XIII karta 300 
na nazwisko Banku Przemysłowców Towa% 
rzystwo Akcyjne (S. A.) w Poznaniu. 

Nieruchomość składa się z gruntu o po- 
wierzchni 28,095 m°, Nieruchomość osza- 
cowano na 231.000 zł. — Cena wywołania 
wynosi 154.000 zł, Licytant przystępujący 
do przetargu winien złożyć rękojmię w kwo 


cie 23.100,— zł, 

2) do sprawy Km. 919/37 

W dniu 7 listopada 1938 r. o godzinie 11 
odbędzie się 1-sza -licytacja nieruchomości 
położonej w Poznaniu, przy ul, Gen. Kosiń- 
skiego nr. 17 i 17a, zapisanej w księdze hi- 
potecznej Sądu Grodzkiego w Poznaniu — 
Poznań - Wilda tom XV karta 346 na na- 
zwisko kupca Franciszka Ksawerego Sta- 
nisza, - 

Nieruchomość ta sk'ada się z gruntu 
904 m., domu frontowego mieszkalnego z 
podwórzem i domu tylnego. 

Nieruchomość oszacowano na  siimę 
77.200 zł, Cena wywołania wynosi 57.900 zł. 
Licytant przystępujący do przetargu winien 
złożyć rękojmię w kwocie 7,720 zł. , 

3) do pieiet Bemis 395/35 

w dniu 15 listopada 1938 r. o godz, i0-ef 
odbędzie się II-ga licytacja nieruchomości, 
położonej w Poznaniu przy ul. Gładkiej 5, 
zapisanej w księdze hipotecznej Sądu Grodz 
kiego w Poznaniu, Mała Starołęka tom VII 
karta 166 na nazwisko zamężnej Magdaleny 
Wesołowskiej, i 

Nieruchomość ťa składa się z gruntu 
1514 m°, domu mieszkalnego, chlewu, ustę- 
pu i ogrodu. 

Nieruchomość oszacowano na sume 15 
tysiecy zł. Cena wywołania wynosi 10.000 
zł, Licytant przystępujący do przetargu wi 
nien złożyć rękojmię w kwocie 1500 zł, 

Odnośnie co do wszystkich trzech nie- 
OSA obowiązują następujące warun- 
ki: 

., „Rękojmię należy złożyć w goto- 
wiźnie albo w takich papierach wartościo- 
wych bądź książeczkach wkładowych insty- 
tucyj, w któryc wolno umieszczać fundusze 
małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte 
będą w wartości trzech czwartych ceny 
giełdowej, 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile w dodatkowym 
publicznym obwieszczeniem nie będą po- 
dane do wiadomości warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te przed rozpoczęciem przetarzu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnie- 
nie nieruchomości lub jej części od egze- 
kucji i że uzyskały postanowienie właści- 
wego sądu, nakazujące zawieszenie egze- 
kucji. 

W ciągu ostatnich 2 tygodni przed licy- 
tacja wolno oglądać nieruchomości w dni 
powszednie od godz. 8—18-tej, akta zaś po- 
stępowania egzekucyjnego można przeglą- 
dać w Sądzie Grodzkim w Poznaniu przy 
ulicy Młyńskiej I, pokój nr. 47, 

Poznań, dnia 6 października 1938 r. 

Komornik Sądu Grodzkiego do spraw 

egzekucyjnych z nieruchomości. 
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VII Km, 2248/37, 


OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI 


Komornik Sądu Grodzkiego w Poznantm 
VII rewiru, Wincenty Potaczek, mający 
kancelarię w Poznaniu, ul, Wierzbięcice Nr. 
66. na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 10 paździer- 
nika 1938 r. o godz. 11 w Poznaniu, ul. Pół- 
wiejska Nr, 19 m. 6, odbędzie się 1-sza licy- 
tacja ruchomości, obejmujących bufet dę- 
bowy duży, kredens dębowy, szafa bibliote- 
czna oszklona, stół rozciągany, 8 krzeseł wy 
ściełanych krytych gobeliną, 4 fotele wy- 
Ściełane, toaletka z lustrem trzyskrzydło- 
wa, 2 stoliki nocne z płytami szklanymi, le- 
żanka kryta gobeliną, firanki tiulowe z kar 
niszami, biurko ciemne, 

oszacowanych na łączną sumę zł 1180—. 

Ruchomości można oglądać w dniu licy- 
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Poznań, dnia 13 września 1938 r. 

Komornik. 


NA 


VI. Km, 1050/38. 


OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI 


Komornik Sądu Grodzkiego w Poznanft 
VI rewiru, Kazimierz Szybowicz, mający 
kancelarię w Poznaniu, ul. Wierzbięcice 
Nr. 58, na podstawie art, 602 k. p.'c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 10 paź- 
dziernika 1988 r. o godz. 13 w Poznaniu, ul. 
Półwiejska Nr. 13, odbędzie się 2-ga licy- 
tacja ruchomości, należących do dłużnika, 
składających się z kredensu, stołu rozsuwa- 
nego, 5 krzeseł dębowych krytych skórą i 
kanapy z obudowaniem i lustrem, krytej 
pluszem, oszacowanych na łączną sumę 
zł 525 gr 00. 

„Ruchomość można oglądać w dniu licy- 
'acji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym, 

Poznań, dnia 6 października 1938 r. 

Komornik, 


MYST 


tek dnia 6 b.m. o godz. 5-ej po południu. 


dnia 7 pażdziernika o godz. 9.30 rano. 
Pogrzeb odbędzie się tegoż dnia o godz. 


Express Kujawski, piątek 7 października 1938 r. 


Z PIETRUSZYNSKICH KAROLINA 


Opatrzona św. Sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach, zmarła dnia 5 października 1938 r., przeżywszy lat 76. 


Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Łęgskiej Ne 24 do kaplicy przy kościele farnym św. Jana nastąpi w czwar- 


01131 


KOWSKA 


Nabożeństwo żałobne za spokój duszy odprawione zostanie w kościele farnym św. Jana w dniu następnym t.j. w piątek 


4-ej po południu. 


Na smutne te obrzędy zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Życzliwych w głębokim żalu pogrążeni 


Synowie, Siostry, Synowe, Wnuczęta i Rodzina. 


Rodzina Policyjna 
w akcji przedwyborczej 


W związku ze zbliżającymi się wyborami do Sejmu 
Rodzina Policyjna we Włocławku rozwinęła ożywioną akcję 
przedwyborczą na własnym odcinku 

Wyrazem wysokiego zrozumienia obowiązków obywa- 
telskich policjanta polskiego i ich rodzin w przede dniu 
vyborów jest zebranie 800 podpisów na delegata do Okrę- 
gowego  olegium Wyborczego. 

Zas czytną funcję delegata do Kolegium z ramienia 
Rodziny Policyjnej powierzono p. Komisarzowej Irenie 
Mączko. 


moan a -—— | 
Odwołanie Walnego Zgromadzenia 
włocławskiego Koła Polskiego Blułego Krzyża | 


Z przyczyn niezależnych od |ną Członkowie P.B.K. oraz społe- | 
Zarządu, doroczne Walne Zgroma- |czeństwo włocławskie powiado- 
dzenie M beer Koła Pol- | mieni. 
skiego Białego Krzyża zwołane 
na dzień 8 pa rb. w Za Zarząd Włocł. Koła 
sali Sejmiku zostaje odwołane. | Polskiego Białego Krzyża 

O terminie Zgromadzenia zosta- H. Mystkowska 


Już dziś uroczyste otwarcie nowowybudowanego -€ 0 R $0” 


PERŁA „M G M“ 
Jennette MacDonald i Nelson Eddy 


Warszawą 


„ZŁOTOWŁOSA: 


razem z 


UWAGA! Reportaż z wkroczenia Wojsk Pólskich na Śląsk 
m Zaolzański, który po 20 lat. wraca do Macierzy. 
Kinomani całego Włocławka mała w drodze wyróżnienia, jako 


z niecierpliwością czekali na dzi- jedno z pierwszych miast w. Pol- 
siejszy dzień. Dyr. kina „Corso” see, specjalay reportaż filmowy 
nie zawiodła — wszvstko jest no- z uroczystego wkroczenia Wojsk 
woczesne, dobrze obmyślone, sala | Polskich do Sląska Zaolzańskiego, 
doskenale wentylowana, przestron- |który po 20 latach wraca na łono 


na, wysoka sprawia — dzięki roz- | Macierzy. 
PRA światłu — miłe wra- Zaznaczamy, że całość jest do- 
żenie. Poczekalnie obszerne, do- 


zwolona dla młodzieży. | 
Nad program kolorowka „MGM“ 
i inne, 
Warto zaznaczyć, że reper- 
tuar kina „Corso“, jest na naj- 


brze oświetlone. Urządzenia tech- 
niczne na wysokim poziomie. Urzą-i 
dzenia sanitarne, bezpieczeństwo, 
wygoda. Słowem całość jest. im- 
ponująca pod każdym względem. 

Na otwarcie otrzymało kino 
„Corso“ w drodze wyróżnienia od 
wytw. Metro G. M, perłę na se- 
zon zimowy — razem z Warsza- 
wą p. t. „Złotowłosa“ jest to taki| z 
sem, jeżeli nie większy, szlagier | 
jak „Kwitną Bzy”. Reżyserii Ro- 
berta Z. Leonarda muzyka Rom- 
berga twórców „Gdy Kwitną Bzy“, 

Królewska para ekranu Jeannette 
Mac Donald i Nelson Eddy nie | 
wymagają reklamy mówią za nich | 
poprzednie filmy. Pewnym jest, | 
że film piękny, pełen radości i sen- 
tymentu. Í 

Uwaga — godnym” podkreślenia | 
jest fakt, że dyr. kina „Corso“ otrzy- l 


wyższym poziomie — słowem w. 
pięknym kinie piękae filmy! | 


Í 


l 
| 
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Redaktor: Walerian Gliniecki. 
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Skuteczna i pełna działalności Towarzystwa Popierania Budowu 
Publicznych Szkół Powszechnych jest przede wszystkim zależna od pełnego 
zrozumienia idei Towarzystwa wśród społeczeństwa. 

Niechaj Tydzień Szkoły Powszechnej stanie się symbolem naszej troski o oświatę 
i kulturę najszerszych mas społeczeństwa, niechaj pomoc społeczeństwa wyraża się w 
gotowości poniesienia dobrowolnych ofiar na rzecz Towarzystwa i wstąpienia w jego 
szeregi. Składka członka dożywotnego wynosi 150 zł., która może być płatna ratami. 
Składka członka zwyczajnego wynosi 2 zł, rocznie, płatna w 4-ch równych ratach. 
Zapisy na członków przyjmują Zarządy Kół, czynne przy wszystkich szkołach 
powszechnych. 
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W sprawie mnożnika kapitalizacyjnego rent Śmierć kapłana naszej diet 

Zmarł Ks. Wacław Rybak, ko- 

Pomorska lzba Rolnicza przypo- podarstw, obciążonych rentą stałą |rzystający z urlopu kuracyjnego 

mina ponownie właścicielom gos- b. Komisji Kolonizacyjnej. którzy|w Bystrej Śląskiej i tam został 
nabyli gospodarstwa po dniu| póchowany. 

1.1.1919 r, aby wnioski w sprawie 

obniżenia mnożnika kapiłalizacyj- 

nego przesyłali w takim terminie, 


Srebrny Krzyż Zasługi 
dia dziołucza społecznego ank Seena an aE BEE z. 


Zarządzeniem Pana Prezydenta morskiej Izby Rolniczej. 
Rzeczypospolitej został odznaczo- R 
ny po raz pierwszy Srebrnym Ę 
Krzyżem Zasługi za wybitną pra- Zostały skradzione weksle; 3 szt. 
cę na polu zawodowym i społecz oz "DO 
nym p. Antoni Radziejowski, 3,000 zł, 2 szt. 2.000 zł, 2 szt. 
znany działacz społeczny i radny P9 1.000 zł — na ogólną sumę 
miejski. | 15,000 zł, z wystawy Jadwigi Pa- 
| 


Bite] Wandera 


1 
t 


jączkowskiej żyrowane przez Sta- 
jnisława Pajączkowskiego bez ter- 


Nauczyciel stwo polskie |minu_ płatności Weksle te unie- 
BRACIOM ZZA OIP ee a Walicka, 


| Włocławek, Brzeska 16. 
Walne Zebranie Ogniska Włoc-| ———————————1———-—-—-. 
ławskiego Związku Nauczycielstwa MORTEPIAN do sprzedania 
Polskiego w dniu 30-IX bir. |]P w dobrym stanie od zaraz, 
uchwaliło wpłacić do Komitetu|| Wiadomość: ul. P.O.W. M |. 
Walk o Sląsk za Olzą kwotę zł. „Restauracja“, 
150 (sto pięċdziesiąt zł). een 

Kwota została natychmiast prze- 
słana do Katowic czekiem P.K.O. 
Nr. 303700. 


Koncert rozrywkowy 


W piątek 7 października o godz, 
19.00 nadadzą studia Torunia j 
Bydgoszczy rozrywkowy koncert, | 
na który złożą się występy To- 
ruńskiej Orkiestry Salonowej oraz 
solistów: Feliksa Tomaszewskiego 
(flet), Ambrożego Schnaubelta 
(cytra) — akompaniują: Jadwiga 
Wojciechowska i Adam  Dyląg. 
utwory Straussa, 
Poppa, 


nie pozostawia posmaku 


7) Dobxa gospodyni 
piecze na Dawie 


DERES, 


p. 
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RZY PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE?KATARZE 


Sygnatura: Ka. Il. 711/38 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości, 

Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku ll-go rewiru Wła- 

dysław Młodzianko, mający kancelarię we Włocławku, ul. Kilińskiego 7, 

zaawan | 14 podstawie art. 602 k. p. c. podaje de publicznej wiadomości, że 

w 4 pna 1938 h godz. Il we Włocławku ul. Pierace 

! jadąc dro- | kiego Nr. odbędzie się 2-ga licytacja ruchomości, należących do 

U początku lipcu F i: gaju Stanisławy Kowalewicz i Kazimiery Wilczyńskiej składających 

Eca — Chodecz zgubiłem rewol. | się z mebli oszacowanych na łączną sumę zł 718. 

wer browning Na 888049 C. 6,35. Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejsgu i czasie 
Zmalazca proszony jest o zwrot 
za nagrodą. Piotr Jankowski, Cho- 


wyżej oznaczonym. 
KOMORNIK: W. Młodzianko. 
decz. Włecławek, dnia 5 października 1938 r. 


W 


Kohlera, Czajkowskiego, 
Kątskiego i inne. 


Y“, Włocławek, Przedmiejska 20. ¿Telefon 11-00, 


t 


Wydawca: Stefan Piotrowski. 
Książnica Kopernikańska i 
w Toruniu | i i 


